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KURJER WILEŃSKI
N I E Z A L E Ż N Y  DZI ENNI K DEMOKRATYCZNY

Eziś iv lium :
Polityka zagran iczna  Francji. —  ..Kto pamięta te c z a s y " . —  Izba Kul  
tury. —  Z jazd  dzia łaczy  kulturalnych. Karykatury uczestn ików  z jazdu .—  
Dzseci M«ck*ewicza.— Chw ila  bież. w  ilustracji.—  K O L U M N A  L IT E R A C K A

Projekt reformy Doum:rgue’a
uchwalony przez Radę Min

wbrew głosom ministrów radykalnych
PA R Y Ż , (Pat). Piątkowi- obrady ga ­

binetu trwały 3 godzinv. Prom jer Dno 
niergur bronił wcget projektu rewizji  
konstytucji. Prem jera l)ouinergin““a po­
part minister 1'ardieu Minister łlerriut 
kategorycznie przeciwstawił sic punktu  
w i projektu, dotyczącego rozwiązania  
izby. Przedłużającą się dyskusję przer­
wał minister sprav zagranicznych La  
wal, proponując, aby 1 obliczu pow aż ­
nej sytuacji zasadniczą decyle j< odłożyć 
do soboty. lYniose-k ten przyjęto.

Bczpośrednlw po dyskusji w radzie  
gabinetowej minister llerriot zebrał mi 
nistrów radykałów w  celu opracowania  
formuły kompromisowej- Nad sprawą tą 
obradowano do pożnej n o o i .

Na sobotnimi posiedzeniu rady mini­
strów łterriol przedstawił nowy wnio­
sek w spraw projektu, dotyczącego roz 
wiązywania  izby. Premier Doumergue  
ośw iadezył, że projekt jego stanowi już  
maksimum ustępstw. Projekt poddano  
głosowaniu Większość ministrów wy po  
wiedziała su za utrzymaniem w rcdak  
eji prem jera l)oum crgue“a punktu spoi 
iiego, t. j. punktu, przyznającego prozy 
dentowi p raw o  rozw iązywania  izby.

Przeciw temu punktowi g łosowało  (5 
ministrów radykalnych, tnnc punkty 
projektu l»oumerguc*a przyjęto jedno­
myślnie. W  ten sposob rada ministrćiw 
w całości uchwaliła projekt premjera I>o 
umergue‘a.

Prnjekt ogranicza maksymalną licz­
bę członków gabinetu do 20-tu, nie li 
eząe premjera. kióry nie będzie piasło-  
wuił żadnej teki. Prezydent repubiiki be 
dzic miał p raw o  rozwiązania izby w pier 
wszym roku kadencji jedynie za zgodą  
senatu, w następny eh zaś latach bez zgo  
dy senatu. N o w e  wydatki budżetowe do 
puszezalne będą jedynie przy skompen­

sowaniu ieli przez odpowiednie dochody. 
Jeżeli now . budżet nie bedzie lichw ału­
ny na ezas. to obow iązywać bedzie bud  
żet roku poprzrdn. Państwo zabezpie­
czać będzie stałość karjcry urzędników. 
Eeez wszelkie porzucenie pracy nicuza 
dniom- lub zorganizowane-, uważane bę ­
dzie- za zerwanie- kontraktu.

l*o posie-dzemii mety ministreiw pre- 
zes rady kałów Hei-riot oś w iadezył dzie-n 
nikarzum, że- ministrowie- raety kabli za­
strzegli sobie swobodę głosowania nad 
punktem, deitycząe-ym rozwiązania izliy.

Uchwała  rady ministreiw była przy 
jęta w kołach politycznych z dużą ulgą

Plany pre-mje-ra |iemme-rgue-‘a ielą w tym 
kic-ruiikn, aby projekt rewizji konstytu­
cji zgłosić deipie-ro pet iieliwale-niii przez 
izbę preiwizeirjiim budżetowego na eiL 
i-e-s .‘>-eli miesie-ey.

1)01 Ml Rtil I. W Y ł i ł .O S IL  M O W Ę  
O .SYTUACJI W E W N Ę T R Z N E J .
l ' \ R Y Ż ,  (Pa t j .  W  sobo le  w i e c z o r e m  

prcmje r Dou im-rgm w yg ło s i ł  przemet- 
wifcait- o .syluacji  wewnęl rzne- j  w Łruj l )  
w  p r zeddz i eń  w z n o w i e n i a  p rac  p anu  
m e n t a m y e h  M o w a  pre in j e ra  tranjAuito 
wnna by ł#  przez  wszvslkie-  slaeje- radjo-  
-w e Uran eji.

Układ bałtycki wszedł w cie
RYCIA. (Pat) Dzis wie-ezen-em ilastą 

pita tu wym iana dokumentem ratyfika  
cyjnyrh układu bałtyckiego. Przy tyj 
sposobności prem.ier I 'Imanie ei.św iad 
czył, że przez te-n układ zagadnienie pei 
rozumienia i wspeiłpi-ae-y niie;dzy trze-ma 
państwami baltyekiemi przybrało  re-al

m- formy. Peiseł estoński w Rydze oś- 
v iaderzył, że na podstawie tej um owy  
poraź pierwszy zbiorą kil- w Tallinie w 
kom u listopada ministrowie spraw za­
granicznych ł.otwy, Estonji i L itwy, by 
nadać realną treść temu wydarzeniu, k!ó  
l-e-iau dopiero rei nadali formę prawną.

Koordynacja działalności państw bałkańskich
Uchwaibnle statutu Ententy Bałkańskiej

P  V i n  Z, (Pul i .  l ł a v a s  d o n  cis i z. A nką  Hnłkanue-h. 
r y :  M i m d  r o w i e  sp ra w  zagrań' ,czn\ eh 
państw,  w c h o d z ą c y c h  w skład 1. z w. lin 
t e n t y  Ba łkańsk ie j  podp isa l i  w c z o r a j  wie­
c z o r e m  s latul  e-ntenły, poc/eni  zreelago-  
w a l i  k on u m ik id  zaw i e ra jąc\  c o  nasię? 
p u j e :

Na Itałkauach peikoj nie je-st zagro ­
żony, lee-z o ile je-st zagrożony gelziein 
elzie-j, to koordynacja działalności Lu  
tenty Bałkańskiej z inne-mi czynnikami  
peizwoli je-j pozostać panią sytuacji na

Na mocy uchwalonego statutu orga ­
nem wykonawczy iii Lnte-iity Ralkańs  
kie-j bedzie rada złożona z ministrów  
spraw zagranicznych państw w je-j skłael 
w cliodząe-ycli.

Gcrrbos 
udaje się do Rzymu
W I E D E Ń 7. (Pa l i .  W  niedziel i ;  w p o ł u ­

dnie- pj zybędzie-  elo Wie-einia węg i e rsk i  
picinje-r Geimbdz, z m a ł ż o n k ą  i nie-licz 
n y m  orszak i em .  Za ra z  po p r zy b yc iu  
z ł o ży  wizytę;  kanel .  Sehus-cliniggow i 
i m in i s t r o w i  sp ra w  zag r  Berge-rowi .  P o  
w i t y c i e  u pre-zyJenla r epubl ik i  MikJa.si 
nas lapl  ikonuferencja m i ę d z y  obu s z e fam i  
rządów.

W i e c zo r em pre-mjer  GfiCtiJbt'© mla je  
się w dalszą d r og ę  do Itzeni i i .

— «f)<>—

WIADOMOŚCI = KOWNA
IMi/YMti.S Kt'1’ O W A M A  (d ;S I  P R Z E Z  EISZIyFE 

,\IK(>\\.

I.ile-wski rząd uchwalit proje-kl iist-awy r» oho 
wiązku kupowania gęsi przez e irzcdnikoy i pra 
cow-ników sameirządnwyrh Musza oni nuhy w„e'- 
ge-sl stosownie elo kaie-gnrji lnl> wyseikośe-i pen 
sp aliy na każde- 5el nlrzę, my wanye-h' l i l ia ,  przy 
paelala je-dna gęś. Za ulen zoną gęś łrzelia  be 
et/ie piacie ;» It. Slabywea o trzyma liii sprze-daw 
ey iiiinierowaiie- pokwltowdine z napisem „je-d 
na gęs". Odpowiednią ihiśe geasi be-elą musieli 
eeabyi' urzędnicy I pracownice samorządow i elo 
eJn. il*( grudnia.

AY ,'w.ązkii z przeje-cle-m projektu ponneii io 
noj ustawy zlecono Mille.snm rozoae włościanom 
pniiiieiiioiie- pukw iłowania. Sołtysi n iwM i zwie­
dzie? w *z j  stkic wsie i rejestrówae'- u włościan 
ęęsi. by. stosownie- elei ich ilośe-i. el/ielie- pukwihi 
wania Iteji strae ja gęsi ma być zakończona do 
te listopada.

Jak przypuszczaj?! ogniem a rzednie., nabę­
dą eto 200.000 ges i. W  ten sposób zainkeesi, j: w io  
M ianie do  mil jona litów.

Jak przy puszczają, w kraju je-st obee-nie nie 
mniej niż 1 .Jtlil.OeiO gęsi. "

. .k se : t ;sY  a y t y ż y i m y w s k i i -;.
Ił i,;isa kreile-wiee-kee eloiinsi, żc  w Wilkomies 

i/.u na I i i1 w ie  napadnięto i pobito adwokata Ży­
da .leizetz‘>na. T ego  same-go eli■ ta w yb ito  szyby 
w bożnicach żydów-k ich.  (1’ at).

l M t O C E S  M 1 M W A  1 4  0 1 1  ■ D M A .

Prasa kró lew iecka donosi z Kowna, ł e  wie] 
ki proces przeciwko 12l> niicszkańroni Klajpo 
dv zoslaf osiiiieoznii- w-vznaezonv na l-ł grin* 
nia (Pai) .

W dniu Zedusznym

TE L E F. OD W L A S  N  K O R E SP . Z  W A R SZ A W Y .

Rozporządzenia P. Prezydenta R. P. 
złożone zostały Sejmowi

Pre-zyd jnni Rady Ministrów złnżyłn 
St-jmowi w myśl art. 44 hem.stytiie-ji 
wszystkie- riizpnrządze-uia Pana Prezy-  
ete-nta Hzplite-j. wydane na podstawie-

pehiomoe-iiietw. udzie lonych w ćfcn. 15-ge» 
umi-e-a rb,. to zn. wydanych w nkresie  
he-zsejmnwym.

Wnioski o odznaczeria w dn. i l  listopada
U  przyszłym tygodniu mlbętlzie się 

peisie-tl/.eiiie- Rady Miiiistruw.
N a  posiedzeniu lem. jak słyc-hać, ruz- 

patrzonc zostaną wnioski kapituły or- 
eleru Polonia Re-stiluta, elot? e-ząc-e odzna

eze-R w  dn. 11 lisleipada. Odznae-zouyc-h 
będzie- tym orde-rem około 200 osób. 
ICj zyż Zasługi za>. edrzyntać ma etkoło 
2 t v s. osób.

Łcha wystąpienia 
p. Zdziechawskieigo 

ze Stron. Nar.
1*. Ji-rz\ Zelzie-elinwski ink się eiku- 

zu je  w y s l o s o w n ]  w  eln. 2 bm.  ])'Snu') el i 
lirezc-sa Stron.  \;iroet. sen. i lu iMoswwi  
e/.a. w kt<)rem. /.ii/.nae/.;i jąc, że już  oel 
ki lku lal usunął  się oel uelziahi w  j)r:e- 
racl t  włael> slroinuictwtt /aeviaelami;i, iż 
obeei . i i '  powzi i|ł  posh i i row ie t i i e  w ys l ą -  
pit-nia z Sir.  Nar.

W zw iązku z lem pisme-ni wlaeizi '  Sir. 
Nar .  mule s ła ły  tło' k lubu s p ra w o ze l a w c ó w

se j u t o w y c h  \v\jaśnie-nie, że obecni- w y -  
sląj)i?-nio p. Z d z u  ehows l  i ego  jest bez- 
prze-elniiotowe-, g d y ż  już  oel r. 1t)2S nie 
f iguni je-  on w  spis ie  e z ł emkow  s l ronni -  
etwa.

óewy szef gabinetu 
ministra Rolnictwa

W tych elniach został  m i a n o w a n y  p. 
hugenjusż  Biele-eki s z e f e m  .ga l i inelu mi-  
b1st0XShvfi l f o ln i e lw a .  1*. B ie leck i  z a j ­
m o w a ł  os tatn io  w y ż s z e  s ta n ow isk o  w  
Minis! .  Spraye W e w in ;n zn ve l i .

W  p ią le l  w elnin 2;<ctii.s/.nym złożono im grob ie  Nieznniiego Żołniojzn wieńce 
w imienin Ikinn 1're/yilenl i li/.plilfj, .Mni.,/.:itka 1’ ilsuilskiego i Prezesa Kmly 
Minisliiów \Yr iinituńu Hann Prezyeleoin hząilMe-j w ien iec  złożę t sze-l' k;niee- 
liirji w o jskow e j  płk.. Hogowski, w imii  mu Pu nu M uszutku —  Wieeiuinisler 
Spraw Woj.sktiw ycli gen Ka-.|irz}reki, w imienin p Prem jera poilsekrelarz 
sianu iieilb-uki. N'a zdjęciu - ]irzOelslawiriele nnjwvższ.V( li dostojn ików pań- 

- Iw ow yc l i  przed grolieni iii znanego Żołnierza.
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Za spokój ouszy

MARJANA Ś CIECHOWSKIEGO
odDędzle się w oktawą Jego pogrzebu, we wtorek 6-go listopada o godz. 9-eJ nabożeń­
stwo w kościele św. Jana w Wilnie z inicjatywy Instytutu Naukowo-Badawczego Europy 
Wschodniej, Biura „Wilbi“, Klubu „W łóczęgów, Związku Polakow Ziemi Kowieńskiej, 
wydawnictwa „Kurjer Wileński* oraz Akademickiego Związku Kowieńczan w Wilnie.

Instytucje powyższe w serdecznym żalu po stracie najdroższego Protektora, Kie­
rownika, Przyjaciela, Kolegi, Założyciela, Członka, Współpracownika — podają o tern do 
wiadomości krewnych, przyjaciół i znajomych 2marłego.

i M i W

Wojska francuskie
gotowe są wkroczyć do Saary

Porozumienie francusko-angielskie w akcji oorony autorytetu Ligi Narodów na terenie Saary.
Protest Rzeszy.

I , ( ) M ) J N  ( l>nt ). Koresponden t  P M  
zebrał u osób dobrze  |>oinlormo\y;mycli
następujące  w i a d o m o ś c i  yy sp raw ie  odda 
nią w o  jsk f rancuskich -jjk> dyspozyc j i  pxe 

doida komisj i  r ządzące j  tery lor jum Nń 
ar\.

Bryty jsk i  charge  d'af i 'aires w Paryżu 
odbyt  r o z m o w ę  z min is t rem Lav fdem,  
który poryiszyi  sprawę bezp ieczeństwa lui 
obszarze  Saari  i |>odkr sl t. żc rząd l iry 
tyjski  z n i epoko jem śledzi r o zw ó j  sytuu 
cji  na tym terenie, gdz ie zdaniem Ang l j i  
do jrzewa możliwość zamachu n a ro d °w o  
soc ja listy ezn Bry ty j sk i  charge  d atul i-  
res podkreś l i ł ,  że rząd b ry t y j s k i  oba 
wia  się o be z j i i e c z eńs lwo  j i re zydenla  ko- 
•iusjś t e r y l o r ju m  Saary  Kn-ox.fi i o z n a j ­
mi ł ,  żt- w yde l e gow a ł  do Saarbrucken 4 
a gen tów  zc Sco t land Faj*Ju. Rżfłft bryty,] 
ski uważa  za konieczne  uzgodnić  /. r z ą ­
dem f rancuskim n iezbędne zarządzenia,  
zmie r/a jaee  do utrzymania  j iorzadku.

Hekrulac.ja sił po l i c y j i n e h  z rozma 
i l yel i  k r a j ó w  i e lementów  nie może  z (pew­
nie  Saarze, bezp ieczeństwa.  Rząd l i ry tyj  
«k i  uważa  prze to,  że jedynie regularne  
w o jska  są w  stanie dać ochronę, niezbęd 
ną  d la u tr zyman ia  p o r z ą d k u .i z a p e w n ia ­
nia autorytetu, reprezentu jącemu la g ę  Na 
r o d ó w  pr ezydentow i  komis j i  tery tor jum 
Saary.

N a jb a r d z i e j  praktyo.znem jeżel i  nie 
j edynem r o z w ią z a n i e m  jest oddani ,  w  
raz ie  p o t r z e b y  do dyspozycji prezyden  
ta komisji wojsk  francusku li j ako b ę d ą ­
cy c h  w  na jb l i ższ em i b e zpoś redn iem są­
s iedztwie .  Decy z j a  Rady  L i g i  Nar odów  
7. roku 1920 udz ie la jąca  p r e zyd en to w i  
k o m is j i  l o ry  tor jum Saary  p n n n i  zwró-

SPADEK WAGI
, U  D Z I E C K A

|est niepoko-  
jqcym o b j a ­
wem ,  k t ó r y  
w i n i e n  by ć  
z b a d a n y m  
pizez  l e k a ­
r z a ,  Jecorol  
p o l e c a n y  
przez l e k a ­
rz y ,  stosuje 
s i ę  p r z y  
k r z y w i c y, 
w z m a c n i a  
kości, pow o ­
d u j e  p r z y ­
r o s t  w a g i .

J L 2 C G & O L
g U ^ O W S j O Ę G O

H E M  -F A R M ,  MAG. A  9 U K O w S K i  ó  U KC. .  W A R S Z A W A

cenie się o p o m o c  w o j s k  a l janck ich  w 
raz ie b e zpoś r edn iego  g r o żą cego  niebe/ 
p ieczf t tó twa,  s t an ow i  dosta tec zną  pudsta 
wę  praw ną dla p ow z i ę c i a  s tosownej  d e ­
cyz j i  Rząd francuski p°staiiow ił wziąć  
na siebie udpowiedziaino.se za po rządek 
na t e r y to r jum  Saary .

A m b as a do r  f rancuski  L o n dy n ie  
z.akomuni l iowat tę d ecy z j e  wr id> p ią tek  
b ry ty js k i em u  m in i s t r ow i  sp raw  z a g r a ­
n ic znych  S im o n o w i ,  podkreś la jąc ,  że 
rząd f rancuski  n ie  będzi t uw aża ł  e w e n ­
tualne j  akc j i  w o j s k o w e j  za okupac j ę  te 
r v to r ju in  Saary.  lecz jako za pew n ie n ie  
autoryte tu  L i g i  N a r o d ó w .

W c z o r a j  nadesz ły  do  L o nd y nu  w i a ­
domośc i  z Ber l in* ,  iż r ząd  niemiecki ,  
kw.-stj°nuje legalność decyzji ewe l i ju  
a lnego  x\ prowadzeniu w *»jsk francuskich  
na t e r y l o r ju m  Saary.

Uchwala  Rady  L i g i  N a r o d ó w  z roku 
192(i, zdani em  rządu Rzeszy,  nie . k i n o ­
wi dos tat eczne j  pod s ta w y  p r a w n e j  dla 
p ow z i ę c i a  l eg o  rodza ju  decyz j i .  Rząd nie 
m ie rk i  uważa, pozate.ni, że obszar Saary  
jest terytorium iiiemieckiem i że prze 
ki'Mezenie granie Saary p rz e z  wo jska  
f rancusk ie  stanowiłoby naruszenie trak­
tatu lotarnenskiego. Rząd n iem ieck i  zdc 
c-ydowany ma być  w ra z ie  wkroc ze n ia  
wo jsk  I ni i ieuskich do, Saary zakwest jó -  
u ow ać  legalnośi  (pozycj i  f raucuskie j  w 
t r y lmnale  hask im o raz  w e z w a ć  g w a r a n ­
tów7 t raktatu locarneu,-.kiego do  o-brouf  
gran ie  N i em ie c .

1 en punkt w id ze n ia  rządu n i e m i  e 
cl  i ego  z ak o im in ik owu u y  m ia ł  być  w c z o ­
raj  a m b a s a d o r o w i  f rancuski em u wr R e i -  
linie.

WŁODZIMIERZ PIKIEL
WILNO, WIELKA 7, TEL. 11-55

S U K N A
F U T R A

B Ł A W A T
OSTATNIE NOWOŚCI CENY NISKIE.

Echa zgonu ś. p.
M. Swiechowskiego
7. p o w o d u  śmierc i  ś. p. A lar jana Sw  

cl iowrsk i e go  szereg  osób w y r a z i ł o  r e d a ­
kcj i  naszego  pisma w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  
żalu. M. im. na  ręce  r edaktora  K. Oku 
l iczą nades łal i  kondo lenc j e :  poseł  Rze- 
czyposj iol i t i  j w  N o rw e g j i .  Min. W tad ys  
ław7 N eum an  i w i c e w o j e w o d a  tarnoj ioi - 
ski ji. K a z im i e r z  Gintowl  t ) z i e v .a t tow-  
ski.

W c z o r a j  z ł o ży ł  osob iście na ręce red. 
Okul icza  .swe ko m io l r n c j e  konsul  ło t e ­
wski w W i l n i e  p.  Fel ik. Donas.

- o O o —

Zjazd Pomorzoznawczy 
w Krakowie

Wt- w tores ,  w  sali Instytutu Geograf icznego  
i i iiwersytetu Jagiellońsk. rozpoczę ły  się obru 
•ty t V N aukow ego  / ] ;tz, 1 u lhmio.rzo/.nawozego 
Zjazd powitał prof.  dc. Jan Smoleński d yrek ­
tor Instytutu I , r  r f  K'7'll cg,), ]),K/rm przewodni

ey kom il i lu  wykonaw czego  Zjazdu dr. Sta 
nislau J*au«n\vski wiltłijąc uczestników zjazdu 
podnosił znaczenie  i rolę Pom orza oraz Gdyni w  
organizm ie  gospodarczym Polski.

VV’  skład prezyd jum h onorow ego  Zjazdu we 
szli m ru.: prof. Jan Uystroń, dyrektor  departa­
mentu nauki Ministerstwa W it  i -OP. pro fesor  
Uniwersytetu .lana Kazim ierza  Franciszek Ilu 
pik, Jim Iii-Ii ki w iceprezes zarządu głównego 
lo g i  Morskiej i Kotonja lnej. p rorek tor  Uniwei 
sy.tetu Jagiellońskiego Adam Krzyżanowski,  re- 
kitor Uniwersytetu Stelami Ita lorego iirof. dr 
\Y ifolld Staniewicz.

,Z jazd uctiwaiił  wy.słai- deneszc hołdowiriczi 
do P. Prezydenta Mościckiego i Marszałka P ił  
sudskiego oraz te legram do prezesa liady Min. 
s lrow  prof. dr. Kozłowskiego.

Następnie dyrektor  Instytutu Itałtyckiego .16 
z « f  Burowlk  z łoży ł  sprawozdanie  z przygotowań 
do zjazdu i realizacji 11. l iwał UJ Zjazdu.

Hektor imiwersj-itetu wileńskiego prof.  W i ­
told Staniewicz wygłos i ł  referat o osad ni c l >, ie 
na Pom orzu  ze s tanowiska gospodarczego. Kor 
referat wygłos ił  dr. W ito ld  Sclu-amm.

,Drugi dzień e,hr;.d I\ Nauk. Zjazdu P om orzo  
znawczego  poświęcony był zagadnieniom osadni 
-czym i stosunkom narodowośc iowym  wśród Ind 
mości rnlnlUzej na Pom orzu. Sprawozdawca g e ­
neralny prof.  St. P aw łow sk i  om ów i ł  -referat}' 
Dr. K ie lrzewsk ic j  „Csadnie.two w ie jsk ie  na Po- 
morziP '  prof.  Zaborskiego „ T y p y  osiedli na P o  
morzu l)-ra W rzoska „Stan posiadania ziemi 
pod względem narodowym  na podstawie ostat­
niego spisu ludności' i D-ra W i i i ida  „W ie lk a  
własność na Pom orzu  pod względem naród, 
w y m “ .

Następnie przedstawiono sprawozdanie mag. 
Hicniasza z badań nad z iemiami północno - z i i - 
ehodniemi PoJaki, nad ztigadnii-niami bałtyckie 
mi i morskiemu pode jm owanym i w  ciągu ostał 
nieb dwóch Saf przez rożne instytucje naukowe

Na zakoii.-zenie ueliwalono szereg wniosków 
M iędzy innemi postanowiono urządzi, następ­
ny Z jazd  Pom orzozn aw czs  w e  I .w ow ie  w ciągu 
i-oku likłti; tr-mafem jego  lięilzio zagadnienie por 
tu gdyńskiego. Dalej stwrierdzono konieczność 
popierania badań naukowych nad Pomorzem. 
W a l.  M. (rdnńskiem oraz lepszego użytkowania 
a rch iwów  pomorsk ich i gdańskich tudzież wyra 
żono życzenie  zw iększenia zbliżenia kulturalne 
go z paiislw7ami lialtyckiemi ,oraz stworzeni;, 
wyż.szr-j uczelni na Pomorzu

— o()o—

Estonja Kupuje 2 łodzie 
podwodne

ItTGA. (Pat).  Rząd estoński zam ówił  w  s loc j  
ni angie lskie j Y iekersa dw ie  łodzie  |M)dwodne c 
pojemności (>00 tonn. Maja one liye zbudowane 
wed le  najnowsze j konstrukcji , specja lnie przy  
stosowa u e do warunków  morza bułtyekiejjo.

Otwarcie wystawy  
w Zarhęcie

W A R S Z A W A ,  (Rii ł ) .  W  sobotę  pre 
111 j e r  K oz ło w sk i  d okoną ł  o lwurc ia  110- 
\vv'-Ii w y s t a w  w Zachęc i e  z wys ław; )  
prac mis t r za  M y czo łkow sk iego  Tift czele.

Na  o twarc iu  by l i  o l i ecni  j i r zcds l aw i  
c iele korpusu dyp l om aty  eznego,  przed- 
sląyyiciele ni inisterslyya W R  i O P  i yyic- 
le osul) ze świata . l r l ys tycz iu go. l i terą ,- 
k iego  i kullurti lne-go Warsznyyy .

POZii \ws law ą iprof. \Vyczólko\vsk ie 
go otyvarlo m  .im. y w s l a w ę  g ru py  nie ­
zależny cli z W i ln a

Kronika telegraficzna
—  Tajfun .  Nad wybrzeżem  wpoiil iżu Saijj;o- 

liu przeszedł n iezwykle  silny lajiun, który p o ­
czyn ił  w ie lk ie  szkody. 250 -osób, wedle; dolycli- 
t.zasowyeh obliczeń, straciło życie. 5 tys. d o ­
m ów  zostało zniszczonych.

—  HI5YŁA Z Ł O T A .  W  rzece Moruna ‘Zimhiedo
no lirytę rzłot., wiigi okotu 1) kJg., której w*r- 
4ość olilićza się cdi kilkannście tys. dóberuw. 
Jest n;ij\vięj\:;za liryłn złota, jaką.znaleziono 
dotyehezas w Lkwadorze.

MY CUD ŚWIATA
to m u t e  P M u tiiD iu M u n

99EMERSON ff

5 c io  i 6-c io  la m p o w e  su p e r te h e ro d y n y  

M AŁE  ro zm ia ram i —  W IELK IE  d osk on a ło ść ,ą  

Aparaty „huerson"  odbierają wszystkie stacje świata bez anteny i uziemienia.

Józef Sokołow
Generalne przedstaw icielstwo 

na Polskę i W. M. Gdańsk
I  mersor. Ra di o  und Pho nopr aph  
C o rp o ra t io n  N e w  Y o r k  U . S. A .

Łódź, Sienkiewicza 37, tel. 224-32
P .  S, Poważne  firmy w  branży radjowej dla w y łą czne j 'sp rzed aży  poszukiwani.

'?7lc^oUo'ćB€Ó €^rfrzczna cUa dcuect -  nie& a,43ć q /ilo fte
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Polityka zagraniczna Francji
(O d naszegu korespondenta)

Min Laval.

Paryż, w listopadzie.

Min. L ; i val  obe jm  ując. ,po za m o r d o ­
w a  akt min.  Bar thou .'.ter Quai  d ’Orsay 
z a po w ied z ia ł  be. l in ja f r an cu sk ie j  jkiIi- 
tyki  za gr ani czne j  nie u legn ie  zmianie,  
fest lo j ednak  z w y c z a j o w a  fo rm u ła ,  b ę ­
dąca ak t em  kurtuaz j i  w  s tosunku do 
sw eg o  poprzednika ,  po za  którą  n iewąt  
pt iw ie  k r y j ą  się z a w s z e  p e w n e  osobiste 
koncepc je  k a ż d o r a z o w e g o  ministra.  P o  
dobni e  zresztą min.  Burt.'Lion obe jmując  
tekę spraw zag ra n ic znych  ośw iadczy ł ,  żc 
będz ie  k o n t y n u o w a ć  d o ty ch czasow ą  pob 
tykę, co nie  p rz eszkadza ło  iuiu wystąp i ć  
pó źn i e j  z w łasnemi  i zupe łn i e  od m ie ń  
nemi  p ro j ek tam i .  Obecn ie  f rancusk ie  ko 
ta po l i ty c zn e  zada ją  w i ę c  sob ie pytan ie ,  
jaką  będz ie po l i t yka  min Lava la .  c zy  k >n 
ty nuow ać  on będz ie  we. wszys tk i ch  punk 
lach l in ję  sw ego  poprz edn ik a ,  c zy  też 
uczyn i  od n ie j  znaczne  odstępstwa,  k tó 
re nadadzą  zup< tnie inne obl ic/c po l i ty ­
ce zag ran ic zne j  Pranicj i

Min. Ea sa l  ziryt k ro tk o  k ieru je  s w y m  
resorti  m, a l i y  j e go  c z y n y  i enunc jac j '  
mogły  dos tar czy i  podstaw d o  wysnuc ia  
w n io sków .  Jeśli się j ednak zna osobę 
Obecnego  min is t ra  i b ierz e  pod uw agę  
p e w n e  n iedysk re c je  p ra s o w e  to można 
w' p e w n e j  m ie r z e  zdać sofcie sp rawę z te 
go. k t ó rędy  prz eb iegać  bcdz ie  l inja j e g o  
pol i tyki .  A ż e b y  to z rozumieć ,  t rzeba się 
j ednak p r z ed t e m  zastanowi*- nad ca łok 
ształ tem zagadnień.  i .anow lącycl i  os 
po l i tyk i  f rancusKie j  w ciągu ostatnich 
mies ięcy.

/  ch w i l ą  objęc ia  l eki  minist ra spraw 
zagr an ic znych  przez  L u d w i k a  Barthou 
—  F r a n c j a  z r e z y g n o w a ła  z d a r e m n y c h  
do tychczas  us i łowal i  d o p r o w a d z e n ia  do 
bl i skie j  i m a ją ce j  ch a ra k ter  d e f e n s y w n y  
p r z ec iw  \ i e m c o m ,  wspó łp racy  z Angl ją.  
O g ra n ic za ją c  się w i ę c  d o  uzyskania  npro 
baty Londyn u  na z m o d y f i k o w a n y  p r o ­
jek t  paktu w scho d n iego  min.  I łurthou

poslanow ił szukać kompensacji v poru  
zumieniu z Rosją sov iecką. Znane s ą  p.i 
r y jH t j i  j i ak lu  w schodnc-go  i za i l r zez1 
nin, jakie  w y w o ł a ł  on u n iek iór yc j i  
państw Min. Hartbou an ga żo w a ł  ęrię ji 
d o o i  coraz  ba rd z i e j  w k ierunku zb l i ża­
nia z Rosją,  co w y w o ł y w a ł o  dość duże 
sp r z ec iw y  p o w a ż n e g o  od łamu op in j i  pu ­
blicznej.  k l or y  nie chc iał  się zgodz ie  na 
sojusz m i l i t a rn y  / So wi e t am i .  Po l i t yk  i 
min Hart l ion by ła  n i ewą tp l iw ie  pierw 
szerti od szeregu lat snuałem wys ląp ie -  
nTem F ran c j i  w k ierunku szukania n o ­
w yc h  ro zw ią zań  j i ew nych  p ro b le m ów  
po l i t ycznych.  N ie  należy j ednak ukry- 
wać, że  p oc iągnę ło  to za sobą bard/o 
j iowa/ne nieht zpiec/.eństw-o dla samej  
Fr anc j i  j i r zez to. że jej polityku pro-ro- 
syj.ska .sprzyjała pewnym cwoluc j*'in i 
przegrupowaniom  dyplomatycznym, któ 
re w  re zu l tac ie  m og ły  os łabić f ront  frnn 
cuski w  Furo p i e .  Min. Hartbou zdawał  
sol i ie z tego sprawę, i d la tego  t em po nc- 
goc jacy  j  f raneusko-rosy jsk ieb  u i krotki  
czas j ir zed zamac ln-m marsy lsk im  uległo 
pew nem u  osłabieniu.

Obecn ie  nasuwa się w ię c  pytanie,  czy  
min.  La va l  p ó j d z i e  da l e j  po  tej  linja i b ę ­
dz ie  się starał  o dalsze zacieśn ien ie  w ę ­
z łów f rancusko-rosy isk icb .  czy- leż z a j ­
m i e  on s tanowi sko  w yczeku jące ,  a na­
wet w y c o fu j ą c e  się, W  dwa  dni  po  o b j ę ­
ciu steru Quai  (LOrsay  za j i ewn i ł  on  k o ­
respondenta  . . I zwies l i j  że d o t y ch c z a ­
sowa l inja  po l i t yc zna  w  stosunku do  R o ­
sji b ę d z i e  kon tynuowana .  Można więc  z 
tego  wnosić,  że  obecna p r zy ja źń  d w ó c h  
państw będz i e  ut rzymana.  N i c  j ednak  
nie upoważn ia  do  tw ie rdzen ia , - że  zo s ta ­

nie ona posunięta dalej .  N ie  jest wyk lir 
czone,  że min.  Lava l  podejmie:  /.reszta 
fo rmułę  paktu wschodni ego  w z m i e n i o ­
nej  nieco  postaci .  Na ra z i ć  j edna k g ł ó w ­
nym p r z e d m io t e m  za in te resowania  Qu ii 
d Orsay  jest  p r z y g o t o w a n i e  podróży min. 
Lavala  do lizymu

Parysk i e  kola j i o l i l y c zm  i dyp lomu 
tycMK nie u k ryw a ją  nadziei ,  jakie przy  
w iązu ją  do  tej podroży .  Min. l .aval  j>0 

jedzie do  R z y m u  ju z ed ew - zys tk i em  #  
celu doprowadzenia  do zbliżenia franeu  
sko-w łusko jugosłowiańskiego. I lutych 
czasowo  w y n ik i  us i łowań ( h j i l o m a e i .  
f r anc ie  1- lej w celu zmuszenia  Mussol i  
n iego  do  za jęc ia  an ty rew i/ jo n is l y c znego  
i z d e c y d o w a n i e  j n o T r a n cu sk i e g o  s tano­
wiska,  nie da ły  zl>\ t zachęca  ja r y ch  rcz.iT) 
tatów W r ę c z  p r z e c iw n i e  W  chw i l i  gdy  
d y p l om a c ja  irancusl .a sądziła, iż z.doł i 
la  os iągnąć sw ó j  cci, zdarza ły się- fakty 
zada jące  k łam t y m  tw ie rd zen iom.  Tak  
bv ło  lip. w  pr zeddz i eń  j iodj i isania proto-  
k u ł ó w  rzymskich ,  m iędzy  W fochami  
W ę g r a m i  i Austrją.

Między F ran c ją  a W ł o c h a m i  istnieje 
stara rywalizacja na Morzu Środzient 
nem. Włos i ,  po j i i c ran i  w tern pr z e *  An 
g l ików ,  do m a ga ją  się od d awn a  przywra  
nia im p ra w a  <K) pos iadania na Morzu 
Srńd/ienmern f loty r ó w n e j  F ran c j i  Ta  
kwes t j a  „ p a n i e  minr lc '  nie została do- 
tyehczas w zadaw a lm a ją c y  sposób ure ­
gu lowana  choc iaż  ostatnio mn ie j  się o 

nie j  m ó w i .  O prócz  tego istnieje j edn ik 
szereg d robnych  pńohleinów a racze j  
m ó w ią c  ściślej, żądań w łos i  ich któ rych 
u regu lowan ie  Francj i ,  c e l o w o  Spóźniała 
uza leżn ia jąc ,  to od ro zw ią za n ia  c a ł o ­

kształtu zagadnień I rancusko-w lo.-ki jJi 
i z a c h o w u ją c  w ten sposób w ręku d o i ć  
mocny atut d yp lom a tyc zny  Łfc spraw 
tych nale/._v Kweśtju u r egul ow an ia  statu 
In W t o c h ó w  m ies zka ją cy ch  w Tunisie, 
sprawa ekspansj i  w ło sk i e j  nad M o r z e m  
C ze rw o nem  i wreszc ie  j i ewne r e k t y f i k a ­
c j e  gran icy  m iędzy  ko lon jum i  w Af ryce .  
Ostatn io  j iod w p ł y w e m  g r o ź b y  \nsehlu-,- 
-■11 i j iról)  n i em ieck ich  pozy skania J u go ­
sławi i .  W ł o c h y  są usoosob iom- bardz ie j  
po jedna w ezo w stosunku do Franc j i  
c h w i l ę  tę j i ragnb w y k o r z y s ta ć  dy fk om a-  
cja franensLi i  Min. I .aval  uda się w i ęc  
do  l t -y imi .  gd z i e  w . a m i a n  za ustępstwa 
Frarjo-ji w dr obnych  kwest  jach kolnnjni- 
nycl i  da ra ć  się będz ie  <> skłon ien ie  
W ło ch  do  za jęc ia  s tanowiska p r z e c iw  re 
w.izji traktatów- j  przeciw w s|>ót|»racy / 
N i - m e a m i  i W i g r a m i ,  co bezę w iście JK) 
c i ągnę ł oby  za sobą zbliż-uiie do .lugosłn- 
wji .

Na po zadek dz ienny  w y p ł y n i e  ró w  
ni-ci kwestja stosunków Iraneiisko nic 
mieekieh. Min. |.a\al by ł  jak w i a d o m o  
z wo l enn ik ie m  be/j ioś ed i . i ego  uregulo-  
w. inia slosiinkć)\, uaSędzy temi o b y d w o  
ma j iańs lwami .  M ó w i  się w ie le  w Pary żu
0 lent, żi' kancl .  Hi t l e r /.atnitrzn wy sta 
|i.< z in i c j a t ywą w .-połpraey g o s p o d a 1'-
1 /.ej m i ę d z y  Fr anc ją  a N iem ca mi .  N ic  
jeszcze n ie w ia dom o .  jak się ustosunko­
wuje. do  tego min. La\al .  W  każdym  r a ­
zie na leży zan o tow ać  dość charakt er y  
s t yczny  takt. a m ia n o w i c i e  w izy tę ,  po 
zurnie j irotoki rlarną. unboMidora f r a n ­
cusk iego  w Ber l inie l rancois 1'onceta u 
kanc lerza  Hit lera.  W i z y t a  la t rwała  dość 
d ługo  i b y ł  na niej  obecn y  min von Neu 
rail i .  Ś w ia d c z y ł o b y  to o testu, że mm.  L a  
vał  nie zamie rzn  za jąc  w stosunku do  
Niemiec  blern-ego i w y c z e k u ją c e go  s ta­
nowiska.

Stanow isko  cl; jd o m a l y c z n e  Fra f l c j i  
w Eąn ip i t  jest w obecne j  chw ili korzys l  
nr. ale nie na leży uk ry w a ć  lego.  że isl 
nieji; jm w a ż m  niebezp ieczeństw u. któ Bp 
d y p lom a c ja  francuska potra f i  z a p ew ne  
usimąi Jedno niedość p rz em yś la ne  po- 
sunięcie m oż e  z gr an iu  z.mienii tę s y tu a ­
c ję i nadać  j e j  niepi  z y chy lne  dla Franc j i  
obl icze.  D la tego  min. Liiya-4 nie chce  oka  
z y w a ć  zbyt ecznego  j ioś jnec lm i s tar ł  si 
dobrz i  ro/w i żyć  wszystk ie  za i j ir/eciw 
Sytuacja po l i t yc zna  w  Europ ie  jest bo 
w ir in  zbyt ] ) oważna,  Hby można  by ło  jm 
'wol i*  sobie na ja k ie k o lw i ek  n iepo t rz eb­
ne k rok i  .1. Brzęków ski.

Prem jowane Zak łady  Fryzjerskie MURAL  
i MICHAŁ —  M ick iew icza  1, te le f,  10 71 —  
W ie lk a  Nr, 51 —  zawiadamiają, i e  znany

ł£s. Mieczysław
rozpoczą ł  pracę. Loka l  na nowo odnow iony  
Sprowadzono najnowsze aparaty do w ie c z ­
nej ondulacji : e lektrycznej t parowe).

M ural, M ichał i M ieczys ław

Ku czci poległych bohaterfiM/

W  uh. c zw artek  odbyła sio u ^robu N irznaut^o  Żołniorza podniosła uro- 
c.zysitosć Zaduszek ku czci poległych b o jo w n ik ó w  o niepodległość i obroń- 
<n')W O jczyzny , mrządzona staraniem zarządu sfrołocznego Federacji PZO O  
Zdjęr ic iuiszf przedstawia moment zapalan ia przez Młodych P ion ierów  

zn iczów  przy grob ie  Nieznanego Żołnierza.

„Kto pamięta te czasy, 
gdy żyli bohaterowie?"

KsląZKa o „Bylinach"
..Juk to d a w n i e j  b\wrnło -—- któż  nam,  

brac ia  op o w ie ?
Kto pam ię ta  te -czasy, gd y  żv l i  bo-

t e r o w i e 1'...
' l ak  się zac/yna ,.byl ina o Il j i  Mu-  

romen  k ló r y  tr/ydziesc i i t r zy  lata k a ­
m ien iem siedz ia ł  pod jiieci ni a g d y  w y ­
ruszył  narody  z ad z iw ia ł  siłą. z r ęc znoś­
cią i odw agą .  0  w i e l e  w i ę c e j  ni ż lal  trzy 
dz iości  t rzy . .byl iny'  b y ł y  obce  j iolskie 
r g  li spo łeczeństwu. O c z y  w Ec i e  każdy  
kto j ir ze jść  musia ł  przez  rosy jską  szkołę 
-rednią.  s tyka !  się z n iemi  j ak o  z. o d p o ­
w ie d n im  o b o w ią z u ją c y m  p un k tem  p r o ­
gramu.  alt- też i odnos i ł  się do  nich lak 
jak do  całego,  narzuconego  przez  z a b o r ­
có w  programu.  P o l i t y c zn e  stosunki  taką 
w y t w o r z y ł y  j isychozę,  że wszystko,  co ro 
syjskie  w y d a w a ł o  się ws trę tne  Łub budz i  
lo obawy o tendenc je  w\n aradaw  l. i jące 
Czasem ty tko  jakiś u l a l e n l o w a m  nauczy 
ciel  j ę zy ka  r o sy j sk ie go  po tra f i ł  uj irze 
d/enia i l ody  p rz e łam ać  i zw ró c i ć  należy

tą uw agę  uczni  Po la i - ów  na p e r t y  l i t e ra ­
tury  rosy jsk iej ,  w k io r e j  b y l i n o m "  na­
leży  się j edno z l iajpoczestniejs/.ycb 
miejsc . L/.asem ty lko  jak iś  na tchniony  
poeta w im ię  uniwersa l i zmu kul tura lne­
go  zi i jął  się utworem .  1 tory u a j n a w d ę  
w a i l o  b y ł o  spo lszczyć .  J a k  nji. poeta  
l eg jo now y  Ly j r r jan  ( iodebsk i  za ją ł  s,ę 
t łumaczeniei in Podan ia  o w y j i r a w i e  Igo 
ria Mickiewicz,  r ó w n n ż  zajął  się tyai  
fa ls y f i ka t em  w w y k ła d a ch  swo ich w  Coi- 
lege de France ,  uważa ją e  go  za aulen ly -  
c zny  zabyt ek  poez j i  staro-ruskiej-. Tym 
czasem p r a w d z i w e  j iamiątk i  t ri  poez j i  

b y l m y "  by ły  p o m i j a u e  z a r ó w n o  pracz 
poetów jak i  przez  badaczy ,  choc iaż  
pieśni d a w n e  serbskie znal  iztv ulaien 
t o w a n y c b  t łumaczy  w Robdanie  Zale 
sl  im i R om an ie  Z m orsk im

Uprzedzanie  to powoSJ zaczyna zn i ­
kać  w  Po lsce  Odrodzone j .  N ie  m ów iąc  
już o m n o ż ąc y ch  sie j n z ek ladacb  l i t e ra­
tury nowsze j  jnvy pmni i i j m y  że T u w i m  
dał nowa* Uumac/.iaiie „ P o d a n ia  o  wy 
Jjrawie Ig o r i a " .  ł . o j ia lewski  zaś jm raz 
p i e rw s i  p rz e t łumaczy ł  n iektóre  . .byl i­
ny" .  o czem już. na tern miejscu przed  
ki lku mi es i ącami  jnsabsmy. Teraz znów  
ukaza ła się ks iążką o „b y l ina ch " .

Jiiljau Krzyżanowski, Bylmy —  Stu 
djuni z dziejów rosyjskiej epiki ludowej.

W iln o  1984, str. 108 -j- 2nll>. Instytut 
.Naukowo-Badawczy Europy W schód  
niej. Sekcja filologiczna. Nr. 8.

Jest lo doskonałe  s lu i i jum n a u k ow a  
synte tyczne .  O bok  tego za jm u jący  l e n n i  
i mieni  p isarski  autora  uczyn i ły  ks iążkę  
(ę c i ek a w ą  dla k a żd ego  intel igenta.

.B y l i n y "  to szereg  u tw o ró w ,  z k ló  
rycl i  każdy ma nieraz  po  k i lka i ki lka 
naście wersy j .  W  ujęciu prof .  K r z y ż a ­
no wsk i ego  układa ją  się one  w l i/y c y ­
kle:  k i jowski ,  n o w o g r o d z k i  i moskiew 
sk K a ż d y  cyk l  robi  wra/enie  epojrei ,  w 
k l ó r e j  n i e l d o ś ć iw y  czas po  w y g r y z a ł  l icz 
ne tul i i sz cze rby  l eni n iemn ie j  zre- 
kons l ruowun ie  gmachu zda je  się lo < 
m oż l iwe .  T o  nie znaczy  byna jm n ie j ,  że 
ks-torały junmiaty.  k tóre  czas jnmiszczy ł .  
lecz chodz i  o to. że ka/.da po jedyn cz a  
oiesii łączy  się z innemi za p o m o c ą  po- 
slaci.  k tóre  lam występują .  Szczegó ln ie j  
w y r a ź n e  jest to w  cyklu  T . jnwskim 
Szczftgół ten mn ie j  ważny  jest dla buda 
cza. w ię c e j  dla ar ly s tó v  . którzy twór  
i; z ość ludową  za p r z yk ła d em  ro m an ty  
k ó w  chciel iby'  t r ans fo rmować.  Zresz tą  i 
prof .  K r z y ż a n o w s k i  w y p r o w a d z a  z lego 
ciekaWC w n iosk i  szczegó ln ie j  co do g e ­
nezy  i e jmki  |)owsl mia  byl in.

W  u jm ow an iu  j iroi .  lv rzy' żanowskie - 
go ji *1 jeszcze o ic k aw cm  lo. że badacz

n iew ie le  pos ługu je  a i jm a i e r ją ł em  ubo­
cznym.  a op iera  się p i z .edewszystk iem 
na ana l i z i e  samych  .byl in" .  T e n  czyn 
nik również, j i r zy ezyn ia  się do  tego, że 
ks iążka w y r y w a  su z c iasnego  kręgu 
c zy t e ln ik ó w  spec ja lnych n a u k o w c ów ,  a 
st i j e  się przystę jmą i jnożąduną dla k aż ­
dego  inte l i g entnego  ( z y l e in ik a .

( i yk l  k i j o w sk i  łącza, wr całość trzy 
j jostacie „ b o h a t e r ó w '  I l j i  Muromca,  
D obryn i  Nćk i l i cza  i A los zy  P op o v  i tza.  
Psyc l i ika  icii n ie skom p l i kowana .  Jest w  
nich dużo  -p rymi tyw izmu  i j/rostaclwa, 
w idoczn ie  od w i e k ó w  is lanowiącego  jirzv 
w i kej a t l etów.  Fantastyka akc j i  i sytuj icj i  
j ednak m im o  i i l jncs j  z innemi  l i te ra lni  i 
m i  jest oryg ina lna .  A  n ie w ą tp l iw i e  o r y g i  
na lnem jest l l o o b y c z a j o w e  i o p i s o w i  
Jest w  boha terach  „ b y l m "  czasem ]>ew 
na. lak cha rakte rys tyc zna  dla ludu r o ­
sy jsk iego.  dobrodusznosć ,  a o bok  le go  
wys tępu je  n ieraz  uderza jące  okrtiriuu- 
stwo. s z c zegó ln ie j  w odnies ieniu d o  w i ­
n o w a j c ó w  i n i e w i i r n y c b  kobiet .  E lement  
s łowiańsk i  o ż en ion y  jest z ia l ars zczyzną.  
N i ed a r m o  ta la rz y  wyslęjmja,  n iema l  v 
każde j  byl in ie .  8 'afar/y i L i tw a  często lą 
czę  się w  po j ęc iu  „ sk a z i t i e l e j "  frecy la- 
l o r o w  b\l in)  w jedno.

K ob i e t y  sa zawsze ca łk ow ic ie  p o  t a ­
taraku u jęte. Żona księcia W ł o d z i m i e i  za,
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WALKA O MALTĘ
l\ sraz .Malta" nasuwa p rzrw ażn ię  myśl o  

Kawalerach Mallaiisku-h l!-.adziej kii jarzy się 
dalia w umyśle n.iszym z w ' obrażeniem potęż­

nej angielski j bazy morskie j na 111. środzieni- 
uem. Najrzadzie j  /as n iewątpliw ie  budzi w nas 
Multa obraz tery lorjuni.  którę liezy ćw ierć  ini- 
I jinia ludności i o  które w re  eieha, leez zawzięta 
w i tk a  pom iędzy  ogl ją  a \\ lochami.

Spó jrzm y na .Maltę '  ‘ ' ' " o  ostatniego punktu 
widzruia. Asumpt do tego daje nam oslatnie roz 
porządzenie  gubernatora Malty lorda SJriek- 
lauda o zniesieniu di tyehezasowej i lwujęzyęz 
uośei u rzędowej ( jęz. w ioski i angie lski), a wpro 
wadzeniu urzędowego  języka maltańskiego. W 
prasie  włosk ie j  dekret lorda Strieklanda ro zpę ­
ta! burzę. A le  o  leni polem. Narazi?  parę uwag 
wstępnych dla wprowadzen ia  czyteln ika w meri 
tum sprawy.

O IIK O B IN A  H ls IO IS .l l

Malta - w staroży tności Mclil i —  znana już 
była naszym przodkom z epoki kamienia łupa­
nego jak o  tein świadczą wykopaliska. W iek i  
starożytne i średnie przyniosły Malcie  kole jno 
władztwo Fenic jan, Bzy mian. Arabów , Habsbur­
g ó w  W" ló.lO r. Karol V podarow uje wyspę Joa- 
nitom którzy odtąd przybra li nazwę K aw a le ­
rów Maltańskich . sprężystę na nięj rządy spra­
wiali. W 1798 r. zagarnia wyspę Napoleon. W 
dw a  lata później (1800 r.J utrwalają na Malcie 
swe —  utrzymane aż po dzień dzisiejszy —  pa 
n ow an i?  Anglicy. Malta nabrała w ie lk iego  
znaczenia strategicznego —  podobnie jak Gib- 
raltar — • zw łaszcza po przekopaniu hanułu Su 
ezkiego. Ob ł.arnw al i  ją przeto  potężnie, s twa­
rzając  p ierwszorzędną ba/ę morską.

M O.S i N K I  NAK(H>0NV0S( IO W O  
K U L T U R A !  NE.

Malta, wraz z iniiicjszciui wyspami (>ozu, (jo 
n ino i in. za jm u je  łącznię l i d  km. k « .  na któ­
rych mieszka wspomniane ew iere mii jona ludzi. 
Jer li chudzi o  rasową czy narodowośc iowa 
przynależność tych ludzi stanowią oni m iesza­
ninę W lochów  i Arabów , zblizouą jednak raczej 
do W ioch ,  ściślej: do Syeylji . oko l ic zn ość  tę 
ła two  wytłumaczyć. Mailu leży mniej w ięcej w 
połow ie  d rog i między W łocham i a A fryką. Z 
i lwóeh stron więc szli oddz ia ływan ia  rasowo- 
kułturalno1. Przejawia, się lo  zwłaszcza w jeżyku, 
używanym  przez Maltańczyków Jest to narze­
cze, p rzypom ina jące  mocno djalekty, używane 
prz z szczepy półuncno-afr i kańskie. Ib/sporni 
na  y  duak również gwarę  sycyli jską. M ów iąc  o 
250 tys. ludności, mamy oczyw iśc ie  na myśli 
ludność tubylczą, na stale iu osiadłą. Nie webo 
dzi natomiast w grę angie lski garnizon, ( .yw ilna 
ludność angielska określa s ię  skromną liczbą 
10 tys. esob.

Szko ln ictwo na Maicie jest dobrze  rozbudo­
wane. vlalta l iezy  150 szkól powszechnych, <1 
szkoły  sreonli ogólno kształcące. 25 szkół śred 
nich zawodowych, 1 szkołę arty styczną, wresz 
e ie  — • uniwersytet.

C.iekawem świadęcl wem k rzyżowan ia  się 
irzeeh w p ływ ów : w iotk iego, arabskiego i angie l­
sk iego  są na Malcie nazwy mie jscowości. l ) » a  
g łó .  ne miastu maltański: ';  stolica La Tailetta 
I Gitta \ eeehia noszą typow o  włoskie nazwy. 
Skolei naw skroś arabskie brzmienie mają takie 
mie jscowości,  jak :  Ras el l  asli. Kom el Itieh. E *  
Zcbbich Nusliai i t. d. W reszc ie  z angielska 
brzmią St, Julian Buy Salina Buy Seirap Polni 
i ?n.

L S T l lO j  POtJTT AG Z N A .
Malta m ia ła  duniedawiiH —  na podstawie  

konstyłueji z  14,łV.192ł r. —  sw ó j  parlament 
1 senat. Mogłoby się przeto  zdawać, że posiada 
Swobody i op iekę  potężnej Anglj i  co w połącze­
niu dawałoby wcale poważną pozycję. Jednak 
swobody tę były w idoczn ie  zbyt nominalne, zaś 
opieka angielska zbyt namacalna, skoro  m a l­
tańska katolicku par i ja  narodowa zaczęła szybko 
zysk iwać  coraz l iczniejsze rzesze zwolenn ików , 
Part ja  la działała poci hasłem autonomji Malty 
lub „A  iChlussu" z  W iocham i,  Ł a tw o  się do

m yś lu .  że ta ostatnia koncepcja była przez 
W ło rh y  jeże l i  nie za in ic jowana, lo  w  każdym 
razie go rą ro  —  acz skrycie  —  popierana. W to- 
eliy oczyw iśc ie  nie mogły działać otwarcie, gdyż 
naraziłyby się na groźny konfl ikt z W ie lką  
Brytan.j |. Jednak wszystkie -serca włoskie były 
przy mallniiskiej partji  ka.iil ickic j.  Maltańska 
irredenta jeże l i  wo lno  się lak wyraz ić  -  
rozkwitała pod moralną egidą 1 tulji w  najlepsze. 
Dowodem  lego było  zniesienie przez lorda Strlck 
lun la konstytucji  maltańskiej 120.1 1.1910 r.) i 
wpropudzrn ie  rządów absolutnych. T ak  bow iem 
■nożna określić rządy sprawowane odtąd przez 
gubernatora Malty tego lorda Strieklanda.

OST A T M  K P O S T N I  TCIE.
Cielic nadzieje w łoskie o żyw iane  wynikłemu 

w konsekwencji na Malcie  n iebam i antibrytyj- 
skieiui nie zostały zrea lizowane. Angi ja  mocną 
garścią trzyma wsspę i nie  zdradza ehęel do 
zwolnien ia ucisku. (Istatniem posunięciem an­
g ie lsk im i.  by In wspomniane już na poęząlku 
zniesienie dwujęzycziiaśei.  Dolyebczas * s/.ko 
łaeh i handlu na Malcie  używany był ję zyk  au

—  Bi TE K L I  Y NH.EOES —  I)rii>on nu trw o ­
gę. W oblicMt rzeczywistości dzisiejszej, pisarz, 
dulek) od zgiełku życia politycznego, chwyci!  zn 
pióro. aby gromkim  głosem wotać O mebezpio 
czeii.slwic wojny, zagrażającein światu i ludz­
kości. W  w yw o d y  swe o groz ie  przyszłe j wo jny 
tchnął autor dużo szczerego ru żucia. Argumenty 
jego trafiają do przekonania najmniej nawet 
p rzygotowanym  osobom. Nieprzeciętną wartość 
książki oceniła publiczność angielska, rozcliwy 
tując w ciągu kilku miesięcy cztery jej wydania

.1 A T K  IN G  M OKISON P iękne dziewczę 
. „T d o rtn iiip  W obecnej dobie .szalonego ro z­
woju sportów wodnych powita ją z radością nu 
łośnięy najpiękniejszego /. niob —  żeglarstwa. 
1’ osznk.w-acze sensacji zaspokoją sw ó j  głód sil

gielski,  zas w sądi. wnietwip —  wioski. Odtąd 
zaś wszędzie irbowiąz.uje jęz. niultiuiuki.

Prusa włoska jest < bur/mm. Pod e jrzew a  onu 
że Anglicy pozorn ie  tytko wykazali  dbałość o  
j ę zyk  autochtonów niultaiiskieh. Język len. a 
właściwie gw ara  nie nadaje się w-g wywodów  
„<łU m a łe  iC lta l ia "  —  do wyrażan ia  wszystkich 
subtelności wiedzy, poezji,  prawa. Skończy się 
cały ten eksp rymeut tein —  proroku je  da le j  
pism o — że Anglicy wprowadzą ję zyk  własny 
angielski. W  len sposób jęz.  włoski zesłani? 
ostatecznie z. Mally wyparty.  T ak  piszę „G io m a  
le d ’ ltalia**. W ió ru je  mu „P np o io  i f l l a l i a "  W tó ­
ru ją inne pismu włoskie. Mają .sporo racji,  gdyż 
Anglicy e.d po łowy  ubiegłego stul-eia sztucznie 
lansują i k rzewią gwarę maltańską s twarza ją 
maltańską literaturę Indową etc. etc,, pragnąc 
n iewątp liw ie  zaszachować w ten dowcipny spo­
sób kulturalne a zarazem naturalne wypływy 
w l< skie.

Ciclm watka o .Maltę z pewnością nie jest j e ­
szcze .skończona. Naraz ić  Anglicy gorą. Jednak 
emisariusz? włoscy zapewne nie zasypiają gru­
szek w popiele. N E W .

pytli  wróżeń niesamowicie faiiłasłyc/ną awan 
turą, juka się rozgrywa na dzik iem i malowru- 
ezem We jez ior  i zatok Azlk ic.-kicji, tych samy cli, 
klórę jakoby  miały .;ryi w  sobie nieuc.hwylncgo 
potwora Zwolennika powieści romantycznej o- 
rzaruje  urocza a J>oh.iter.ska h istorjn miłości.

—  M  I I .  N I '1 , 1 ' I  i  I - \ . S ( )  \  —  ,V n  rui jwrf ż\ze m  
wzgórzu. Doskonała, p ierwsza tego rodzaju p o ­
wieść odźwiereiadla jąca więrnii przeżycia stu 
deiit.-mnordercy, k tórego szantaż v trąca do lo- 
chow  więzieniiyeli. —  Wszyscy ez.yłetnioy z za 
parlym oddechem śledzą, jego ucieczką z dart 
m oorsk . .go  piekła, ucieczkę pełną jiieprzewidzia 
nycli -trudności i wypadków . - Pow ieść  ta, na 
p.sana , iiie.styclianym artyzmem i odczuciem 
duszy ludzkiej, udręczonej do ostatka, musi p o ­
ruszyć i porwać każdego.

W  J. EOCKE —  Czerwono planeta  Po 
wieść z okresu wielk iej wojny, przislsta wiająca 
życ ie  jednego  z prow incjonalnych  miast ang:el 
sk id i;  na jogo tle rozw ija się dramat oficera ar 
nrji angielskiej —  tchórza i bohatera zarazem 
cle nawet srod linku armat Loeke  nie przesta ji 

byj sobą ; nawet w o jn ę  po t ra f i ł  nn opromienił 
błyskami swego pogodnego bum om  i gtę-boką 
v iarą w człowieku.

Gorą B-urotracja!
Niedawno urz.ąil skarbowy w (jłętaikiem c 

trzymał j. W ilna  pismo pewnej spółdzielni /. 

prośbą o przesłanie pocztą należnej («1 tam te j ­

szego sądu grodzk iego  gotów k i (tryli postępu 

wania, zawsze praktykowany!.

Naczeln ik urzędu przeczytał papier raz i dru 

gi i m e chciał własnymi oczom w ie rzyć :  petent 

nie za łączył -przekazu pocztowego !

Innyby zaraz kazał kupić  w urzędzie  ua 

koszt petenta za 1 grosze przekaz i wysłał pic 

niądze. Tak'by zrobił  ten kto nie dorósł do cerę 

monjahi urzędowania, k iory nie yvie co -to jes 

..(lismo wplywaj-ącc i załącznik .

Naczelnik urzędu, wychowany na k lasycz­

nych wzorach, doceniał znaczenie każdego pa­

pierka Nie om y l im y  się, tw ierdząc że eenit go 

wyżej,  niż człow ieka. Go to jest c z ł o w ie k ’ 

I p rzykrzone  indywiduum, które  sterczy eałenr 

godzinami w  urzędach, odrywa jąc  urzędnika od 

l im kcy j  .służbowych, l j. segregowania  i prze 

kładama papierków i .musza go marnowania 

czasu i psin ia gęby na rozm owy, wyjaśnien ia 

admonieje  i t. p. \ co  to jest papierek .’

Jest lo jakgdyby  szata biurgiezna urzędu 

jego podstawa i cały sens.

Odprawianie  nubożeństyyu mzędossego z da 

wien dawna przyobb-kło się w trwałe i trądy 

ry jne  f-ohimy, itoteż nasz naczelnik, gdy ty lko 

p ierwsza fala zdziw ien ia  i oburzenia rozbałyya 

nila się, kazał napisać: do W i ln a  pisemko, w  któ 

rem po kilku kolumnach cy ferek  i innych kabali 

stycznych zmokli w, zrozumiałych ty lko dla w-ta- 

jemnis zonycti wyższego  stopnia, stało .jak wó ł  

„Drugostronne p ismo urząd skarbowy zwra 

ra celem dołączenia przekazu pocztowi go (żót 

tego). Naczelnik  urzędu (podpis) “

Niech w.e, co to urząd i c o  to urzędowanie 

Niecli jucha .kupuje w  W i ln ie  przekaz i p rze­
syła go do i.lębrtkiego Jeżeli po drodze się zgu 

lii głupstwo, można będzie  kupić w' Głeho 

kiem, ale grunt — żeby załącznik był w  słany!

Naczelnik  rad i rzędu nie pohańbił i władzę 
swoją pokaz,ał.

My też j( steśmy radzi —  za urzędników. Do­

póki ży ją jeszcze naczelnicy la głęlmeki —  

można nie obawiać się liezroboęia w .nul urzęd­

ników. dlo jeżeli dwu czy jednogodzinną czsm- 

nośc rozkłada się ua tygodnie i miesiące, lo 

musi przecież ktoś być, k to  będzie  to rob ił?

...wic*.

10 przykazań  
dta amatorów w na

Z in ic ja tyw y  „P a rysk iego  Instytutu A\ innego 
i Gastronomicznego*1 ukazał się w 1’ aryżu !)•• 
kaług Winny**. Puza spisem majlejiazycju wlh 
i poradami w  wyburz--- win w  różnych ok o l ic z ­
nościach. zaw ie ra  on 10 przykazuó, mających 
służyć jak o  nie wzruszone wskazania d la am a­
torów winu. Oto one:

i.  Nic wstrząsaj n igdy wina. 2 N ie  kładź 
ul gity ludu do wina cz.y to cze rwonego  czy 
białego, 1. Ni? mieszaj n igdy wina z dwóch  bu 
telok w tej samej karafce lub tym samym kię 
lięhn. 4. N ie grzej  ani też nic zamrażaj wina 
5. Z jak najw iększą dbałością p rze lew a j ęz?r 
wi.aę w ino  do  karafek, (i. Podaw a j  wszystkie wi 
nu w wystarcza jąco dużych kie lichach nakr-wa 
jąe mniej więcej do połowy.  7. Biulc w ina po 
daję  się zwykli- d«, zakąsek, zupy i ryby. 8. Gzor 
w ęiic wina należy podawać do  p ieczonego ptac­
twa i dziczyzny. Innemi s łowy do  wszystkich 
t. zw. .czerw onych " dan, 9. Szampan, należy 
raczej stuozić  niż zamrażać, i można go  po ­
dawać przez cały czas jedzenia 10. Pamięta i 
zawsze, że białe wina wy trawne podaje  -się przed 
słodkiciiii,  a czerwcu-' w ina lekkie przed moe- 
nenii. D.

H U M O R
G L t r . H G M E . M V .

Jak panu nie wstyd żebrać! lak i  młiuij 
silny mężczyzna lini się pracy?

—  Ma pan s*zcz.ęście, że jesieni głuchoniemy,

|  Najkorzystniejsza i najlepsza lokata oszczędności j  | _ w c

I
Centrstriei Kasie I  

I

S SPÓŁEK ROLNICZYCH:
|  OdrzitJ w Wilnie, ul. Mickiewicza 28 {
J Oprocentowanie o d  z ło ż o n y c h  w k ła d ó w  l ic z o n e  je s t  w edług I
|  najwyższej, ustaw ow o dopuszczalnej stopy  ( o b e c n ie  d o  b l/.2nU).  |

Zwrot wkłaaow zagwarantowany jest nietylko m a j ą t k i e m  |
Q asy. l e c z  ta k ż e  d o d a tk o w ą  o d p o w  e d z ia ln osc ią  u d z ia ło w c ó w  f

t  en tra lna  K a s a  is tn ie je  o d  roku  1909; u d z ia ło w c a m i je j  są: Skarb  9
9  P a ń s tw a  i p o n a d  3000 ro żn yc h  sp ó łd z ie ln i  r o ln ic zy ch .  ^

czy cziutiwnica na stcjiie. C2v kochiui- 
■kn ki('rt*g;()Jv()lwii k z ttołwterńw zaws ie  
Ji śł Jłrzedstuw :<łn;i, inko zmysłowa s,i 
mira. koi zysla jąca z każdej sposobności 
do  użycia zmysłowego. Czasem tylko, 
gd y  Chodzi <> to. ahy 'nkrd-oł^ga i ji.tortjrk 
posłuszny w ręku swych doradców, ksią 
ży W lod/imi< rz zblamował się do resz 
ły jako n ie io r lm m y uwodzicie], wtedy 
żona liojarzyna slajo się wierną mężowi 
i wyslrych.i księcia na dudka.

Książę W łodzim ierz  nie pokrywa się 
z żadną postacią Insloryczną, —- jesl lo, 
jak  klos rzekł, książę do wynajęcia. Kom 
pozycy jn ie  w In, linach potrzebny mi jest 
jako przeciwstawienie dzie lnym i i ner 
gicz.nym bohaterom dla tem większeg i 
podkr*‘\lenia ich zasłusj.*

W  cyklu  m o s k i ew sk im  zastępuje  k 
AVłodzi rnierza już  b a r d z i e j  l i i storyczna 
poslui- Iwana  f i r o ż n e g o  Jnł) 1‘ i o ł i ' i  W i e l ­
k iego .

W  cyk in  n o w g o r o d z k im  ŁiyJAny na 
w i ą z u j ą  znowu/ do  dw oru  ks. W ł o d z i ­
mier/a.  j ednak  schodz i  tu d w ó r  ks iążę­
cy  mi bardzo  da lek i  plan. Na czo ło  w y ­
suwa się bujne  życ ie  mi t szczański i  / 
e fw k i  ro zkw i tu  K/eczĄ^iospol i tej .  F a n t a ­
styką poc iąga  ] ) rz i ‘d e w - z v s !k i e m  legi ‘n-

da o Sadku kupcu n o w o g r ó d z k im ,  k ló r y  
zaw ar ł  p r z y m ie r z e  z bog i em  w ó d  i p o ­
tem zs t ępowa ł  na dno morsk ie ,  u c i e s z y  
d\\ ó r  . s ] i rzvmierzeńca sw o ją  c z a ro w n ą  
muzAką Byiljna ta już n ie jednokrotn i e  
z.apładniała lwórc zoś e  k o m p o zy to r ó w  
m uzycznych .

K i i a i k a  pro i  k r z\ ża n ow rsk iego i 
(>r/.ed r i ' k i tm  wM la ne  I łumaczenia  by l i  i 
d o k o n a m  prz.ez ł -o j ia l ewskiego  wza-  
j emi i i e  się u/ujiełniają.  P i e rw sza  da je  
synte tyczne  u ję c ie  całości  w y s u w a ją c  
na c zo ło  t im a t \ k ę  by l in,  drug ie  za- p o z ­
w ala j ą  bezpoś redni o  (o tyle,  O ile może  
lo 0 d y n i e  I łumaczenieJ ze fknąc  się z u 
rokit-m tych k le jno tów  Iwairezości  l in io ­
we j  rusk i i j .

Czy ta-j^«  b y l i n y , ni j jppdubna nie od 
czuć za hi. że  ana log i czna  lw órcz ośe  lu­
du j io lskicgo,  k ióra  n a jp raw dop od obn i i  j 
równ ie ż  islniałi i . ideała n i i ą i ow ro łn ic  za 
gładzie.

W ł.  Areimowiez.

J J Ą T R  N A  POHULANCE }
D  2  I  ł ,  d n ia  4. XI .  j

o  g .  1 2 - e j  —  b a , k a  „SŁO W IK * 4
o  g . 1 -e ) — „7 w y c ię ż y łe k  Kryzys" *
o  g  8  e j — „F I k  M ń “ ;

Z lotu stratosferycznego prof. Jana Plccartia

Jak w iadom o  w dn. 'J3 uh* miesiąca prof.  Jam lMcanł w raz  zc  swą źunią wzuió-sł .sit̂  do stnito- 
Afery na wysokość 16.000 metrów. Na prawo— jJówłoka l>a]onu, która wj>hj.ktła .się w  koronach 
drzew . Na Iowo  —  Jan IMccard po łiplowaniu gondoli,  z k tóre j  okna wygląda jogo  małżonka.

Nowości wydawnicze
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Doniosłość ruchu 
kulturalnego 
na prowincji

Streszczenie referatu p. Wandy 
Niedziałkowskiej - Dobaczewskiej

l»rzypisek redakcji.  W  sprawozdaniach ze Zja 
zdu nic m ieliśmy możności,  podać hardziej szcze 
gółowtigo streszczenia p rogram owego  rei era tli j). 
W ,  Niedz ia łkowskie j  Dobaczew.skie j. Czynimy 
więc to obecnie, w uzupełnieniu powyższych  
kole jnych sprawozdań ze Zjazdu.

Refera  I pos taw i }  sobie za zadanie  
rozs t rzygnąć  w ą łp l iw  ości ucz-eslników 
z jazdu działaczy kul tura lnych,  co do  ich 
p r a w a  zatroszczen ia  się o własne  po trze  
t>\ kul turalne  i w łasny  r o z w ó j  intelek­
tualny O d g rod zen i e  sii; od zagadnień 
czysto o ś w i a t o w y c h  i spo łecznych s-pu 
w o d o w a n e  zosta ło  koniecznośc ią  sku 
pien ia  całej  uwag i  na sp rawach  kultural  
nyoh ró żn i ąc ych  się od  tani t\ch w sw'o- 
j e j  i s t oc i e ,Sprawami  spo łeczno- oświa  
l o w cm i  za jm u j  ! się z p o w o d z e n i e m  o r ­
gani za c je  społeczne . Są ona naogó ł  sze 
roko  ro zbudowane ,  a j eże l i  praca  ich w 
wielu w y pa d ka c h  szwankuje ,  na leży  ja 
usprawnić ,  a nie bu do w a ć  obok l ich j e ­
szcze jeden n o w y  aparat  o rgan iz acy jny  
Praca  p r o j e k t o w a n e j  I z m  Ku l tu ry  po ś ­
więconą  bvć  musi ca łk ow ic i e  potr/ebom 
jednostek,  pr acujących z kolei  dla dobra 
szerok ich  mas. Jednos tkom t\ni ula I w i-o 
n\m być  imisi własny,  i n d y w id u a lny  r >- 
zwó j .  co pr zyczA i i i  się z pewnośc ią  do 
w zm o ż en ia  wyda jnośc i  ich pracy.  Kon ie  
czną jest r zeczą  h\ pracą o ś w ia t owo -  
spoteczną z a jm o w a l i  się ludz ie  syci  d u ­
c h o w o  a p r z y n a jm n i e j  nie ro zp acz l iw ie  
głodni .  W y p r o m ie n i o w a ć  coś ze siebie

Z w i ą z e k  L e k a r z y  D e n t y s t ó w  
w  P a ń s t w i e  P o l s k i e  na ^

sUU ipKO & OW al i  tZJoJLlCjCk
P a s t ę  C O L G A T E

Ta pieczęć jest gwarancją, którą żadna inna pasta 
do pielęgnowania zębów poszczycić się nie może.

Pasta Colgate pozyskała sobie zaufanie i aprobatę Zw iązku  Leka rzy  
D en tys tów  w Państwie Polskiem P ie rw s zy  to dotychczas środek do pie­
lęgnowania zębów, k tóry  zdoby ł ten znak zaszczytny K to  pragnie zacho­
w a ć  zdrow e, czyste i błyszczące zęby tei pasty u żyw a ć  powinien. 
Colgate spełnia podwójne zadanie. N i r t y lk o  bowiem czyści dokładnie 
pow.erzchnie zębów , lecz wn ika  rów n .eż  w  delikatne szpary i szcztnny 
m iędzy zębami. A  przytem koszt tak mały. a skutek tak domosły- 
Pocóż w ięc  narażać zęby, kupując nieodpowiednie preparaty ?

Ł/zycuoj pasty Colgate dwa razy dz ienn i•>.
O dw iedza j dentystę dwa razy do roku

POLECANA
I r z e z  ZWIĄZEK

e k a u ż y
ENTOTÓWa

W A Ż N E  
O B E C N I E !

Ś R E D N I A  O U Ź A  
T U B A  T U B A

80 g r .  z ł. 1.40

może. t y jk ó  cz łow iek ,  n a ł a d o w a n i  pro-  
lnienistością.  I rom ien i  dosc  •—  to ż y c z ­
l iwość  w  s l o sun łu  do całej  o tacza ją ce j  
r zeczyw is tośc i  i pog oda  ducha. Obie  te 
c echy  u w a r u n k o w a n e  są za do w o le n ie m  
w ew n ę i r zn em .  ( . z łowić  k ro zgo ry c zony ,  
j a ł o w i e j ą c y  / roku na rok  i zda j ąc y  so­
bie z tego sprawę, n igdy  mc  p o z y t y w n e ­
go nie zrobi .  Zad an iem  Izby  Kul tury  b ę ­
dz ie  r o z p r o w a d z e n i e  ż y w e j  wod\ po 
przez  niezl i czone kanah i kanaliki- po 

ca łym kraju k i ó n  w ch od z i  w  orbi tę 
w p ł y w ó w  W i ln a  ja ko  ośrodka u n i w e r ­
syt eck iego  M oż l iw ośc i  pobudzen ia  ru ­
chu kul tura lnego  w oś rodkach mały en 
są zupe łnie  realne.  Każde c z ł o w i e k  nosi 
w  sobie m n i e j  lub w ięcej  u - w i a d o m i o n v  
głód Ciuchowy, g łód  marzen ia .  Izba Kul  
tury będz ie  p ra cow a ła  nad tem by  i 
g łód mar zen ia  choć  wT części ukoić.

KURJER SPORTOWY
Poznań — Berlin 5:11

W piątek wieczorem  rozegrany został w  Ber­
linie rewanżowy mecz bokserski Berlin P o z ­
nań. Mec/, który w yw o ła ł  bardzo duże zainte- 
rescw-inir zakończyI się przykrą porażką druży­
ny poznańskiej w slotu teku 5 : l t .

Dla Pniaków  zwyc ięs two  w ywa lczy l i  jedynie 
Sabkowiak i Kajoer .  Natomiast jeden z, asów 
Unjchrzyek i (I*) sprawił p rzykrą niespodziankę 
remisując z m łodym i b liże j nieznanym za w od ­
nikiem berlińskim Seliellinein (N j. .Sipiński (P )

i Itogalski (P )  zaprezentowali się dewę blado. 
Biidninski (P )  nie byl poważnym  przeciwnikiem 
dla byłego mistrza 1'uropy Campe (Nj, P rzybył  
ski (P )  i k arp in .k i  (P )  ledw ie  dotrwa li  do koń­
ce.

W szystk ie  yyulki rozstrzygnięty został,'  na

punkty. At wadze muszej: Sobkowiak (P )  poko ­
nał Tictsclic

AA' koguciej:  Bogal.ski (P )  przegrał z  \A ein 
lic lzem j.\) AA" p iórkowe j :  Kajnar (I*) wygra ł  
n ieznarzii ie  z  Arenzein (N), A\ lekk ie j :  Kosiń­
ski jl.Nj w ygra ł  ła two z Sipińskim. AA pół śrrd 
niej:  Canijic (.N) pokonał wysoko  na punkly lSa- 
dontski go (1*). VV średniej:  Seliełliii (N ,  niespo 
d z ie w a n i ’  rem isował z Maje lirzyekiin . W  pół­
ciężkie j :  Tabbert (N )  pokonał P rzyby lsk iego  (P ) ,  
k ło rego  gong uratował od nokautu. H o llz  zwy 
c iężył Karpińskiego.

1’ 0 .meczu bokserskim Poznań —  Berl in pię.s 
t ia rze  poznańscy meegra ją  jeSfcŻA! .trzy mecze: 
yy Niemczech, a miano\\icie-'5 łtan. yy Hanowi- 
rze, 7 Łan. w  P,remie i i) w  Brunświkn. j ł W u

z Akadem ji Literatury ' l a ć z .  AA y d z .  S z tu k i  A { in .  AA R .  i O .  i konserwator l i l e r a L k a literki

STANISŁAW LORENTZ

IZBA KULTURY
Projekt organizacji

P i e r w  .-zy z j a z d  dz fa ł aczA  k u l fu r . i l  

nyc l i  aa W  llnit- A\ e d ł u g  z a m i e r z e n i a  o r  
g a n i z a t o r ó w  w y p e ł n i ć  m a  .'i z a d a n i a :  1 
u ł a t w i ć  ze t k n i ę c i e  się o s ó b  p r a c u j ą c y c h  
w r ó ż n y c h  d z i e d z i n a c h  n a u k i  i s z tuk i  na  

teren ie  yy o j i - w ó d z t w a  w l e ń s k i e g o ,  noA\o-  

g r o d z k i e g o .  b i a ł o s t o c k i e g o  i po le s k i e g o ,  

2. usta l ić ,  j a k i e  są  p o t r z e b y  życ iu k u l tu  

r a l n e g o  w  o ś r o d k a c h  nieuniAversy leckic .h  

na t y m  te ren ie ,  ST. rozAvażyć,  j a k i e i n i  d r o  

g a m i  p r z y c z y n i ć  się n a l e ż y  d o  n m o ż l i  

wit-nia uczestnictAAa w  życitt k u l t u r a l -  

i iooi  j e d n o s t k o m  o d e r y y a n y m  od  o g n i s k  
ż y c i a  n a u k o w e g o  i a r t y s t y c z n e g o ,  orttz 

m n i e j s z y m ,  n i e u n i w e r s y t e c k m i  środoyy . 

s k o m .
Z j a z d  nazyya ł  K o m i t e t  p i e r w s z y m ,  

p r z e w i d u j ą c ,  że z j a z d y  o d b y w a ć  .się b ę ­
d ą  p e r j o d y  czn ie ,  n a p r z y k ł a d  aa o k r e s a c h  

r o c z n y c h .  Jest  to z j a z d  . . d z i a ł a c zy  kul tu-  

r a l n y c h 1' —  s t ą d  j e d n a k  n ie  wyn ika . ,  że  
• ' g ro m ad z ie  m i a ł  t y l k o  tych,  k t ó r z y  sze­
rzą k u l t u r ę :  d o  z a d a ń  z j a z d u  n ie  na le ż y  
ro/.Ayażanie z a g a d n i e ń  o ś w i a t o w y c h  

Z j a z d  Z A A - o ł a n y  z o s t a ł  w  V. i lnie i o b j ą ł  

te reny ,  d l a  k t ó r y c h  W  d n o  jest  o s r o d  

k i o m  u n i w e r s y t e c k i m ,  - og n i s k ie m n a u k i  

i s ztuki .
W y d a j e  m i  sio.  że o r g a n i z o A v a n i e  po i  

j o d y c z n y c h  z jazchny d z i a ł a c z y  k u l t u r a )  

n v c h  u z n a n n  za c e l o w e  i k o n i e c z n e .  R e ­

f e r a t y ,  d y s k u s j e ,  r e z o l u c j e ,  p r z y c z y n i ą  

się- n i c A A ą t p l i A y i e  d o  p o g ł ę b i e n i a  p o g l ą d u  

n a s z e g o  n a  z a g a d n i e n i a  ż y c i a  k u l t u r a l n e  

g o  n a  p r o A y i n c j i .  R o d z i  s i ę  j e d n a k  p y t  i-  

nie, k i o  p o d j ą ł b y  r e a l i z a c j ę  n c l i A y a ł ?  Mo- 
ż m i b y  aa y . s u n ą ć  p r o j e k t  z o r g a n i z o A y a m a  

s t a ł e g o  R i u r a  Z j a z d Ó A V ,  z g ó r y  j e d n a k  11 

Ś A A i a d o m i ć  s o b i e  t r z e b a ,  ż e  z a k r e s  d z i a ł a ł  

n o ś c i  R i u r a  n n i s i  b y ć  z n a t u r y  rzeczy bai 
d z o  A v ą s k i  i  o g r a n i c z y ć  s ; ę d o  o r g a n i z o  

w a n i a  z j a z d ó w  - o r a z  - p r z e d s t a A y i n i i i a  i c h  

u c h w a ł  o d p o w i e d n i m  c z y n n i k o m .  N a t o  

m i a s t  I ł i u r o  n i e  p o s i a d a ł o b y  ż a d n y c h  m u  

ż l i A v o . ś c i  a n i  ś r o d k ó w ,  b y  . . s a m o  p r z y s t ą  

p i ć  m o g ł o  d o  r e a l i z a c j i  p o s t u l a t Ó A y  i r e  

z-o lu c Ą rj  z j a z d ó w

W  a p e ł n i e  z a d i i m t i .  o  k t ó r y c h  m ó w i  

m y  n a  o b e c n y m  z j e ź d z i ć ,  m o ż e  t y l k o  i n  

s t y t u c j a .  s p e c j a l n i e  d o  l e g o  p o w o ł a n a  

Prółiy  d o r \ TA v c z e  i n i e s y s t e m a t y c z n e ,  m? 
o j i a r t e  o  s t a ł ą  i n s t y t u c j ę ,  p r z y n i o s ł y b y  

r a c z e j  s z k o d ę  n i ż  p o ż y t e k .  I n s t y t u c j i  ta  

k i e j  aa- d z i e d z i n i e  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o  n i e  

p o s i a d a m y  t r z e l i a  w i ę c  j ą  s t A y o r z y ć .  Z a ­
s t a n a w i a j ą c  s i ę  n a d  f n i n u u n i  o r g a n i z a  

c y j n e m i  w i s t y t u c j i ,  p o . Ś A A i ę c o n e j  s z e r z e ­

n i u  k u l t u r y ,  z A w r ó ć m y  u w a g ę  n a  t p e w l i t '  

a n a l o g j e  aa d z i e d z i n i e  ż y c i a  g o s p o d a r c z e  

go, n a  s a m o r z ą d  g o s p o d a r c z y ,  r e p r e z e n  

t o A v a n y  p r z e z  s p e c j a l n e  o r g a n y  —  iz.liA' 

l i r z e m y s ł o A A o - h a n d l o A y e ,  r o l n i c z e  i  r z e ­

m i e ś l n i c z e .  C z y  w ł a ś n i e  i d ą c  w  t y m  k i e ­

r u n k u  s z u k a ć  m o ż e  n a l e ż y  r o z A w i ą z a n - ą  

z a g a d n i e n i a ?  \ a s m y a ł b y  s i ę  w n i o s e k  

s l  W o r z o n i f i  i n s t y t u c Ą y j  s a m o r z ą d u  k u l t u ­

r a l n e g o ,  k t ó r e  A y y p e ł n i ć b y  m i a ł y  t e  za­
d a n i a .  k t ó r y c h  w  c a ł o ś c i  n i e  p o d e j m u j e

i n i e  m o ż e  p o d  f i ć  a n i  p a m U s  o /  a n i  s a ­

m o r z ą d  t e r y t o r j a l n y  a n i  ż a d n a  z i s t n i e  

j ą c y e h  o r g a n i z a c y j  i i n s l y t u c y j .

p J t e d S l ł ł w  i a j ą c  - p o m y s ł  o r g a n i z a c j i  I z  

b y  b u l l i i r y  p r a g n ę  o d r a z u  s i ę  z a s t r z e c ,  

ż e  n i e  j e s t  h ę  p r o j e k t  o s b i t e c z n i e  s k r y s l i  

l i z o \ y ; i n y  i i . j ę t y  aat o b o A c i ą z u j ą c e  r a m y  

p r a A A i i e .  R y ł o b y  n a  t o  z A v i e l u  w z g l ę d ó w  

j e s z c z e  z a i y c z e s n i e ;  aa- t o k u  d a l s z y c h  d y -  

s k u s y j  n a z w a  i n . s l y t u c j i  i  o k r e ś l e n i e  j e j  

z a d a ń  o r a z  s r o d k ć n y  d z i a ł t i n i a  u l e g n i e  

m o ż e  d a l e k o  i d ą c y m  p r z e k s z t a ł c e n i o m  

Z a d a n i e m  - m o j e n i  j e s t  t y l k o  p r z e o s t a A y i e  

n i e  s i i m e j  k o n c e p c j -  aa- s z k i c o A y e j  l o r m k ?
N a  z aa- ę- i n s t y t u c j i  . . I z b a ' 1 p r o p o n u j ę  

d l a t e g o  ż e  , , l z b y  k u l t u r y "  l i y ł y b y  w  p e -  

w h a  m  s t o p n i u  o d p o A v i e d n i k i e m  i z b  g o ­

s p o d a r c z y c h ,  a  i c h  o r g a n i z a c j a  o p i e r a ł a  

b y  s i ę  p o c z ę ś c i  n a  p o d o b n y c h  z a s a d a c h .  

I z b y :  R o l n i c z a ,  P r z e m y s h > A v o - J  l a n d l o A v a ,  

R z e m i e ś l n i c z a ,  są i n s t y t u c j a m i  s a m o r z ą ­

d u  g o s p o d a r c z e g o ,  k t ó r y m  p o A c i e r z o n a  

j e s t  s t a ł a  r e p r o z . e n t a c j a  i n t e r e s Ó A y  g - o s p o  

d a r c z y c h .  I z l i a  K u l t u r y  b y ł a b y  i i i s l y l u -  

c j ą  s a m o r z ą d u  k u l t u r a l n e g o ,  t r o s z c z ą c ; !  

s i ę  o r o z A v ó j  ż y c i a  k u l t u r a l n e g o ,  a  z a y I u -  

sz.cz.a o  p o t r z . C b y  j e d n o s t e k ,  z a m i e s z k a  

łych  w  o ś r o d k a c h  n i e u i D A Y e r s y t e r k i c h ,  

o r a z  o  p o t r z e b y  t y c h  A A - ł a ś n i i  m n i e j s z y c h  

o ś r o d k ó w - .  I n s t y t u c j a .  s t A y o r z o n a  n a  t a  

k i c h  p o d s t a w a c h ,  m i e ś c i ł a b y  s i ę  a v  j u ż  

i . - d n i e j ą c y c h  o g ó l n y c l i  r a m a c h  o r g a n i z a ­

c y j n y c h ,  a  j a k  s a d z ę ,  u ł a f \ y i ł o b y  l o  r e a ­
l i z a c j ę  p r o j e k t u .  Z y s k a l i b y ś m y  m o c i i A i  

a r g u m e n t ,  A Y s k a z u j ą c  u *  n i e A Y s p ó ł n i i e r -  

t i o ś ć  aa u s t o s u n k o A A - a n i u  s i ę  d o  z a g a d n i e ń  

g o s p o d a r c z y c h  i k u l t u r a l n y c l i :  s p r a A y y

g o s p o d i i r c z e  z n a j d u j i t  o p i e k ę  ; i ż  ay i ł  i n  

s l y  t u c j a c h  A A l u s n e g o  s a m o r z ą d u ,  s p r a w  

k i i l | u r y '  i n s t y t u c j i  t a k i e j  A\ogóle n i e  p o  
• s i a d a j ą .

Z a z n a c z y ł e m ,  ż e  i n s t y t u c j a  s l A A o r z o  

n ; i  d l ; i  s z e r z e n i a  k u l t u r y ,  n i e  poAA’ i n n ;  

m i e ć  c h a r a k t e r u  u r z ę d u ,  c z y  m i A y e t  i n  

s l v t u c j i  . p a ń s t w o w e j  l u b  n i s l y l u c j i  S a m o  

r z ą d u  l e r y f - o r j a l n e g o .  N i e  m o g ł a b  t e i  

m i e ć  c h a r a k t e r u  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n e j  

A n a l o g j -  z  i n s l y t u c j a m i  . s a m o r z a . d u  g o s  
I ) i ) ( i ; i r c z e g o  d o p r i t t a a a ; i i I i a u i i  s i c  aa- o p a r  

c m  d z i a ł a l n o ś c i  I z b y  o  ' u n d u s z e  p u b l i c ;  

n e  i w  u d z i e l e n i u  j e j  w  p e A v n y m  z a k r e ­

s i e  p ia A A ’ a  e g z e k u t y A A - y ,  p r ó c z  t e g o  aa7 z a ­

s a d a c h ,  k l ó r e m i  k i e r o A y a n o . ł i y  s i ę  c a ł k o  

Ay.icie z  z a d a n i a m i  Iz f b  G o s p o d a r c z y c h  

/  z a k r e s u  d z i a ł a l n o ś c i  ] z b  K u l t u r y  n a l e  

żułoby n a p r z y k ł i i d  z u p e ł n i e  A y y e i i m i n o  
A v a ć  o l i r o - n ę  in t t e r e s Ó A y  m a l e r j a l - n c c l i  i  z a  

w o d o A y y c l t  M o g ł o b y  t o  s p r o w a d z i ć  d z i ;  

ł i t ł n o ś e  I z b  m i  n i e p o ż ą d a n e  t o r y  i  a a I  r a  

c z a ł o b y  aa- z a k r e s  d z i a ł a l n o ś c i  z A A u ą z k o w  

, ; n v o d o A v y c l i .  Z a k r e s  d z i a ł a l n o ś c i  I z Ija 

n i e  o ł i c j m o A A a ł b y  t e ż  a n i  s z k o l - n i c t A Y a  

a n i  o Ś A y i a t y  p o z a s z k o l n e j ,  c o  n i e  z n a c z A  

b y  m i ę d z y  d z i a ł a l n o ś c i ą  I z ł i  i  o r g a n i z a  

c y j  i r a z  i n s t y t u c y j  o Ś A v i a t o A Y y c h  n i e  l i v  
ł o  l i c z n y c h  p u n k t Ó A Y  s i y c z n y c b .  Podtui 
d l a  p r z y k ł a d u  ż e  d l a  s p r a w  o Ś A y i a t o  

\ y y c l i  n i e  j e s t  t o  p r z e c i e ż  o l i o j ę t n e .  c , / a  

l i n ,  k t o - - s z e r z y ć  m a  o ś w i a t ę ,  e k s p e n s u j i  

l y l k o  —  a ż  d o  A y y c z e r p a n . i a  — - z a s ó b  
z d o b y l i  aa- l a t a c h  d u d j Ó A A  c z v  t e ż  j i  

aa z b o g a c a .

(D. c. n.)



CHW ILA BIEZACA
W I L U S T R A C J I

F o k a  „ A q u a “  u lub ien ica  P a r y ż a  [w
„rozmowie" z właścicielem cyrku Dor» 

villem (na lewo).

Tak się uczą dzieci w Japonji po
zrujnowaniu szeregu szkół przez tajfun. 

(Na j rawo).

1.1,'lllilllllllllllllllllllllllllllllllllllliffillilllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllll' Olbrzymi starożytny bożek indyjski. Jesień. Miło jest w piękny dzień jesienny brnąć po kobiercu opadłych liści.

Politycy angielscy 
w czasie śniadania

Mac Donald w ożywionej 
rozmowie z George Arli- 
ssem (na lewo). Na prawo 
siedzą Baldwin i Neville 

Chamberlain.

lllllllllll!lllllllllllllllllllllll|l||||lll!lllllll!illil!lllll!l!lllll!!lllllllllll|l!lllllllllllllllllllip_

Nasza sławna lekkoatletka Stella 
Walasiewiczówna, jak wiadomo, jest 
obecnie w Japonji, gdzie występowała 
w międzynarodowych zawodach lekko­
atletycznych, uzyskując szereg rekor­
dów, między innemi w biegu na 500 
metr. czas 1:17,3 minuty, gdy dotych­
czasowy rekord świata wynosił 1:29,2.

We Francji i Belgji uroczyście obchodzono 20-lecie bitwy 
nad Izerą. Na ilustracji u góry defilada wojsk belgijskich 

w Brukseli przed królem Leopoldem II.

U dołu generał Gouraud i min. marynarki francuskiej Pietri 
wychodzą z kościoła Inwalidów po nabożeństwie za poległych 

nad Izerą.

Ćwiczenia armji angielskiej
w walce przeciwlotniczej. 

(U góry).

Gen. Cumont, nowomianowany 
szef sztabu armji belgijskiej. 

(Na lewo).

'jlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllłlllllll

Toaleta posągu Bismarka, żelaznego kanclerza Niemiec.

Illllllllllllllllllllillllllllllllllllilllllllllilllllllllllllllllllllllllllllillllllllillllllll

Defilada wojsk mandżur­
skich przed cesarzem Puyi 

w Hfinking, stolicy 
Mandżukuo.

Wykopaliska 

w Betleem.

Na ilustracji (na le­

wo) fragmenty z Ko­

ścioła Narodzenia 

Chrystusa Pana w 
Betleem. Na prawo 

krypta Narodzenia 

ze srebrną gwiazdką, 

oznaczającą miejsce 

urodzenia Chrystu­

sa. Obok u góry z 

lewej — kościół Na­

rodzenia, u dołu — 

wejście do kościoła.

Rad jo  to ruńsk ie .  Na ilustracji będący obecnie w bu­
dowie maszt radjostacji toruńskiej, który będzie miał 
140 metrów wysokości. Różni się ten maszt od innych 

swoją oryginalnością konstrukcji.

i|IIII!IIIIIIIIIIII!IIIIII!IIIIII1II1IIIIIIINIIIINIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIiIII!IIIIIIII!!!IIIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

lllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Amerykańskie rekordy. W poszukiwaniu rekordów 
zdecydowano się w Ameryce przyznawać nagrodę ry- 
bal^wi, który złowi największą i najmniejszą rybę da- 
n e "  {fatunku. Na ilustracji (na lewo) nagrodzone 

okazy i laureatka.

Iiiiiiliiiiiliiiliiliiiiliiiiiiliiiiiiiiiiiiir
Biskup M eiser ,  przywódca opozycji 
w kościele ewangelickim w Niemczech
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l-szy Zjazd działaczy kulturalnych
n i .

W  piątek rano wys łuchal iśmy ewlcJĄ 
tu p. Kaczuszka o urbanizac j i  miast ;  pi .  
k a i e  / b u d o w a n y  i wysj loszany pod 
w ' g ł o d e m  treści, by ł  jednak rac ze j  teo­
re t yczn i  m  r o z w a ż e n i e m  na temat .coby 
trzeba b y ł o  z rob ić  w  mia^tacl i .  niż uka 
za n iem  obecnych moż l iwośc i .  Pog ląd  
pre legenta  że ro ln ikam i  w i ę c e j  się z a j ­
mu ją  i piszą o nich, niż o m ie j sk i ch  sto­
sunkach,  oraz  że ro ln i c two  jest ba rdz ie j  
p r o g r a m o w o  zo r g a n i zow an e ,  moż.e pod-

I I  E L . R O M  I R
(rys. J. Ma.ślinski)

l egać dyskusj i . . .  K«.żdy natomiast  musi 
sii; zgodz ie  z pre legen tem,  że stan n;i- 
szYeh m a łych  miast jost op łakany po  I 
w zg l ę d e m  este tyki  że są p o z b a w io n e  e- 
l emen tarnvch  potrzeb,  iw ia l ła ,  bruków ,  
czytelni ,  sal zebrań,  kawiarn i ,  nie maja  
żadn ych  urządzeń kul turalnych,  nawet  
m ieszkania  p ry watne ,  to naogó ł  rudery,  
urąga jące  zasadom b ig  jeny-, z i m m ,  b i /yd  
k ie  i brudne kl i tki .  W tak iem otoczen iu'  
c z ło w iek  wraż l iwszy  nie m o ż e  się r o z w i ­
jać, ani tworzyć ,  życ ie  staje się .senne, 
następują  d e f o r m a c j e  psychiczne ,  i z. t e­
go  w y n ik a  nega t yw n e  nastawi en i e  do 
w s/yslkiego.  P o ch od zą cy  z takich mie jsc  
stara się tam n ie  wracać ,  wskutek czego  
następuje  st łoczenie w w ię k s zych  m i a ­
stach. D yn am ika  naszych miast,  .cli p r ę ­
żność  gospodarcza ,  jest p r a w i e  żadna, 
często  jesti śmy  świadkfrtti i  bankructw  
k oo p e iS t yW  spółek,  impre z  kul fural  
nycl i ,  g dy ż  b i o rą  się do  tego ludzie nic 
p r z y g o t o w a n i  l a k i  stan rzeczy jest w y ­
soce s z k o d l i w y  spo łoczn i “  i z punktu wi  
dzen ia interesów Pańs twa,  k tóre  nie m o ­
że podołać  w szys tk im  zadaniom,  z w ła s z ­
cza że miasta w zaborz e  ro sy j sk im  by ł y  
c e l o w o  niszczone,  a m ie s z c za ń s tw o  przez  
yyieki ca łe  odsuwane  od zadań państwo-  
wyclh. Kon ie czną  się Staje sprnyya o p r a ­
cowan ia  planu r o z b u d o w y  nn ist. logicz  
ne ro zm ieszc zen ie  dzielnic,  w i d i e  ich 
pr ze znaczen ia ,  two rzen i e  parków u m i e ­
ję tnych  i c&lowyc l i  zad rz ew ic i e  estetyc/. 
nego  budown ic twa ,  oodi i iccania ruchu 
um ys łow ego .  Muzea,  s t owarz ysz en ia  na­
uk ow e  i kul turalne  rozbudować,  na jp i l ­
n ie js ze  zaś: zaprow-ad/ić ład i konst ruk­
c ję w życ iu miasta.  Gdy miasto  jest p i ę ­
kne, ludność  kocha je. podnieca  się w 
chęci  pracy  dla niugo, podnies ien ia  go 
j eszcze  wyż e j ,  stara się rozbndoyyać  in­
s t rumenty  do zadań urbanis tycznych.  
Państwo,  sam or ząd  i dz ia łac ze  kui tural  
ni. mi lszą  w s p ó łp r a c o w ać  by yyy-dtźbyć 
cechy s truktury  dynam ic zne j ,  zamiast 
obecnych,  statyczny cli

Po  p. Hączasziku p> p ro f .Lorentz o d ­
czy ta ł  pro jek t  I zby  P ropagandy ,  k r z e ­
wien ia .  a jak zostało j i o tem yy dyskus j i  
ustalone.  Izby Kultury Na i  k inem  m i e j ­
scu r o zp oc zy na m y  d / h ia j  druk  tego pro 
j ektu.

Po  odczytan iu  pr o jektu który  prot.  
Lo r en t z  n a zw  ił szkicem, nastąpi ła pr ze r  
yva i n i e o d z o w n e  po krz ep i en ie  sił przed  
d i łszemi  obradami .  Ko mit e t  p r z y j m o w a ł  
i dziś s w y c h  gośc i  śn iadaniem,  przy rzą -  
d/onenl  prticow itemj  raczkam i  pań ku 
mde toyyych któri  się w y w i ą z a ł y  \Vy- 
born ie  z zadań gospodarsk ich .  Polent 
nastąpi ły przemóyy ienia:  p. Me jerowa

1 Teatr muzyczny .L u tn ia *  ł
W y t t ęp y  J a n in y  K u lc zyck im i

O Z I Ś dwa przedstaw ien ia
o gc d/.. 4 ej pp. —  i l i t  Ó W K A ‘  i

a c e n y  p r o p a g a n d o w e  1
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ostrzega  przed  u j em nem i  s t ronami  ko 
łeczek  i pre/i s i m i a n j i ,  chce  by W l ino kie 
r o w a ło  o r gan izac ją  p row inc j ona lną ,  p. '  
yrcimoyyicz uważa ,  że we  yyczorajszycl i  

p r z e m ó w ien ia c h  l n a k  Jiyt syntezy,  p o l e ­
m i zu je  z p r zeds ta w ic ie l em  \kademj i  LU-  
tera tury- p. I r z y k o w s k im .  Z w łasz cza  j e 
go obfrwy, że tu się robi  ro bo l e  sto l i cy 
ubodły  p, Arcim°yvicza, slus/nie, m u w  
że wszystko ,  co się robi, yy m a ły ch  k ó ł ­
kach, w m a łych  ośrodkach,  to do robek  
ogó ln opo l sk i e j  kultury' , a W i l n o  ma t ra­
d yc je  k tóre  natfeży szanować.

Ib W izyl .  Uracz, moyvi o p f l i c y  na 
wsi ;  że b ihl joteki  i sale na ws i  są jtiż w 
użyciu lub się tw o r zą  c iąg le  no w e  i i  
pr ow in c j i  brak p r zedew szys tk ien i  m .c ja-  
torów.  bodźca  z W i lna do  mn ie js zych  
miast,  radzi  n azwę  Jzba Krze  w ienia k u l ­
tury. bo p ropaganda  już z rob i ła  swoje.  
M ó w i  c i ek aw e  rzeczy  o twórczośc i  w i e j  
kiej  włośc ian,  m u zyc zn e j  i po e ty ck i e j  

na ki. w a r l o  zwróc i*  uwagę ,  jak ró w n ie ż  
na zebrany  m a te r j a l  I o lk lory-dyczny ,  mo 
gący  być  uży ty m  p r z e z  l i t e ratów.

P. K o i l i o w s k i  z Podb rod z ia ,  jest za 
b ni. by  oyyszem, dz ia ł acz e  byl i  zorgani -  
zoyyani w  kółka,  bo  dziś są ro zpros zen i  
i nie nm gą  .sit yyzajem wspierać, a w tedy  
mog l iby  p ra c o w a ć  p l a n o w o  w yy-itlu k i e ­
runkach.  P R o żn o w s k i e m u  chodz i  o p r a ­
cę kul tura lno  - o ś w ia t o w o  - gospodarską  
p roponu je  z jazdy  pow iatowo, wtedy  by 
w ię ce j  można  b y ło  w y ł o w i e  dzia łaczy .  
Samorządy  muszą da w a ć  na takie p o ­
czynania ,  ma jąc  już teraz yv budżec i e  p o ­
z yc je  na ce le  kul turalne.

Radca yy-oj. J. fran k ó w  ski z B ia ł e go ­
stoku. c i ek aw ie  roz t rząsa ł  w c z o r a j  z a ­
gadnien ia  tery torjalne,  aktua lność  p o j ę ­
cia ,.ziemi Ks ięs twa L i l ey vsk iego“ , Pod-

/'. E l i  W K O W S h l  
(rv>s. J Maslińskij

la.sia, dziś p re cy zu je  po ję c ia :  oświata  i 
kultura,  uważając, '  że w  dyskus jach po 
jęc ia  te się często p lączą.  W y m a g a  in d y ­
widua ii/neji zdo lności ,  podniecania  sa­
mokształcen ia .  d aw an ia  ipraw d/ iwego  
p ok a rm u  dla lycl i ,  co yyciąż w y d a ją  ze 
s ieb ie  w i edzę  zdobytą  kiedyś,  a n ie  maj  i 
możnośc i  odświ eż en ia  j e j  l eraz  i .młócą 
s tomę" .

P Ptcłes z Osznnany  m ó w i  o nieifio 
r o zu mien iu  jakie za uw i i ż y ł  yy dyskus­
jach I zb ie  o l iodz i  nit o o św ia t o^ ćó yy  i 
pom agan i i  w icli p racy  dla szeroki  :h 
warstw,  ale o pog ł ęb ien ie  ich własne j  
w i edz y ,  talentów-, pod n ie s i en ie  już zdt, 
b y ł e j  kul tury,  nie m a ją c e j  zaspoko jen i a  
na g łuche j  j iroyyincj i ,  udz ie len ie  im tego 
p o k a r m u  ducl ioyyego yyyższego lypu. j a ­
k i  do tąd  m og l i  zna leźć  t y lko  yv mieście.

P O. Rrieii de Lary  przer ażona j e d  
o g r o m e m  projektu,  radz i  by  iii.n się sla 
ną w ie lk ie  rzeczy ,  ( Izl ia przez  Se jm  za 
twierdzenia) ,  .zabrać się do I w o r z e  fi i a kół  
p ro w in c j o n a ln y c l i  zaraz,  yy powiała,cl i  
z rzeszać  ludzi p o t rz ebu jący ch  tych w a r ­
tości, i a k i i f m a  im dać  Izba.

P. Del.  A k a d e m j i  Lit .  Irzykowski ze 
znaną syyadą i h u m orem  odpiera  za r z u ­
ty p. A rc imoyy icza  i zas t rzega  sit- że m ó ­
wił' n ieo f i c ja ln ie ,  alt' ż yc z l iw i e ,  gd y ż  j i ro 
j e k l  który uważa  z a ' , , r ew o lucy jn y  jest 
nader  oryg ina lny  i -szczęśl iwy, chod/i  
uvu także  bardzo ,  b y  yyalory re g jona lne  
s i ę  nie zat rac i ły  yv hałasie dy-skusji i a n ­
ta goni/:mów.

I*. R ek to r  Stanit wic z, energ ic zn i e  za 
znacza  że typ  c ierp ię tn ika  - .społecznik ! 
poyymien iść do  lamusa,  I r zeba  z legii 
misjomirs lyya wylmią-ć,  yyydobyć  z łere- 
nóyy yyicjskicb noyyy lyp  twórczy ,  o r g a ­

nizatora  życ ia  um ys ło weg o .  Pochw a la  
lo wspó łd z i a ł an ie  mnis ia ze wsią,  p o m o c  
tym co i ię  w /opadłych ka łach b o ryka ­
ją ze /m ęc zen iem i odosobni en i em.  N o ­
wa or gan izac j a  m oże  dać niespot lz iew a 
ne wynik i ,  bo  na wsi leża skarby,  niew-e 
d i ,by le  j eszcze :  zarzuca  m łod z i e ż y  mu 
w er syt eck i e j  że la tem flif pracu je  w te­
renie,  wś ród  ludu.

P. di  rekto r  W .  Studnieki c h a ra ­
k ter yzu je  u r z ę dn ik ów  k.t. p r z y cho d zą  i 
na rzuca ją  swe pomys ły ,  . ignorując mie j  
sen we  sity i lmtzt zas łużonych,  daw n ie j  
pracu jących  W ltno Ltia asp i rac je  stole 
czne zupełn ie  z rozumia łe ,  ale ceni i k o ­
cha ludzi, p r z y b y w a j ą c y c h  tu by  dla te 
go mias la czy  oko l i c y  p r a c o w a ć  o w o c ­
nie, milsi się w y t w o r z y ć  ca łokształ t  kul 
tury tutejszej ,  z wysunięciem;  czynn ika  
spo łecznego ,  obok inte lektualnego.

P. Hąezaszkowa z Grodna zaznacza ,  
że w  matyc l i  oś rodkach trudno m ó w i ć  o 
z r ó żn ic zk ow an iu  o ś w ia ty  i kultury-, bo 
le sp raw y  się zazęb ia ją  i łączą,  z l ew a ją  
w  jedno, przy  ma łe j  i lości p r a c o w n i k ó w  
nu tem polu D o m ag a  się k on ie cz n ie  pod 
niesienia w y m a g a ń  w p r o g ra m a ch  im 
prez  ro zr ywkowycJ i .

K ,. Kap.  Słotlzirwski stwierdza,  że 
należy co rych l e j  zaspoko ić  g łod n au ko ­
w y  i ar t ys t yc zny  m a ły ch  ś rodow isk ,  tem 
bardz ie j ,  że i one  m o gą  cos dać ze s ie ­
bie  W i lnu w zamian za udz ie lane  p o m o  
ce intelekt'usilne M ó w i  o kó łkach  a r t y ­
stycznych w- Ang l j i  i N i emczech,  p o m ­
stuje, na p o z i o m  witlowi.sk teatralnych,  
zwłas zcza  ukra ińsk ich i rosyjskich .

P. A rei ino wieź zaznacza,  żi  nie chc iał  
p o l e m i z o w a ć  z p. I r z yn ow s k im  i z a p e w ­
nia go, że p race  I zby  nie za tracą  c h a ­
rakteru s ie lankow ego  W i ien.szczyzny o 
k t ó ra  chod/i  zn ak o m it em u  k r y t y k o w i .

P. W ęsławsk i n awo łu j e  tlo k o n k r e t ­
nych w y n i k ó w  narad i do brania  się do 
roboty ,  gdy ż  I/ba to da lek ie  rzeczy ,  a 
potrzeby  są palące,  p ro j ek t  uważa  za h. 
dodatn i  i możl iwy- do  z rea l i zowan ia .

P. II. Hoiner-Octienkowska wyraża  
zad owo len i e ,  że w idz i  j ak b y  -nawrót tlo 
in le l ek lua l i zmu w tych pr o j ek tach i za 
in teresowal i  na u ko w y ch  p r z y t łu m i o ­
nych leraz, n ad p rod u kc ją  spo r tó w  i re- 
kor t lomanją .  Chc ia łaby  h a rm o n i jn e j  
w sp ó łp racy  przybyszów- z l i l i e j scowemi ,  
uznania  w-za jemnych wartośc i ,  zasług i 
do ko n an e j  roboty a n ie  i g n o ro w a n ia  się 
w z a j e m n e g o  lub pr ze szkadzania ,  zw ra ca  
leż uw agę  na ro lę prasy,  k tóra musi  być  
zasi lana ba rdz i e j  r z e c z o w e m i  korespon-  
e j am i  ze wsi  niż wm czn ie  s/ab lonowemi  
op isami  uroczystości  z pochodami ,  m o ­
w a m i  i I p.

P. Duiiibuwski p r z e m a w i a  od  g ł ę b o ­
k i e j  p row in c j i ,  Bojar.y, w  l i t ewsk ie j  s t r o­
nie świę c i ańsk i ego  p o w  W y r a ż a  ja kby  
żal, c zy  obawę,  że oto m o w i  się o ta­
k ich  w y ż y n a c h  intelektu, a tu co 4-ty 
c z ł ow i ek  nie umie  czytać,  i m a m y  w R z e ­
czyp ospo l i t e j  7 utii j .  an a l l a b e l ó w ;  kreśl i  
p on u ry  obraz  chaty  wie jsk ie j .  T r u d n o  
w ię c  myś l eć  i m ó w i ę  o w yżs z e j  kulturze,  
g d y  n ie m a  na jniższe j ,  a jest. taka c i e m ­
nota i nędza.  Rozs iana w takich  w-ariiu- 
kach in le l i genc ja ,  dochod/i i  do strasznej  
t iepre>ji  po l r ze ln i j e  koni eczn i e  p om ocy ,  
tęskni do  niej ,  do popa rc i a  s w ych  wys i l  
kow/ za znacza  w  Sw-ięcianskicm postęp 
In i łorusk ich i lil< w-skieb wąyływów kut- 
luralnych, t łumacząc  je l e m  że int-eli-. 
genc ja  po lska nie dość z a jm u je  się z d o l ­
n ie js zym e lem en tem  w ie j sk im ,  a tego

,1. R Ą I  Z . A S Z L K  
(.rws. J. Ma.śliński)

j es l  sporo  daliby ->ię w y łow ić ,  zamiasi  
m arn ie ć  w  b i edz ie  i zapomnien iu

P. Bułhak p rop onu je  nazwę:  1 z b a 
K u l i  u r y  —  to zostaje  lp i zy ję le.

P. Rac/.aszek zgłasza k i lka  w n io s k ó w :  
o oj i i ekę nad nuastami  i ratlzi rti/.esła 
nie pro jektu  do  zrzeszeń a r G M y c z n o -  
l i l e r acko -n ankow yc l i  w- innych w i ę k ­
szych miastach.
P Znam ierowska Priiffcrowa wita  z ra ­
dością projekt ,  m o gą cy  dać bardzo  wie le

. 1. Ł Y S A K O W S K I  
(.rys .1 M u ś l i ń s k i j * »

fila nauki  polskiej  m ianow ic ie  w pierw 
szym rzędz ie  etnogra f ' j i ; zarzątl  M u z e u m  
wi leńs łdego  golów- tlać prow inc j i  kwest- 
jonarjusze.  p. P r i i f f e r ow a  pokaże  zb io ry ;, 
objaśni  i g o l owa  to zawsze  czynić  dlu in 
le resujarych się fo lk lorem,  udzielne -,pe- 
e ja lnej  l i teratury,  porad i t. p.

P. Schubert z G łębok iggo  zaznacza  
że pamiętać  Irzeba iż w  projekiow-anej  
pracy  będz ie chod/i lo o jakość,  nie o i lość 

o spec ja l i zowanie  i pog łęb ian ie  raczej  
niż p o p u la r y z o w a n i i .

P. Kulesza proponu je ,  by  n im się I z ­
ba utworzy ,  R\\ ZA opracowała  pr og ram  
prac terenowych w-yłaniajat: specjalną 
K om is ję  do lego.

Pro f .  Lorentz reasumuje  dyskusje , iłu 
m iczy jeszcze zasady  projektu,  oparcie 
jak ie  chce my badać  tej Izbie o Uniworsy  
tely- i Zrzeszenia arly-styczne, Tow-. nau ­
k o w e  i t. p. ob jaśma że opracowyw-ać pro 
jekt będą specjal iści  i Komitet .

-Prot. Czyżowski . doskona le  p r o ­
w ad zą cy  zabranie  i t r z yma jący  m ó w c ó w  
bez pardonu w  zakresie  5 m in u towych  
enuncjacj i ,  odczytu je  wniosk i :  I p o w o ­
lni Komitet ,  (uchwalono  pozostawić  obec 
ny. Z ja zdow y ,  tlo prac nad pro jektem! ,  
II zwołać z jazd na w-iosnę i w  jesieni 
1935 r.. zwróc i ć  się na prow-incję z za- 
ehę lą do zgłaszania s ię  i zaznajamiania .  
Projekty- i w-ni-oski uchw-alają zebrań 
przez  ak lamac ję  bez sprzeciwu.

P ro f .  Lysakow-ski prosi  by- zebranie  
Z jazdu wys tosowa ło  prośbę tlo Rządu o 
przy-śpieszenie uclnvałyr ustawy b ib l jo leez 
nej, oraz zw roc i lo  się do czy-nników- mir 
rotla jny eb o wzn ow ien ie  na drodze  dyp lo  
m a ly czn e j  starań o rewłnt lykae ję  wi len-  
skieb zabytkthy i zbiorów t iokumenbiw  
i archiw-um. Met ryk i  L itewskie j ,  i t p. 
zna jdujących się dotąd w- Rosj i  a nic o d ­
da nych  z powodu  w r z e k o m o  nie ustało 
.nej syluaej :  po lbyc zn e j  W i ł o * .  W s f y s c y  
zebrani  zgatl zaja s ię  przez aklamację .

P o  zamknięc iu  Z jazdu przez  prot.  
Czyżow sk iego ,  uczęstnicy idą tlo archi 
w u m  i tlo muze um etnogra f icznego,  na za 
kończenie  tego bogatego  w-e w-rażenia Zja 
zdu, k tóry  na leż y  za l i czyć  tlo nader  udat 
m c i i  ja ko  organizac ja  a być  możt  iż sla 
nie się obf i ty w  skutki w  niedaleki! ; j  pr zy  
szlości B y ł o b y  pożądane,  b y  uczęstnicy 
dali  w y ra z  sw-ycli opinj i  o pro jekc ie  w 
prasie.

Ogó ln ie  wyraża l i  g łę l iok i "  zadow-ole 
nie ze spędzenia paru dni w  atmosferze  
zagadnień intelektualnych.

ł l .  R .

U f f  P  ^  I  f i  p i e r w « z o r i - ; d n y
m MLm  I  [  Górnoaląalc:. konc*
”  W  1  f c i f c i  „P rogres" p o le c *

M. D E U L L
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
nad redakclą Józefa Maślińskieau

JERZV ZAGORSKI

SREtaRNE CIENIE
( fragment),  

k o lo i  i dźw ięk  umierają.

Przyszła > srebrna w śa ietle miesiąca. 

K o lo r  i dźw ięk  umiera ją —

CnyJ jest coś trwałego na rw iec ie?

Odjeżdżałem w pustkę i deszcz —

W czora js zy  dzień bj I snem tylko.

M ię d z y  pu  tk a , d r z e w e m  i  j< /.K irem  

■ w c z o ra js z y  d z ie ń  byt s n e m  tylko.

Kiedy z drzew schodzi krew 

wieczoru

w głębi puszcz huczy gniew 

jeziora

biały koń przebiega po siawidtarh. 

a pu rojstach wilk i i straszę dla.

( ,zv  rozumiesz jezioro? pustkę? cień?

D rzewa także się modlą, gdy stoją 

a modlą « ię  żeby nasz dzień 

nie zostawił  im niepokoju.

TRUDNE PRZEDSIĘWZIĘCIE
(Marfuii ( .zuchne v sk i  —  Trudny Życ iorys  poe­

mat wie jsk i krakńw 1H.14 Str. 92).

l ’ o „Poranku  go ry c zy "  wydanym w ,!0 u-., 
po Kobietach i koniach". .Heportcrze ró ż "  

i po Tak  wydanym  w roku ubiegłym tego 

roczny stypendysta Polsk ie j  Vkndemji Lidera 

tury w yda je  już piątą książkę. O (Izuchnowskim 

pisałem już kilka razy Jest to jeden z najbaT 

•dziej płodnych przedstawieieli  awangardy. a je 

dnocześnie jeden z najbardzie j  . .lewych". W  ze­

szytach krakowsku j  . .L in j i "  wyodrębnia ł  sit; 

jako  najbardzie j n ies forny w stosunku do 6 fi 

t ja lnyel i  enuncjacs j teoretycznych grupy. l)ru 

kował lam głównie  fragmenty poematu „Kepor- 

ter róż" ,  k tóry był poważną próbą zastosowania 

poprzedno zdobytych osiągnięć l irycznych do 

twórczośc i epickie j jak wówczas  to byłą
jeszcze  m odne —  reportażowej.

Nie chcę powtarzać v, ypowiedz ianych  w arl 

Miraż epope i"  argumentów przeciw zakusom 

epickim  młodej l ib ra tu ry .  N ie  trzeba też ba­

w ić  się tu w pro fetyzm  —  stwierdźmy tylko żc 

d z is ie jsze  zróżn iczkowanie  i wysok ie j  klasy spe
< jalizacja poszczególnych gatunków IUeraskicti 

nasuwa zupełna konkretne wn ioski:  —  w ober 

doskonałości srodkow- prozy pow ieśc iowej  poe 

zja epicka jest złiędna i anachroniczna. Ambi 

c je  ep ickie możnaby ])or<>wnać z ambicją wy 

konania robotą szydełkową swetrów dla całej 

armji.  1’ ' <*zja epicka staje  się roraz wyraźnie j  
chałupnicłwcin poetyckicm.

7. drugie j strony jednak n iewątpliw ie  jest 

i olą społeczną poezji podaw ano nowych, do 

l ir ze  wyraża jących  swoj czas „szab lonów  reago­

wan ia".  Szablonów tych dostarcza najczęściej 

prasa 'trudno o tem z jawisku wyTażać się do 

tirze..  Sztuka jest o rganizowaniem  chaosu rze

< zywistości.  Artysta może ulec pokusie  prosto 

wania ścieżek swemu czyteln ikowi, a wtedy \i y 

starczy być maksymalistą. by mi poczui ep i ­

ki (Nu

„Trudne życiorys  to „poemat wiejski 

W szys tk ie  namiętności i dramaty wsi ca le  je j  
rozszczep ien ie  i spiętrzenie  soc ja lne wszystko 

wreszcie  pasje poety —  syna wsi są tu. C zy  jed 

nak opanowane artystycznie? Czyte ln icy ,.1’ in 
nów pamiętają może  piękny wiersz Gztic.h 

now sk.ego Niedokończony rozdział '  K on froo  
lacja intelegc.nta wyc l iow anego  na Wyspiań  

skini z rcaljami wsi autentycznej znalazła wspa­

niały w swej patetycznej ironji wyraz a r ty ­
styczny T o  by ło  szukanie  ścieżek dla siebie, 

nią prostowanie icii innym...

W Trudnym Życ io rys ie "  inne ambic je  Ale 

wykład  nie jest tak prosty, 1>\ zadow ol i ł  gustu 

i k ry ler ja  pruletarjnckic". Ag itacyjna jest tyłku 

manien i;  Lreśi Motna pozostała przecie  l i ryc z ­

na osobista. Poeta na jw yraźn ie j  szuka k om pro ­
m isów  Sympli f jku je  i ksprosję, sili się na, zro- 

zuniiulslwo"...  I le  organicznych pasyj nie uśpić 
..założeniem —  poematem miota ją  znane nam 

li t .zuchnow sk_iego n iewyżycia .  jakieś W itkaco- 

w c  nicnasyc e.nia, cliaos. Lep ie j  by ło  w  Uepor 

terze ro i " ,  gilzie l iryka zwyciężyła w  końcu i — 

ocaliła.
Poco to wszystko? Czyż nie racjonaln ie j  r o z ­

w iązać przypow ieśc iową miotłę  rzeczy wislości 

i po jedyncze  rózgi połamać w wierszach k ró t ­

kich właściwych dzis iejsze j l iryce  emocjonalne j 

i refleksy jne j'.' Epicku wysiłki (p rzypom inam :

L I S T  Z  P A R Y Ż A
Na programach Ial>onalor jum teatralnego

„A r t  et. ac t iań" czytamy hasło: ,Sztuka jest je- 

dyną relig ją, która n ie-potrzebuje  żebrak’1. Bar­

dzo dumne słowa. Ileż w nich chęci oczyszczę- 

nia sił* z za rzu tów  ileż chęci zaprzeczen ia .smut­

nej rzeczywistości!

Poeci, muzycy, aktorzy zrzeszeni w „A r t  et 

action“  k lep ią biedę, harują w  dziennikach 
albo n t scenach popularnych teatrzyków, jedzą 

obiady w  kuchniach dla ubogich artystów (są 

takie lokale, p rowadzone  przez f i lantropijne 

damy. gdzie  za okazaniem dowodu, że należy 

się do Jclanii intelektualnego można zjeść p r z y ­

zwoity obiad za 3 franki! ) ,  szczytem kar jery 

jest być na utrzymaniu mecenasów, a lu rap­

tem —  sztuka jest re ligją. która nie potrzebuje 

żebrać! T y lk o  że żebranina nie dla wszystkich 

jest dostępna —  taki np. Igor Strawni.sk i j  może 

brać grube dziesiątki tysięcy od różnych baro- 

ness (na k ieszonkowe wydatki) i jeszcze  ma na 

zawołan ie  czeki p rzy ja c ió ł  - a ferzystów, sen-ty 

mentalnych Stawiskich, snobów z boże j  łaski 

D o  kom binatorów  takich jak Ma u roi s czy inny 

dostawca powieśc ide ł  .sautć.s" forsa płynie  

sama. Nazwisko, nazwisko! A le  żeby ,lo n a z w i­

sko zrobić ■—• trzeba mieć pieniądze —  i oto 

błędne kółko. W  łych  warunkach najlepszą jest 

chyba metoda pewnego bankiera, który praco­
wał przez 20 lat nad gromadzeniem majątku 

po ło  tylko, aby móc stać się poetą. 1 udało się. 

Dzisiaj w yda je  swo je  wiersze  na welinie, utrzy­

muje  trzech krytyków, którzy piszą książki o 

istocie jego  twórczości.  A jednak, minio  wszyst­

ko, motto  znalez ione na program ie  „A r t  et ac* 

t ion "  zasługuje na szacunek. Jest przecież tra­

g izm w położeniu tych ludzi, zatraconych w  cha 

osie k łam liwej w iedzy .  padających plackiem 

przed cieniem nieznanych skrzydeł złego, k tó­

rych szum idzie nad Francją, Usprawiedliw iają 

się: „ach, nasz kra j jest zbyt stary i jest jedyny 

nasz grzech " —  ale  n iew iadom o czy  takie  p r zy ­

znanie się do w in y  wystarczy.  1 oto  laborato­

r ium teatralne „A r t  et actio iT4 rozpoczyna sezon

przedstawieniem experyment;rlnem: poemat ra 

djoToniczny Cartos Serondekt z muzyką Artura 
Honeggera. Gzy przypadkow a jest treść tego 

poematu? W y d a je  się, że  nie. Dziesiąty wiek 

ery chrześcijańskiej.  Zb liża się koniec świata 

Mnisi, oddani rozkoszom życia, odprawia jący 

saturnalje, na glo.s jednego  z nich —  a na imię 

mu Jean la F i l ie  —  postanawiają budować ka 

ledrę i wykończyć ją przed uderzeniem godz i in  

dwunastej roku tysiącznego. Jako refren po­

wtarzają się słowa: ouvrous le.s yeux. Ouyroji.s 

tes yeux sur la fiu monde. sur la profondeur 
des tenebres.

Może to tylko chwyt pisarski, ułatwienie so 

bit* pracy —  ften temat? Może. A le  na wybór  

jego z pewnością nie pozostały bez wp ływu te 

f lu idy g rozy  nowego  końca świata. l,a prutom - 

deur tes tenebres.. a u bont de la nuił ,. Mój 

Boże, ponosi mnie. Zaczynając  ten feljet-on nua 

tem zamiar napisać o stronie technicznej c ie­

kawego słuchowiska, a tymczasem znowu w je ż ­

dżam na drogi zakazane i śmieszne dla tych, 

k tórzy  są małej,  ale zato udaluj wiary. Sed iam 

i n-ni non facia m. versns carissima mai er?

A więc przy układzie rad jo fo i i icznym  poem a­

tu „ L e  douzieine coup de minuM" (Północ byjel 
wzięto pod uwagę w szczególności 'f> problemów, 

Oto one:  1 Byt my indy widna lin1. 2. Głosy pod­

rzucone. ,‘L Cadence figutrative 1. Analiza dźw ię ­

ku. f>. Hann  on je  równoczesne. Naprawdę wielu 

rzeczy można się nauczyć. Siła radja mówił  

im tor w  przedm ow ie  do przedstawienia —  p o ­

lega na jego  subjeklywizmie.  Dlatego na sze­

roką skalę można st-osować e fekty  równoczes­

nych harmonij,  czego najlepszą lekcję  mieliśmy 

w kierunku literackim zwanym  symultaneiz 

mcm. Jakież są tego ob jaw y  w  poemacie, o k tó ­

rym m owa? (Mo przedewszystkiem każda part ja 

m ów iona ma swoje  g łosowe tło. tworzone  przez 

„vo ix  sous — • jacentes" albo przez ciągłe, na­

trętne przyśpiewy. \j>. k iedy Jean la Pit ie m ó ­
wi, zawsze  tow arzyszy  temu wysok i,  n iearty­

kułowany przyśp iew  stojącej obok n iego  aktor-

TEODOR BUJNICKI

DO ZOOLOGA
P r o f  J im ow i  P r i i j j r r o w t

Na przestronnych ekranach. na szkłach tu jkrołkopów 

..jH iw  ledz (akie Światy oglądasz bezbożne 

gdzie  jeszcze ży ją  hydry meduzy, r y k lo p y . 
potwory  m itolog ji. dziwy v. ielonożne.

\» te j samej kropli w i dy. w pęcherzyku szklanym, 
drabince, w ydobyte j  z  z ie lonego  stawu, 

oglądasz odyse je  i i l jady  k rwawe  
i od ow id iuszowych  dziwn ie jsze  przemiany.

Tam  turniej p ierwotn iaków na niice rośliny,
- której okiem, n iezbroji iem moea szkieł, nie  do jr zysz—  

a tu nadpływa groźny o lbrzym  zawiesiny 
cyklop  w le loram ienny, rogaty jak  Mojżesz.

Skurczona rozwielitka, jak panna eięż.arna 

wśród re lvexów  trzepocze jak  wśród bladych planet, 

kołysze się wirez-yków cliy ho l l iwy  wianek, 
kwiatów transeedentaliiy eh, wyrosłych bez. ziarna.

Możesz ogladae cuda parlenogenezy. 

początek bez poczęc ia i życie  bez zgonu, 

n iepojęte symbiozy i nagle syntezy 

w świetnym mikrokosmosie zwyk łego  planktonu.

A gdy oczy oderw iesz od  lustrzanych szybek 

i popatrzysz dokoła, jak zbudzony ze snu — • 

len świat eo cię otoczy, nagle  pryśnie z trybów, 
jak  koń. stający dęba. jak okrzyk  protestu.

Przemieni się w fantazję gabinetu wnętrze 

stoły gabloty, krzesła runa jak z okopów.
Dwa n iewym ierne  światy zetrą się i spiętrza:

■liitnlogja poko ju  z prawda mikroskopu.

ehalupnic.lwol Czuchnowskiego budź;) szacunek 
illa .jego możliwości, ale cóż za «r «c ja  w  luki 

sposób z nich korzystać! 04 sesje .rozsadzającej 

poemat rzeczywistości zna jdą lepsze u jście w 

powieści. /resztą... z- egzemplarzem w ręce 

mógłbym wytknąć ile w  tym poemacie z prozy 

Kadena (erotyka) i Żeromskiego (opisy p rzy ro ­

dy). Kompromisy nic prowadzą do celu.

;r. Maślinski.

Kronika
Publikacje  Żagarysiów. \Y najb liższej p r zy ­

szłości ukaże się tomik wierszy  Jerzego  Putra­
menta p t, . .W czora j powrót*’ .

N ow y  r dak lor  „Pionu**. Redakc ję tygodnika 
l i lorackiego .Pion*' ob ją ł  pro fesor  W ł.  Anton ie­
wicz. Dotychczasowy redaktor, p. Tadeusz Świę­
cicki, pozostaje* nadal na slanowisku szefa b iu ­
ra prasowego w Prezyd jum Rady Ministrów,

ki. Dialog robotn ików przy budow ie  katedry  

ma za tło recepcję aktorki, która powtarza przez 

kwadrans ty lko dw5 s łow a : ,,avee le  bois“  —  

w różnych odcieniach. W łaśn ie  w  opracowaniu 

muzycznem tych party j  tła, m ia ł Monegger pole 

do popisu. W  len sposób każda indywidualna 

rola wlecze  za solrą głosy satelitów, i dz ięk i te­

mu pogłębia się je j  odrębność, wytwarza  się 

chara ki er. Interesowało mnie, kto za jm ow a ł  -się 

pracą rozłożenia |x>omatu na te drobiny, na 

molekuły, atomy czy jak łani inaczej można 

podzie lić, czy sam autor? Okazuje się, że  nie 

autor napisał poemat w form ie  dranntitycznej, 

a trud „ana log iczne j k om pozyc j i "  przypad ł in 

nym specom. Całość imponuje  —> więc zapy ta ­

łem czy  „A id et ae t ion" często urządza podobne 

imprezy. Odpowiedziano mi, że to wszystko-, 

rzadkość, że d latego* ‘tyle  publiczności (sala 

Seholae Cantorum p rzy  rue Saint-Jacąues na- 

tłoczona1!, że poziom puldiczności teatralnej cat- 

kipin paskudny, a rad jow e j  najzupehiie j ,..vtu- 

pide" i t|. d. Pom yśla łem  wtedy, że jednak w 
Polsce nie jesl tak źle, skoro lip. w W i ln ie  

można oglądać przedstawienia eksperymenta lne 

wcale  nie gorsze, choć... tak samo rzadko jak 

w Paryżu. Czesław Miłosz.

Mickiewicziana 
w „Jiwobletter“

W ustiitnich tirzi‘<-h zcsy.ytiuli ..Iiwotili-tti-r 
organu Tow , Drzyj- Żyitowskii-go Instj tutti Nau­
kowego w W itn ic  (T  VI zesz. 1 i 2, T. V I I  zc.sz
I -—  2| spotykamy kilka nolałck, k tóre  
mają pewne znaczenie dla bibl jngrafj i  m ickiewi 
ezowskie j.  I tak in fo rm uje  J Szacki o nie/na' 
nym dotąd ])rzekladzit“ lialtady m ick iew iczow  
skiej , ( ,zartv" . i lokonanym jirzez nieznanego 
tłumacza na ję zyk  żydowski Tłumaczenit bal- 
Sza jk iewieza w Am eryce  zbiorku świątecznym 
lady ukazało się v  r tSt)4 w wydanym przez 
p. t. ..Der Gan— eiden "  Jest to. wo lny przekład 
z oryginału, z dodaną przy I.oneu przez tfunia 
cza rymowana zwrotką wszysc} lia|ducv p o ­
winni jak  towarzysze  naśladować icli brata 
wzgl. dziadka. Takich panów dzik ich władyków 
powinni oni szybko odsyłać do ra ju". Uszedł on 
uwagi liilil jogra fa  przekładów m ick iew iczow  
'■kich na jozyk  hebrajski i żydowski R  Kona 
(..P rzek łady m ick iew iczowsk ie  w  l iteraturze he­
brajskie j i ż ydow sk ie j "  W i ln o  lt>27), ja. zresztą 
kilka innych rozsianych po czasopismach hebra j 
.skicli i z\dowskich. szczególnie amerykańskich.

Szacki porusza w  ,JiwobJet>te.r" jeszcze jeden 
szczegół. Idzie  o opow ieśc i żydowskie, zash 
-.żarn- przez Micku wic/a z list litwac.kicgo teita 
guty. podczas dwudn iowe j  jazdy liryką ż y d o w ­
ską, o czem ws|H.niina Wład. M ick iew icz cy 
tując w tiMiiic 1 Żywota Ad. M ick iew icza, ro z­
mowę swego o jca  z Aleksandrem Chodźką. Na 
wiązując, do tej notatki wyraża  P. Kon przy 
|)usżczcme, że jest to „p rzyg od a1 , jaką 1(1-letni 
Mick iew icz przeżył, k iedy po raz p ierwszy w  r. 
1K1.1 jechał bryką żydowską w towarzystw ie  
kilku podróżnych Żydów  z N owogródka  do W i l  
na opisana z humorem przez Antoniego bulwar 
da Odyńca w  liśe.ie do Juljana Korsa-ka z ihna
I I października 1829 r.

Mało jednakowoż jest prawdopodobne l>\ tę 
„p rzygod ę "  mia ł na myśli M ick iew icz  w  roz 
mowie  z Chodźką, gdyż według te j relacji  Mic 
kicv, ic.z opow iada ł  o  kilku opowieściach na 
podstawie których podał charakterystykę ż y ­
dowskie j  baśni ludowej, przyrównując  ją do 
arabskich h is lory j  7. Tysiąca i jednej nocy, cze 
globy nie mógł uczynić, gdyby o cyt. „przygoih,- 
choilziło. Kw est ja więc źródła i treść zasłysza­
nych przez M ick iew icza opowieści pozostaje  na­
dal otwarta. i

W  tym samym zeszycie . ,J iwobletter" r e fe ­
ruje także dr M. AUliauer o  referatach uczo ’-„ 
nycti żydow sk id i  i języku żydowskim  na /je. 
dzie  ■nauknwyni im. Jana Kochanowskiegn.

M ilhelm Mermelslein.

Odpowiedni reaakr|l
1*. llut. Hen. W arszawa .  —  Pisze Pan : W i ln o  

— to perła i t. <1. szesnaście razy W ilno .  T ak ie j  
porcj i  nikł nie wytrzyma, naw et w  W iln ie .  Cze 
mu zresztą, właśnie W i ln o?  P rzy  pańskiej m eto ­
dzie  można irownie dobrze  napisać: Gdynia.
Łomża, lub P iotrków . 'Nawet lepszy będzie 
P iotrków do tej, jak Pan pisze, „prze jażdżk i  
P egazem ":  — P io trków  leży bliżej W arszawy,
to się p rzyna jm nie j nie  ochwaci stare poczciwe 
pegazisko. W skazane  również by łyby  Skiernie­
wice.

P. .»Wuk\ w 111. —  Konieczn ie  spalić! I nigdy, 
ale to nigdy już więcej nie pisać.

P. J. O. w. 111. —  Gzy ser j o 1 1 Oczywiście . 
Będzie pan obsłużony jak najsolidnie j.  'Tylko 
trzeba dać czas, nich więc Pan pośpieszy się z 
zamówieniem.

P. K. S, w  N. W i le jc e  —  T o  b. trudne spowo- 
(1 u braku miejsca. Może kiedyś tja się usunąć 
te trudności techniczne. Oczywiście, że  ma Pan 
rację.

W „Kim* —  Jeśli się Pan zgodzi na popraw 
ki, a przedewszyslk iern na skróty, to /.utrzyma 
inv w tece.
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Wieści i obrazki z kraju
Obowiązek szkolny Głęboki)*

I s tn ie je  u nas dla dz iec i  od  lat 7— 11 
o b o w ią z e k  szko lny  z k t ó r y m  w ładz e  
( szko lne  i ad m in is t ra cy jne )  m a  ją w iele 
k łopotu.

Obecnie  i n sp e k to ro w ie  szko ln i  przi  
słuchnjłjr tu i ó w d z i e  ęodz iców,  którz\ 
nie p r ze st r ze ga j ą  tego o b o w ią z k u

O to  m a ł y  obrazek .  .Na p o d w ó rk u  gm in  
nem b l i sko  setka ludz i n iema l  z ra te j  
g m i n y  S to ją  g r o m a d k a m i  (wioskami ) ;  i 
r o z m a w i a j ą  o  ró żn yc h  k ł opo tach  g  ustki  
darsk ich :  że ,,k a r t o f l a  nadto tana. bo  pól  
z łota n ik t  nie da ji za pud, a co m a r c h ­
w ią  i bur akami ,  to św in ie  p r z y jd z i e  sic 
karmie,  a tu j es zcz e  do  s t k o f y  dz ieci  po- 
sy ła iLkażo .  A n iecha j  ich kaczk i  ale nic 
nie  z rob isz  trzeba będz i  p osy ł ać  ty l ­
ko  kab teraz od s/trafu w y k r ę c i ć  sie“ .

N a g l e  cisza, Pan inspektor  począ ł  
w z y w a ć  . .oskarżonych" .

Do i zby  wchodz i  n ieśmia ło  wieśn iak,  
o d z i an y  w  łapc ie  i ła ch m a ny  (w  -takim 
w y p a d k u  lepszego  ubrania  nie na leży  
wk ładać )  i k łania  ię pochy ła jąc  b. ku ­
dłatą g ł ową .  R o z p o c z y n a  się r o zp raw a

Inspektor: P ros zę  biadać, go spodar zu 
i dać  m i  wy ja śn ie n ie  w sprawne n iespe ł ­
n ien ia  obow ią zku  s .k o ln egb.  W a s z e  
im ię  i na zw is k o?

W ieśn iak : M o ja  fam i l j a  Bucz,  syn 
Rafa ła ,  bo  to w id z i  pan s tarosta ( j es tem 
in spek to rem  s zk o lny m  prostu je  p.
insp.)  u nas pó ł  g r om a d y  Buezów to kab 
ja k i  o b n n l e k  n ie  zaszedszy.

In -.p.: I le i lz ieci  posy łac ie  do  szkołs ? 
W  ieśn.: T e g o  panie s/pek lor  nie w iem.  

bo  r z a d k o  k i e d y  j es tem w domu.  a to 
m o j a  bal ia ich w y p r a w o  ji

insp. :  Na po ds ta w ie  w y k azu  k ierów 
n ik a  ■szkoły w y n i k a  że n ie  posy łac i e  na 
naukę aż c z w o r o  dzieci .  Każde  z nieb 
opuśc i ło  w s i e rpak i  i wr/esniu  dni  3.'?.

W i d i i . :  Pan ie  szpektor  pr zys ięgam,  
co f a ł s z y w i e  tu podane,  taż w sierpniu 
sam y  ruch w polu był, s a m e  żniwa.

Insp.: Ale  i w  żn iw a  trzeba dz iec i  do 
szkó ł  posyłać.

W i d u . :  P a n  drog ieńki  prosztt wejść 
w  nas/.a po ło żen i  i na k on to  sii r zpnia.  
Mv m ies zka m i  w tak ie j  głuszy,  bo  to w 
d7i p an  s zp ek to r  rms byl .  na ko lo n j r  
r o z b iw s z y  i nam  akurat  pr/ys/to sio d o ­
stać parce lka  w una j  pod be re/r i  i c zkom 
•Ja pana szpektora  n i oga  n. i l iczno tam

prostu A r g en tyn a  jakaści.
Insp.: i l e  to będ z ie  od  szko ły?
W ieśn.: A, dobrutko ,  od nas i nie w i ­

dać, musi  pa ra  wiors t  będzi ,  akuratn .e  
nie w iem,  bo  g e o m e t r y  m ie l i  sio p o w t ó r ­
nie przy j echać  i wszystko  w y m ie r z yć ,  
ale cośei  nie p r z y j e żd ża  j o  A kupczą
(akt kupna)  d l a te go  przysłal i .  O to  ja 
chciałby pros ić  pana łaski, kab mn ie  p i 
l i czyl i  bety p rocen ty  za ta po życ zka ,  co 
by ł  w z i e w s z y  w banku  ro lnym.  A  n i e ­
cha j  jo! N a c z y s l o  zbi l i  sie m y  z to p o ż y c z  
ko. ( W y c i ą g a  p l i k  pap i e r ów ) .

Insp..  N i e  m a m  obecnie  czasu, w i d z i ­
cie i le tam ludzi  czeka.

Wieśn.: P anok  d rog i  t i ra z  fihna: juz 
n i j ak ie j  robo ty  -  .wszystko  z po la  zebra 
ne, to do  w ie c zo ra  oni  m o g o  czekać.  \ 
po  d rug ie  cJdop p r z y w y k s z y  do  czeka 
nia.

Insp.. Być  może ,  ale ja nie mam 
czasu. P rosz ę  dać m i  konk retne  usp ra­
w ied l iw i en i e  w sp r a w i e  nie.posyłania a/ 
c z w o r g a  dz iec i  do szko ły.

Wieśn. :  Ot i z pamięc i  mnie wyszło ,  
c o  zna czy  sie oni  nadto  c i en żko  choro  
wal i  na ta kak lusza  T e n  sa m v  na jm łod 
i zy  to spuch tedy  nac zys lo  Myś le l i  juz 
co nie o d c l iw yc i  sie. I co  my' nie robi l i  
przez  t rzy anusty j e go  w o z i l i  do szepti l  
n ó w  woz i l i ,  ró żne  z ió lk i  w a r z y l i  - n i 
siła dusza w  n im za tr zym a l i .  l’o jeszcze 
dz is ia j  on nie za wszys tk ie m  z d row y .  A 
do tego  on  jakiści  n i eudały  od urodzenia.  
Ja mys ia  co  jeonu nauki  nm go  na m o z ­
gi paść. —  A  te t ro je  leż c h o r o w a l i  ka- 
pę lka —  m oże  l ekeze j .  a jeden to i j e s z ­
cze  odkasz leć  sie ntt m o ż i . 'Po naradz i l i  
kw ia tu  l i p o w e g o  p a r zy ć  i z m io d e m  d t- 
wać .  A l e  gdz ie  to w nas zym  stanie m io  
du weźmiesz .  U P ie t ruka.  znar/\ sie ku

ma niego,  jest cośei  d w i e  k łó de czk i  (uIn) 
ale onegda j  ch ło pak i  w i o s k o w e  naczy- 
sto m i o d  wy bra l i  i p s z c z o ł y  z w o s k o m  po 
du.iili. Ol  jak i  teraz naród d re nny  ( k i ep ­
ski).

In sp :  W ła śn ie  dlatego,  że nie p o s y ­
łacie dz ieci  do szko ły .

Wi eś n. :  Pan drog i eńk i ,  jaby  z ca łego  
serca posyłał ,  m y  w i e m y  co o ś w i e c o n e ­
mu lekez i  j żyć  na swiec ie ,  a i w  wó jsku 
m oże  c zego  dobić. sie.

Insp. :  U w z g l ęd n ia m  w a-, ze po łożen i e  
z tem jednak zastrzeżen iem,  że podp isze  
cie m i  dek larac ję ,  że od jutra b ędz i ec ie  
posy ła ć  regularn i i  dz iec i  na naukę.

Wi eśn. :  Dubrze  pan  szpektor,  po 
W szys tk i ch  Ś w ię ty ch  ttf już o b o w ią z k  - 
w ie  wsp rawH i i .  T y k f i  na ks ionżk i  p inię -  
d zy  niema.

Insp.:  P roszę  podpisać  dek larac ję .
Wieśn.: K ie dyż  ja n iep iśmienny .  M o 

ga ty lko  k r z y ż y k i  postawić .
Insp.: Proszę  k r z y ż y k i .  A  tę kar tkę  

proszę  dać waszemu k i e r o w n ik o w i ,  i i. 
o d p o w i e  m i  jakie potr zdbne są podręcz  
niki  — - p r z e z  .gminę W a m  wysz lę.

W ieśn  : ( P o w e s e la ł  i w y p r o s t o w a ł  się) 
B óg  zapłać,  co  n i j ak i e go  sz tra fu  nima, 
u to straszyl i  c o  m n i e j  jak  !2ó zł pan m 
naznacza.

Insp : N i e  naznaczę ,  jeśli p r z s s z i e c i .■ 
d> ieci na naukę.

Następny. . .  1 lak. aż do w ie cz o ra .  P o  
ł o w ę  z n ieb  ukara ł  inspekt*! * od d w uch  
do  cz terech z ło tych poz os ta ły ch warun 
k o w o  u n i ew in n d

■Sensacją dnia b y ł o  to, że j eden z in­
teresantów p o ż y c z y ł 1 na  „ ta  p o r a "  ka 
l ekie dz ie cko  n j edn ego  z-e z n a j o m y c h  w 
miasteczku,  b y  w len sposób w ykręc ie  
sie od  baby. J- H o u k o

Y E M E R A  cum ..? PR0PH1UCTIC

Jak broni się wieś przed bezbożnictwem
Od p e w n e g o  czasu we  wsi ł ucza je  

gin kude lsk ie j  p r z e by w a l i  jacyś  p o d e j ­
rzani  ag i t a torzy , na

dz is ie j  zawieźć ,  
g o d z iny  tam nie

to pan szpi k to r  j edn e j  
wys iedz ia łby  T o  po-

k t ó r z 1 wypływali 
m ie s zk ań có w  b y  w\rz ek l i  się w iary.

W c z o r a j  ludność  wsi  ujęła 3 agita 
t o r ów :  M. Kuleszonka K. LLskuniji  i I'

Gałowie/.a. B oz ebrano  ieb do  naga  za- 
p r o w a d z o n o  do łaźni  i tam każdemu 
w s yp an o  po 50 rózeg .  P o  tej  egzekuc j i  
ag i ta torów w y p ę d z o n o  ze wsi.  Po l i c ja  
d o w i e d z i a w s z y  się o wTypadku,  ptaszków 
/ łapała i t ró jkę  osadzono  w* areszcie.

N O W Y  B U R M IS T R Z  D Z IS N Y .
W  w y n ik u  w y b o r ó w  do  zarządu mie 

sta Dz isny .  b urm is t r ze m  miasta został  p 
Artur Frey, wiccdnirmis t rzem A. Dietrieb  
zas ł a w n ik a m i  K a z im i e r z  Rusiecki,. 
Wi toni  Arciszewski i Sz. Pajkin.

K O M IT E T  B I  D O  W Y  P O Ł Ą C Z  I N  
K O M U N IK  A C Y I  N Y C U .

W  mieśc ie  Dz iśn ie  pt iwstał  oby  walni  
ski Kom it e t  B u d o w y  Po ł ąc zeń  K o m u n i ­
k a cy jn y c h  L ą d o w y c h  i Rzecznych.  Z a ­
rząd K o m i te tu  n ie zw ło c zn ie  p r z y s i ą ju l  
do  rea l i zac j i  po łą czen i a  miasta  D z i sn y  z 
ko le ją  oraz  do uruchomien ia  kom un ik a  
cji  w o d n e j  na rzekach D/.isienoe i Dźw i  
nie.

Buaowa szkoły In . 
Bronisława Pieracklego

W e ws i P r ó s z k ó w  .gurny  p l i ski i  j  powę 
dv.iśji.ieńskiru odby ło  się poświę cen ie  no  
w ow  w b u d o w a n e g o  gmachu s zk o ln eg o  
p r z e z n a c z o n e go  na szko le  po w s ze c h ną  
im gen.  b r y g a d y  Bron is ława P i e ra c k i e -  
go. Aktu pośw ię cen ia  d o k o n a ł  proboszcz,  
pa ra f j i  B o b r o w . z c z y z n a  ks. W e c k i e w i c z  
p r z y  udz iale  pr zeds la w ic ie l i  w ładz  i sp o ­
łeczeństwa m  i e j s c o w  eg o .

Spółdzielczość 
w Wileńszczyźnie

W  r li. w  ,w ( ) j ew ó d z w i e  w i l eń sk ie m  
powsta ł o  oko ło  70 n o w y c h  spółdzie ln i  
mleczarsk ich ,  spożyw czych ,  jajczai  skich 
i t. d Zw ią z ek  Spó łdz ie ln i  S p o ż y w c ó w  
p r z y j ą ł  w- poczet  c z ł o n k ó w  ok o ł o  30 n o ­
w ych  spółdzielni .

Choroby na Wileńszczyźnie
W  Ijgodtt i i j  od 21 do 27 p iu d z iem ika  p. b, 

nu Ip frnli '  Wheńs/.ezj *nv zaiuitiiM ano n a s i ‘pn- 
»,\pudUi zachorowań: 46 w ypadków  durit 

!irziisziu-s;o (2 Siiiierlelm-). 2 duru p.uni sf,i*^o 
‘>7 płouk-y (1 zgon), 1S h l in i io  (1 zgon). 2 aa- 
linienia opon  m ózgowye li .  !) odry. .'{ róży 14 
krztuśea. 1 zakażenie  połogowe (1 zgon).  1# 
grnzl iey  (4 zgony).  172 jag licy, 1 wśc iek lizny, 
3 ospy wietrznej, 2 gryp; 1 .świnki.

Nowa placówka gospodarcza 
w Grodnie

Słu,win*/.yszt*nie kupców polskich w  liroónu* 
jm.słinmwiło powołnr «i«> życia bank spółdzielczy 
kupiectwa polskiego. W y łon ion o  .specjalną ko 
misje, k lóra  za jm ie  sił? zorgan izowan iem  banku 
i opracu je je go  sin tut.

i i i .

U. Gó recka  po  k i lku latach za m ie s z ­
kania  z synem w K ra kow ie ,  gd z i e  Lulu 
o t r z y m a ł  dok to rat  m e d y c yn y ,  przen ios ła  
się j ednak  d o  P a ry ża  P r z yp uszc zam  że 
chęć1 p r z eb y w a n ia  z braćmi ,  k tó rych  g o ­
rąco  kochała,  p r z e w a ż y ł y  szalę na ko 
r/y.śc te g o  miashi ,  po lnego  zresz tą dla 
rodz iny  M ick ie w ic za  w s po m n ie ń  osob is ­
tych \Yszak tam płynę ł a  w i ęks za  część 
i ch życia,  młodość ,  i tani t rwał  na p o ­
s terunku Władysław-,  n i e n o m b i o w a n y  
am b as a do r  Po lsk i  p r z e z  d ług ie  lata za ­
kn eb lo w an ia  ust op in j i  publ ic zne j  o na ­
szych  sprawach ,  o  k t ó r y c h  on, n i e zmor  
dowan ie .  n ieust ęp l iw ie  m ó w i ł  pisał  i r e ­
fe rował ,  g d z ie  ty lko  się dało.  budzą®1 
tem s ta no w isk i em  n iek łamana cześć, 
zw ię ks za ją cą  się /. b i e g i e m  lat. l a m  też 
by ty  p a m ią t k i  po  \Vvs zczu  tam B ib l i o ­
teka. oddana n ie b awem  pod op iekę  P a ­
nu Władys ławowi . ,  tam resztki ,  u cho ­
d zące j  ja k  d\m atmosfe ry  e m ig ranck i e j  
tam e ch a  rodz inne  hud/ade się w sta­
ry ch  meb lach mies zkan ia  na m e  Gue- 
negaud na 4-m piętrze,  k t ór e  s iw ie jący ,  
a p o t e m  już  b i a ł o g r / y w y  Pan W ład y  
s ław p r z e b i e g a !  wciąż, l ekk im  spręż ys­
t y m  k r o k i e m  od lat k i lkudz ies ięc iu.  / 
c zasem znała go  cała ulica i p r a w i e  c a ­
ły Paryż ,  P a m ię tam  jak k iedyś  od p r ow a  
•dzaf mię  na d w o r z e c  f r a n c u z ,  o w y s o ­
k im  p o z io m ie  in te le l  lua lnym ale nie 
in teresujący  się w tedy  sp raw am i  pol-

skiemi,  i - p o t y k a j ą c y  się z. n iemi  d o p i e ­
ro pr ze ze  m n ie  od n iedawna .  Z o b a c z y l i 1 
szy /daleka sreb rn ą  czupry nę  i w span ia ­
łą postać  Pana  W lady.sława, zawo ła ł :  
. .Tiens M i c k i e w i c z " ! -  „ P a n  go  z n a ? "  sp, 
tałacn. . .Osobiście nie, ale z w idzen ia ,  
k tóżby go  n ie znał.  w i e m  kto  on jest. 
to każdy  w i e  W P a ry żu  to już  trzotia 
b y ło  być  k imś n iepr zec ię tnym,  /a k r ó t ­
szych m o ic h  hy taość i  w  P a ry żu  i  M a t ­
ką już po  śm ie rc i  ojca . odw iedza ł yśmy  
oc z yw i ś c i e  p 4 w a  M i c k i e w i c z ó w ,  a 
zwłaszcza  p. Górecką ;  ‘n ie jedn okro tn ie  
l u l u  byt nas zym  w e so ły m  to warzys z em  
w y p r a w  Św ia t ow ych  I le  do p i e r o  spr 
dza ja c  d w i e  jesienie, z im y  i w io sny  na 
studjaeh.  w/y łain się w ieb życ ie  i s i a ­
łam się L tn f an f  de la maison.. .  Droga , 
kochana  pani  Górecka,  za d ługo  bym  
z a j m o w a ł a  czasu o p o w ia d a j ą c  o jej dla 
m n i e  dobro c i  i t rosk l iwośc i ,  o Jej  ser­
deczne j  go śem uośc '  gd y  mię zab iera ła  
e l iorą  na gardto do  siebie, do  p o m o c y  
w  Sw ięeonem  do  p r z y jm o w a n i a  gości  
na W ilję. na b a l e  na śniadania,  na Któ- 
re m ia ł a m  nakaza ne  yypadać k i edy  chcę 
a roz ło żys ta  Frania.  . le e h o e r r  anticpit*'1 
jak ją n a z y w a ł  Lulu wołała z kuchni :  
T o  ja zara zrob ię  a r i k o w e r  (z ie loną f a ­

solę)  l )o pani  O eb en k o w sk a  lubi a r i k o ­
wer ,  i om le t " .

N a jm i l s z e  w m o j e m  życ iu czasy  p a ­
ryskie! . . .  N.uika, z abawa  bidzie,  książki  
sztuka, miłość.  w sz ystko  s i e  splatało,  
rozphi ln ło .  r o zw i j a ł o  i z n a jd y w a ło  s w o ­
je m ie js ce  w umyś le  i sercu bez  jadu. bez 
go r z k i e j  c z k a w k i  jaką teraz wzbudza ] . !  
tak często stosunki  z ludźmi .

Pani Gó re cka  z a jm o w a ła  / synem  
nnes/kanio  na jp r zó d  p r z y  ul. de '1 re\ ise.

tuż ko ło  Fo l i es Bergeres i W i e l k i c h  Bul 
w a ró w ,  { l o t em miksze, na B o n l e r a rd  SL 
Gcnnain ,  z o k n am i  w tu lo u em i  w g a ł ę z i :  
o l b r z y m ic h  topol i ,  k l ó r y c h  żaden og rod  
nik m ie jsk i  m e  obcinał ,  ani  wyc ina ł .  P o  
d rod ze  b y ło  tam Pan u  W ła d y s ł a w o w i ,  
k t ó r y  szedł  codz ień  m i m o  do  B ib l j o l ek i  
Po lsk i e j  i codz ień  zachodz i ł  do siost ry 
na j i o gawędkę ,  Janią czy  la tem v ty.ui 
s am y m  cz a rn ym  lużurku,  j eśl i  już  wi e l k i  
m roz  do  10 stopni,  to coś w  rodza ju s za ­
l ika na s zy i  i ,.un. I r i co t f t  w m uszony  
przez  żonę  i córkę,  oc h ran ia ły  j e g o  szc/.u 
p ły  tofts i musku larne  ramiona.  C hodził 
za w s z e  piechotą ,  i n ik t  nie styszat żeby  
bywa# zm ęczony ,  czegoś  nie m ó g ł  za ła t ­
wić  ,gdz ieś  nie pó jść ,  zw łaszcza  j eś l i  cha  
dz i ł o  o spra w y  {polskie. A z jakąż  gudnoś 
eią, 7 j a k im  takt em  i sub te lnym persi- 
f lażem,  styszałam Go o d p o w ia d a j ą c e g o  
r o ż n y m  m d ł y m  i p o o m a e k u  sy inpatyzu 
jącyni p r z em ów i&ń ibm  trancuskim,  w 
k tó rych  I razes ik  A O t r e  mallieureus?}- 
pal r ie ,  Lri iLortune P o ł o g u e "  smagał o  
jak b icz em.  L a ł e m  w y j e żd ża l i  .Mick iew i ­
c z o w i e  nad morze ,  Pan „ Ł a d i s " ,  jak  go 
n a zy w a ła  żona i siostra p ł y w a ł  do  p ó ź ­
nego  w ieku  ir jezem de l f in  i w y r a t o w a ł  
raz tonącego  z poś ró d  b u r z l iw y c h  fal  
Oceanu, da l ek o  od brzegu.  Henryk 
W e ys s en h o f f ,  k t ó r y  l eg o  by ł  św ia dk ie m ,  
o p o w ia d a ł  {Ki tem:  W ies z ,  nie, ty lko  jak
len t ry ton z Durcra,  s iwa  broda  i białe 
w ł o s y  r o z w ia n e  nad ba łwanam i ,  t r zyma  
tego ba łw an a  f r a n c u z a  w ręku i p łyn ie  
do  ibr.zegu“ .

R o z m o w a  z sióstr,'), po zamien ien iu  
w iadomośc i  o - zna jomych z kra ju t o c zy ­
ła się z w y k ł e  na temat  jak ichś  komuś  po- 
moc\ ■ istniała j eszcze  w t e d y  instytucja

„ L z c i  i C h le ba "  za łożona pr.zez tę r u d n ą  
duszę K ia udynę  P o t o c k a  i i l zieci  Je j  
pr zy ja c ie la  w i e rn i e  spe łn iały  testament.

ś w i ę t e j "  Em ig rac j i .  Pa tronki  w y c h o d ź ­
ców Pod  tyini w zg lęd em by ła  cała rodzi  
na n i e z m o r d o w a n a  i n i e w yc z e r p a n a  w~ 
ochocie .  Wystarc/.yło p o w ied z i e ć  kom uś  
z i icłi o c zy j e jś  potrzebie ,  o jak ie jś  n ę ­
d z y  s tudenckiej ,  o  cho rob ie  czy  k ł o p o ­
tach. a wnet  cuś poradz i l i .  Lu lu  puszc.zał 
w ruch s wo j e  ro z l i c zne  stosunki,  (do  
p re fo k la  po l i c j i  L e p in a  włączn ie ) ,  l eczv ł  
i W yd o s taw a ł  p ie n i ąd ze  od  a r y s t o k r a t y ­
c zn ych  panic zów  z k to rem i  lubił  przes ta  
w-ać, zaprasza ł  na ob iady ,  a p. Gó recka 
p r z y j m o w a ł a  gościa j ak  rodz imego ,  b y l e  
w iedz iała k io,  i c o  za j eden?

M ies zkanko  b y ło  c iasne  i zastawdone 
jak ka żde  parysk i t  tego  typu. r ząd z i ła  w  
nioni b eza pe l acy jn ie  rubensowska F r a ­
nia Ka,puścianka z K ra ko w a ,  pyska ta  i 
ży cz l iwą ,  'dorzuca jąca  .swe u w a g i  l ap i ­
da rn i e  w y r a ż a n e  z kuchni  do  jada ln i ,  
o  i l e  “by l i  w n i e j  poufa ls i  goście.  D a r m o  
dr. Lulu w o ła ł  dla u tr zym an ia  decorum 
. .Kapuścianka, on ne Vons  demandi  pas 
Yotr* '  avis,  ga rdez  le p o u r  V o u s " !  Z kuch 
ni dob ie ga ło  rozg łośn ie :  ,,A ja  m ó w i ę  że 
ta j iani G. to d la tego  wysz ła  za pana Pad.

on w i ę ce j  pieniędzy '  zarab i a ł  od  j e j  
męża ‘ i t. p. u w ag i  o wszy stk ich  zna jo-  
myTcb. P o  f rancusku pyt l owa ła  jak .młyn 
z wydi i tnie k r a k o w s k im  akcen tem  Raz  
pr z y  m n i e  zr-obiła .scenę dr. L u l o w  że 
j* j d if b i le t na jaka.ś Rew ję gdzie :  ..'Pfu, 
g o ł e  baby  t.. { l o k a z y w a h .  bo  te Prancu 
zy  to som takie roz{ iustne,  ze o la R o g a “ .

Hel .
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Związek propagandy turystyki Wilna
i Wileńszczyzny

W zw ią z k u  z akc ją  tw or zen ia  zw f ó -  
k ó w  p r o p a g a n d y  *urvsty4ti od ln  lo mc ■ ><) 
uh. ui. po d p r z ew odn ic tw  cm ]> pre zyd  
W . Maleszów skicgo pos iedzen ie  organi -  
^ a c y j iu  Zw ią zku  P r o p a g a n d }  l u r y s t y k i  
W i ln a  i W i leńrzezy/n\ Oi iccn i  na tem 
pos iedzen iu  byki : ck legał w o j e w ó d z t w a  
mż. Y\ . Krukowski, delegat  dy re kc j i  1*. 
K. P  w W i l n i e  p . Łęski, de lega t  i z b y  
P  -H. w W i ln i e  ]) Tanski i p, \.  kronik ,  
de legat l / b \  Ro ln ic z e j  inz ,1 . Czerw iński 
•delegat I/l>\ Rzemieś ln ic z i  j  inż. T .  W M  
ski. K o n s e r w a t o r  i Prezes  P. T  K dr. 
St. Lorentz, p Ad. Krzemień, i p. \ł 
Ronezewski. k ie ro w n ik  Oddz ia łu  . .O r ­
b is1'.

Z eb ra n i  ukon st y tuowa l i  się j ak o  K o  
mitet Organizacyjny Zw iązku  I‘r °p agan  
dy Turysty ki AA dna i AYileńszezyzny.
O g ó ln e  zebran ie  o r g an iz a cy jn e  u c h w a ­

lono  z w o ła ć  mi dzień 20-go l is topada rb 
Organizac j i ;  Vi a lncgo  Zebrania  i przy  
g o t o w a n i e  od po w i e d n i c h  ln a le r j a ló w  po 
w i e r z o n o  I zb ie  Przen i v - , łowo - H an d lo  
we j  w W i ł u i e  oraz  p A. K r z em ien iow i .

Komi te t  O r g a n i z a c y jn y  pr zystąp i ł  
n iezwłoczn ie  do  pracy .  W  celu nawnpza 
uia kon łak lu  p o m i ę d z y  or gam za to ra in i  
Z w ią zk u  P r o p a g a n d y  1 urystyk i ,  a zairi- 
t e r esowanem i  c z y n n ik a m i  p o s t a n o w i o ­
no s t w o r z y ć  t ym c z as o w y  sekretnrjat  w 
lokalu I z b y  P - H .  w  W i l n i e  ul M i c k i e ­
wicza  .32. Sekretarjaf .  ten c z y n n y  będz ie  
od dnia 5 lun (godz.  13— 11) codz iennie  
prócz  niedziel  i św-iąf.

Przy i .  red Dy.iw.i nas, żc o rgan iza lo row ie  nie 
zntruszczyli siy o obecność na posiedzeniu orna 
n izacyjnem przedstawicieli  prasy, .lak może być 
prowadzona „P ropaganda T u rys tyk i "  z pominię 
ciom pra^y1’

I*rzy (łolrgłiwo-.ciucłi żo łądkowych, obstruk­

cji.  szklanka n a tu ra lm j  wod\ gorzk'.*] ,,I-'ra»- 

e iszka-Józeta" działa szybko. Py ta jc ie  sit; lekarzy

Dolarówka

Polski Biały Krzyż
K i lkanaśc i e  lat i stnieje ,,Po lsk i  ilta 

ty  K r z y ż " ,  a j ednak spotyka się wielu,  
k t ó r z y  nie w i ed zą  c/.t m iest ta organi/a 
c ja i co ona robi .

.Po lski  Bia ły  K r z y ż "  jest łąc zn ik iem 
narodu z arm ją .

„ P o l s k i  B ia ły  K r z y ż "  spełn ia to za 
d an i e  p rz ez :  a) k r z ew ie n ie  o ś w ia t y  w 
w o jsku ;  b) do s ta rc zan ie  kszta łcące j  l e ­
ktury ;  c) w y t w a r z a n i e  ży c ia  t ow arzy s  
k i e g o  w św ie l l  cacli.

Dziś,  g dy  pos tęp  z z a w ro tną  sz ybkoś ­
c ią k r o c z y  naprzód  gdy ciła ustępu je 
p r z ed  r o zu m e m  w inn iśmy w y t ę ż y ć  n a ­
sze ■-laraiiia, by  ro/w ó j  życ ia  in te lektua l ­
nego  w.środ w o js ka  k r o c z y ł  d rogą  p o ­
stępu. bo  nic sita zwyc i ęż a ,  a intel igen 
c ja  żołnierza.

Od 5-go do  i i - g o  h.slopada r. b. od 
będz ie  się „Tydzień Polskiego Białego  
Krzyża". N i e  w ą tp im y  że spo łeczeństwo 
pospieszy zasi l i ć sw em i  da tkami  s k r o m ­
ne  fundusze  tej organizac j i .

St. Dobrzeniecki.

Partie! Czy zechcecie 
wydać na siebie 

pare złotych?

Cc za rćżnśca tak irałym kasztem!
P a r ę  z ł o t y c h  —  t o  n i e w i e l e  —  l e c z  m o ż e  t o  

s p o w o d o w a ć  d e c y d u j ą c y  z w r o t  w  ż y c i u  P a n i .  

D z i s i a j  ś w i a t  w o ł a  o  m ł o d o ś ć  —  m ł o d o ś ć — c i ą g l e  

m ł o d o ś ć .  G w i a z d a  f i l m o w a  t r a c i  75  %  8"a ^y  L 
c h w i l ą  g d y  w y g l ą d a  z b y t  s t a r o ,  a g d y  c e r a  j e j  

- w i ę d n i e  t r a c i  j u ż  5 0 % .  P r o f e s o r  U n i w e r s y t e t u  
W i e d e ń s k i e g o ,  D r .  S t e j s k a l .  w y n a l a z ł  c u d o w n ą  

s u b s t a n c j ę  u p i ę k s z a j ą c ą ,  n a z w a n ą  „ B i o c e l “ , k t ó r a  
j e s t  w y c i ą g i e m  z  m ł o d y c h  z w i e r z ą t  i s z y b k o  o d ­

ż y w i a  i o d m ł a d z a  s k ó r ę .  P o d c z a s  d o ś w i a d c z e ń  
o d ż y w i a n i a  s k ó r y ,  d o k o n a n y c h  p r z e z  D - r a  S t e j -  

k a l  na k o b i e t a c h  w  w i e k u  55  d o  7 2  l a t ,  z m a r s z c z k i  

z n i k ł y  w  c i ą g u  6 - c i u  t y g o d n i  ( z o b a c z  c a ł k o w i t e  
s p r a w o z d a n i e  w  T y g o d n i k u  M e d y c z n y m  —  W i e ­

d e ń ) .  B i o c e l  d o k o n u j e  n i e r a z  z d u m i e w a j ą c e j  z m i a ­
n y  c e r y  w  c i ą g u  8 - m i u  g o d z i n  —  d z i a ł a  t a k  j a k  

d o b r y  p o s i ł e k  d l a  k o b i e t y  u m i e r a j ą c e j  z  g ł o d u .  

P i e r w s z a  r z e c z  na  k t ó r ą  z w r a c a  u w a g ę  m ę ź c z y z -
i M w a gw8g!g?jr ,JE?T

na,  t o  c e r a  P {  nt .  O  i l e  j e s t  o n a  b r z y d k a ,  m o ż e  

o n  w i ę c e j  n i e  c h c i e ć  n a w t .  s p o j r z e ć  na  P a n i ą .  
B i e d n a  d z i e w c z y n a ,  k t ó r a  p o ś l u b i ł a  m i l j o n e r a  m ó ­

w i ,  ż e  g d y b y  n i e  j e j ,  c u d o w n a  c e r a ,  m ą ż  j e j  n i e  
s p o s t r z e g ł b y  j e j  m o ż e  n a w e t  w ś r ó d  t y l u  p i ę k ­

n y c h  d z i e w c z ą t .
T a  n i e z w y k ł a  s u b s t a n c j a  u p i ę k s z a j ą c a  w y n a l e ­

z i o n a  p r z e z  P r o f .  D - r a  b t e j s l c a l ,  j e s t  o b e c n i e  

z a r z a r t c i  w  z n a k o m i t y m  p a r y s k i m  K r e m i e  T o k a -  

l on ,  k o l o r u  r ó ż o w e g o .  N a l e ż y  s t o s o w a ć  g o  w i e ­

c z o r e m .  O d ż y w i a  on  i o d m ł a d z a  s k ó r ę  p o d c z a s  
snu.  K r e m u  z a ś  T o k a l o n  b i a ł e g o  ( n i e  t ł u s t e g o )  

n a l e ż y  u ż y w a ć  r a n o .
Z a w i e r a  o n  c z y s t y  k r e m  i o l i w ę .  J e s t  o n  

ś w i e t n ą  o d ż y w k ą  s k ó r y  n a  c a ł y  d z i e ń .  Z a w i e r a  

o n  r ó w n  e ż  s k ł a d n i k i  w z m a c n i a j ą c e ,  k t ó r e  ś c i ą ­

g a j ą  r o z s z e r z o n e  p o r y ,  w y b i e l a j ą  s k ó r ę ,  o r a z  

. c z y n i ą  j ą  ś w i e ż ą  i j ę d r n ą .  
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Listopad

Dzi«: Karo la  B., W ita l isa  V  

Juiro: Zachar jasza i E lżb iety

W a c h ó d  a to n c a  —  g o d z ,  6  m  2(5 

Z a c h ó d  a ło ń c a  —  g o d z  3  m  3 8  

U . S . B .

Podczas onegdajszego ciągnienia p rem jow e j  
pożyczki do la rowe j  (dolrtróWiG) padły prom je 
na następujące n um ery :

12.000 doi na nr.: *iS27«5.
.'{.000 .do], na n-rv: 117tćcS 1 ,338791.
1.000 doi. na a r y  '{01108 1207022 6.32291 

28101)5 7.8,3188 8Ó2410 1106762
.300 doi. na n-rv 524485 11 11577! 1181205 

247077 721 .>10 1205807) 723880 1376966 1057775 
117534.

100 doi na n-ry 7>5:i084 44227)0 807)801 1380188 
408104 1208121 1440540 821805 1 004547) 55881
080510 9(;!!57>8 999888 13.5997) 482048 520185
4472582 1.'! 10725 1488070 845409 18S366J 80488 
670412 480957) 1227427 1.2708.88 175-17 1085101 
1841588 978550 1024587 4,34603 820552 1318451 
309582 1 087264 4 45024 .822 718 112127 2 715.890
125508 711082 818419 857.872 277540 1341030
840290 57)57)91 108105 42275.8 1254551 119602
1607)418 622022 40024.8 550508 741546 1104.868 
880802 44210 7)90751 7)0210 751052 1470851 01488 
1047584 88.4410 1208575 400006 343750 176847 
677,374 111567 48 1 260700 8 037 4 4.

e - A  o K w  1(L PhBSUl 
KJK,NICIENO.Nn/0!>OI

Zm I  . •>■«. i.w Ht(59Sf  tmzKOGUrKIEM
* % -Ą ’  s r o o n  i e r  

A iF ja  K O J Ą C Y *B0I.Ł
Ł  I M T O S O W A N t h

' - “BOLE 6 Ł0 Wr
r iGHFHJ n e w r a ł g j a

BÓLE 2 Ę B Ó W
CtRYPA P f t Z C Z I t l l E N l A
BÓiE ArTZETYCZKI

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii 
w Wilnie z dnia 3 /X l —  1934 roku.

Ciśnienie 766 
Temp. średnia +  2 
T  *m]). najwyiższa - f  6 
Tuinp. najniższa -f- 1 
Opad —  0.6
W ia l r  pn li idn iowy zwysakn 
li wagi —• rano pochmurno w ieczorem  deszcz 

i slaby śnieg
e-

1’ rzepowiedii ia  pogody według PI M-u
P o  mglistym i chmurnym miejscami ranku 

w  ciągu dnia roz-pogodzenit*. Nocą przym rozk i 
ilniem tomper-ahira okoto 5 G. Słabe w ia try  
m iejscowc

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w nocy dyżurują następu jące apleki 
Auguslow.skiogó —  ul M ick iew icza Nr. 10. 

Jurkowskiej i Homeokiego —• ul. W ileńska  8. 
Rodow icza —  (lei. 16,31). Frukina ul. N ie ­
m iecka Nr. 23. Ros lkowsk iego  —- ul. Kałwa- 
ryjska Nr 31 W ysock iego  —  ul. W ie lk a  Nr. 71 
oraz wszystk ie  na przedmieściach, prócz Śni 

^niszek.

—- Od redukcji.  Redaktor naczelny naszego 
])i ma, ]i. Kazimier-z* Okulicz wczora j powrócił  
z L itwy, gdzie  bral udział w  pogrzebie ś. p. M. 
'.wiechowski <*go

MIE.1SK A
Inspekcje budowlane, lak się dow iadu je ­

my nmgistrn.1 postanowił w  najb liższym czasie 
zaangażować inżyniera specjalistę do spraw in­
spekcji budowlanej. Zadaniem jego  będzii koni 
rola nad iiowowznoszonemi budow lami oraz 
przedkładanie wn iosków  w kwest Jach budow la­
nych. Jak słychać, stanowisko to ma być po 
wierz-fme inż. Mieszkowskicmu.

W O J S K O W A
—  2 i 3 listopada wcie lono ćKt szeregói p o ­

borowych  rocznika 101.8 zakw al i f ikow anych  <lo 
kawale rji- i wo  j.sk technicznych

Piechota lego rocznika wcielona zostanie do 
s/eregow na wiosnę r. prz.

S P R A W Y  L I T E W S K I I .
Z życiu studentów I i lw inów . Niedawno 

odliy lo się p i e r w ^ e  zebranie Zwiijzku slmlenlów 
I. itwinow, Na zebraniu wybrano n ow y  zlrrzad 
zttii jzku w składzie następującym

Józei 4\ a lukicw icz —- prezes, 1'ranciszck Gze 
f l i s  —  wiceprezes. Piotr Grybniiska.s —  sekretarz, 
Aldona l . iob ile  gosjiodyni.  P iotr  ltalczins -— 
skarbnik. Jan Mozolis —  b ib l jo lekarz i Stani­
sław l.a/dmi', k i“ i*ownik elziału samopomo- 
ey.

Poza lem  na zebraniu przy ję to  nowych  czhm 
ków i om ow iono  ważnie jsze  sprasyy z działa l­
ności zwip/kii. Jak i w lalach ubiegłych, w  roku 
bieżącym czynne następujące -sekcje zwii jzku: 
społeczsia, dramalyezna. s]>orlowa i dziewcza.l. 
Nieza lt/n ie  od lego będzie  czynna zupełnie au­
tonomiczna sokcja misyj wewnęlrzi iye l i  Y il-  
l is ' ‘ ' ( ^ ad z ie ja l .

—  P ie rw szy  adwokat L itw in  w  W iln ie .  
Niedawno zoslat zaprzys iężony p. Antoni Jucti-

cwicz, pierwszy adwokat —  L itw in  w  Waleń 
szczyżnie po wo jn ie  światowej.

Aplikant. lrę  adwokacki) odbyw a ł  p. Juchnic 
wic z u dziekana rady adwokack ie j  w  W iln ie,  
mcc.1 Ki zyżanow skiego.

LAlewska spółdzieln ia spożywców . W 1 W i l  
ni<* powstalji litewska sjióblzie lnia spożywców  
,.Ruta“ .

WSZYSTKIE ZDROJE 
HINERALME W D0HU

D A J Ą  T A B L E T K I 

M U S U J Ą C E  

GĄSECKIEGO 
VI CrłY

KARLSBAD
KISSIN6EN

EM S
W P J U N f iE N  

B I - I N  

i  I N N E .

O f i a r y
/amiasl kw ia tów  na grób  ś. p. Marjana Świt* 

uhowskiogo —  na scliranisko im. Zubowicza 
p rzy  ul. .fak. Jasińskiego 14 —  o f ia row u je  zł. 
10 —  p. Olgierd Ghomiński.

Konto  PKO . Nr. tr».óó5 W ileńsk iego  W 41- 
jjewodzkiego lvoiiMtetu P om ocy  O f iarom  P o w o ­
dzi w  W i ln ie  wynos iło  w  dniu ił bni. zło iych 
78.Ii74.20.

WUeiisk i P ryw a tn y  Bank Hand lowy S. A.
komunikuje, że rachunek Nr. l i łó ł  W i leńsk iego  
W o jew ó d zk ie go  K o m iM n  Pom ocy  O f iarom  P o  
wodzi w dniu .4 hm. wynosił  zł. 40.120413.

Teatr 3 muzyka
T E A T R  Ytl/ZYCYNA „ L I  T \ 1 A “ .

- Bal rv Savoy ‘*. W ys iępy  Janiny Kułczyc. 
kicj. l )z  ś o gudz. 8.1.) wiecz. grana będzie w  dal 
szym ciągu piękna operetka Abrahama ,.Ral w  
Sayoy' Zniżki ważne.

-  Dzis iejsza pnpoliiduiówka w „L u ln i ” . 
Dziś o godz. I pp. ukaże się po cenach propa- 
gandow .ch  melodyji ia i ctek.towna operetka 
Kalmai ’ 1 „C y rk ó w L a "  Geny propagandowe od 
25 gr.

— ...Madame Ihinipadnur".  \Y pełnych pró- 
l)ach piękna, stylowa ojierclka L. Falla Mada 
me Pom padour"  z .1 hulczyck;) w  roli  tytuło­
wej. 1’ re in jcra zapowiada się n iezwyk le  c ieka ­
wie i będzie  7. pewnością milom i wysoce  arty 
slycznem w idowiskiem. .Madame F om p ad ou r"  
ukaże się w  opracowaniu reżyserskim M. Domo 
sławskiego i muzyczm-m M. Kochanowskiego.

T E A T R  M IEJSK I P O H U L A N K A .
- Dzis ie jszy poranek —  bajka dla d z i e c i  

,SInwik“ . Dzis. w  niedzielę  dnia 1 1). m. o godz. 
12-ej w  poi. odegrana zostanie prześliczna ba jka  
dla dzieci „S łow ik '  .. Geny propagandowe

— Dzis ie jsza popoludniówka. Dziś, w nie­
dzielę  dnia 4 hm. o godz. 4 ukaże sic na przed  
stawieniu popołudniowem wyborne  kom ed ja  
współczesna, ciesząca się nadzw-yczajnem pow o  
dżemem ,.Z(vwcię/włem k ryzys"  Cein propagan 
dowe.

—• \\ Iccz.orem o  godz. 8-ej w  dalszym ciągu 
doskonała komedja psycholog iczna w  3-ch ak 
tach M. Homara ]). t. „F irm a" .

Jutr-o, w jioniedz.ialek dnia 5 listopada o 
godzin ie  8 w ifcez. „Zw yc ięży łem  kryzys" .

—  M ikoła j O r low  w AYilnie. \Ye czwartek 
8 hm. o godz. 8 m .30 wiecz. odbędzie się j e d y ­
ny recitali for tep ianow y rosy jsk iego  w ir tuoza  - 
p ianisly  M iko ła ja  Orłowa. Program  nowy.  B i­
lety sprzedaje sklep muzyczny „F i lh a n n o n ja " ,  
W ie lk a  8.

R A D J 0
W  W I L N I E

NILD ZTE LA ,  dnia 4 l istopada 1934 r .

0.0(1- P ieśń; Muzyka; ( i im nas jyka ;  1)4 i en. 
wiecz.; Muzyka: Chwilka pań domu; 0.50: Z a ­
powiedź programu 10.05: Nabożeństwo; Knza- 
nie; 11.40: Muzyka re lig ijna; 11.57: Czas; 12.00 
Hejnał; 12.03: Y\ 1 a (1 nieleor.; 12.05: Dru ja i 
R yga "  —  odczyt; 12.15: Poranek  m uzyczny; 13.00 
„ W  doiukii leśnych ludzi " (p o g ) ; 13.15- D. c. 
poranku muz’.; 1 1.00 Koncert muzyk i lekk ie j ;  
17)00: „Ruch organ izacy jny  wśród ro ln ików  wiel 
kopolskich , 15.15 Audycja  dla wszystkich: 
16.00: Recytacja p rozy  16.20: Recital śpiewaczy 
16.45- Pogawędka dla dzieci;  17.00: Muzyka lu 
dowa;  17.50: „GotIo jesl książka dla m łodz ieży? "  
—  pog.; 18.00: .Słuchowisko: „A lo l ie  —  dziewczy  
na z w y sp y " ;  18 45: „B e lw ede ro zy cy " ;  19.00: Mu 
zyka lekka 10.45: P rog i ,  na poniedziałek 10.50 
Felj.  aktualny; 20.00: Koncert popularny; 20.15: 
Dzień, wiecz... 21.00: W eso ła  fala; 21.45; W iad  
sport.; 22.00: „Ze  świata ra i l jow cgo" ,  22.15: „Ciu 
tka Albinów a m ó w i" ;  22.30: Godzina życzeń; 
23.00: W iad  meteor.;  23.0.5: D. r. godziny  ż y ­
czeń.

PONLT D/,1 AłJśK. dnia 5 listopada 1034 r.
6.45: Pieśń; Muzyka; Gimnastyka; Muzyka, 

Dzieli,  por Muzyka; Chwilka pań domu: 7.40 
IV og [am  dzienny, 7.(50: Pogadanka L O P P  • 112)7 
Czas; 12.00. Hejnał; 12.0.3: W iad . meteor.  12.05: 
Przegląd  pru ły ;  12.10: Muzyka lekka; 13.00
Dzień. ])oł.; 13.05: „Z  operetek Abrahama i Kai 
m ana":  15.30- Wind. eksport.;  15.3:5: Godz. ode. 
pow.; 1.5.45: Muzyka taneczna: 16.25: Zula P ogo  
r/clska przed m ik ro fon em ; 16.'45: Lekc ja  n ie ­
m ieckiego; 17.00: Recital śpiewaczy- 17.2.3: „Czom 
ży je  nasz drobny- mieszczanin" —- pog. wygł. 
P iotr  W iszn iew sk i;  17.35: Koncert dla m łodz ieży; 
17.50: Pogad. R. W in aw era :  18.00 Koncerl roki. 
18.05: Z l itewskich spraw aktualnych; 18.15: M u  
i.\mi lekkr;  18.4-,5: Zagadki muzyczne dla dzieci;  
19.00: Audycjo żołnierska: 19,2.3: Pogad. A e ro ­
klubu W i l  19.30 „D w a  ly.śiące p rzy ja c ió ł " ;  
10.4.5: P rogram  na w iórek ;  102)0 Wii id. sport. 
10.7)6: \\ jl. wiad. sport.; 2000 Muzyka popularna 
lekka, 201,): Dzieli wiecz.; 2055; Jak próbujemy 
w Polsce:  21,00: Koncert muzyki dawnej Tr. 7 

-nserwatorjum; 21.4E: „T a jem n ica  napnniej- 
szycli organi/.mow" -— odczyt; 22,00: Skrzynka 
poczlowa Nr. 380: 22.15: I lekcja lańca: 22..3.3: 
Muzyka lanecz.na; 2.3.00: W iad. melcor;  230.3: 
Muzyka tanec-zna.



CASINOI J u ż  j u t r o  
r e w e l a c y j n a  
p r e m j e r a  ł JOAN GRAWFORD

w największej kreacji swo jego  życia. w  filmie wspanialsz i c iekawszym o d „Tańczącej Venus“ 
n  j  g% f  M i ł O Ć r f i U Uw ie lb ia ją  ją  mężczyźni.  Zazdroszczą  jej kobiety.

99 I  t l i l i  C U  | I U  J  V I  Fiszą o niej wszyst. pisma. [Dramat najwyższego  napięcia

Motto :  N ie  znałam życia , w ięc  zaufałem Ci..
P o ryw a ją cy  dramat kobiety, która z odw agą 
poszła na spotkanie nowemu, nieznanemu życiu 
R o le  g łówne: Pogromczyn i Marleny Dietr ich R O S e m a ry  A m C S  oraz znakomity —
J o h n  B o l e s .  Film przewyższa jący  o niebo .Z a le d w ie  W czo ra j , . *  W kró tce  w  kinie

ZAUFAŁAM Cl...
R oxr

P A N Ostatn a i .n l  IW A N  M 9ZŻU C H IN
w nowem arcydzie le  1934 roku p t. 
Przygody  erotyczne głośn.

„CASAHOVA“
awanturnika, uwodzicie la , 

kochanka kró lowych, n iewolnika żądzy, tyrana w miłości. Słynne orgje mark 
de Pompadour. Olśniewający przepych! —  Nad program : S w iG t f t y  d o d a tG k

Już w następnym programie  genjalna

F p ac  c isz  kii G a a l  * ■ ' 91

CSIB I ‘% fenomenalna trzpiotka ekranu

Wiosenna parada" Scie‘ó,ynastąpią

HELIOS | Cu mój mąż robi w nGcy?
m a. Znicz, Jarossy, T o m , G lerasl

N Ę D Z N I C Y "

Najnowszy  przebój

p o l s k i  p t.

G orczyńska, KRUKO W SKI, M an k le w lczo w n a , Znicz, Jarossy, T o m , G ierasleńskl
W K R Ó T C E : Nieśmiertelne arcydzie ło  S I  T F  A l  | f  Produlccji

W ik to ra  Hugo p t j j 1934 roku

CASINO i R0XY Ostatni
d z i e ń V1VR YILLfl!

Na jw iększy  fi lm wszystkich czasów 
W  roji H |  a  l |  a  I*  Q  R o O f l l  Bandyta, król i uwodzicie l. .  Ż y ł .  jak dziki człowiek...
g łówne j  W  O l i O t C  D C C l  W a lc z y ł  jak sza len iec . .  K och a ł  jak d jabeł . Zg iną ł  jak
b oh a te r . .1 F i lm ,  k t ó r y  z d u m i e w a  c a ł y  ś w i a t !  P rzewyższa Ben-Hura, T rader Horna i t. p,

Teatr-Kino RESJA

ELIZABETH ARDEK
L O N D O N

N iezró w n an e j dobroci p re p a ra ty  ,,VENETIAN“ 
do p ie lę g n o w a n ia  i u d e lika tn ia n la  cery

p o l e c a

WYŁ ĄCZ NĄ AGENTURA W WI LN I E  
P E R F U M E R J A

J. PRUZAN
UL. MICKIEWICZA 15
vis-a vis Hotelu „G eorge * *

Egz. od r. 1890. T e le fo n  4-82
Sprzedaż detaliczna w ed łu g  cennika fabrycznego.

Powagi świata lekarskiego itwlerdzlły, że
7 5 ?  charAb powstaje z powodu obstrukcji.
C h o r y  to tq d « lc  je s t g łó w n q  p r z y c z y n i  p o - 
w s ta w a n ia  n a jro z m a its z y c h  c h o ró b ,—z a n ie ­
cz y s z c z a  k re w  I tw o rz y  * łq  p rz e m ia n ę  
m a te r lL

Z I O Ł A  z  c ó r  h a r c u

D - r a  L A U E R A  
ja k  to  s tw ie rd z i l i  w y b itn i le k a rz e , sq Id e a l­
n ym  ś ro d k ie m  d la  u z d ro w ie n ia  ż o łą d k a , 
u s u w a |q  o b s tru k c ję ,  sq ła g o d n y m  ś ro d k ie m  
p rz e c z y s z c z a ją c y m , u ła tw la |q  fu n k c |ę  o r g a ­
n ó w  tra w ie n ia ,  w z m a c n ia ła  o rg a n iz m  I p o ­
b u d z a ją  a p e ty t .
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
u s u w a ją  c ie rp ie n ia  w ą t ro b y , n e re k , k a m ie n i 
ż ó łc io w y c h , c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  
r e u m a t y z m  I a r t r e t y z m .

• C«no pudałWo Zi. 1.50; podw6jn« p u d a łk o  Zł. 2.50
| ^  ^ o a t d o i  w  a p t e k a c h  i d ra < j* r| a c h  (> k i. a p t a c r n y c K . )^

Do wynajęcia
2 sklepy ( jeden  z m ie ­
szkaniem) przy zbiegu 
W .  Pohulanki i Zawal- 
nej 2/17. O warunkach 
dow ied z ,  się na miejscu

Do wynajęcia
2 mieszkania 4 5 pok.
ze  wszełk. w ygodam i 

ul. M akow a  3

L o k a l e
2 i 5 pokoj owe do w y ­
najęcia na dogodnych  
warunkach, ul. P i łsud­

skiego  26

Dwa poKoje
z kuchnią, wo lne  od 

podatku, do wyna jęc ia  
ul. Stara 33

P o k ó j
do wynajęc ia przy ro ­
dzin ie  z wygodam i,  ul. 

Pańska 19

P o szu ku ję  POKOJU
z oddzie lnem  wejściem 
umeblowanie i w ygody  
pożądane. O fe i t y  do 
Biura Ogł.  E. Sobola, 

W ileńska 8, tel. 610

S K Ł A D  
DRZEW A I W ĘGLA
M KLACZKO

Witoldowa 39, tel. 20-42
poleca: d r z e W O  p ier­
wsze j jakości, w ę- 
gici górnośląski po 
cenach konkurencyjn. 
Pros. przekonać się

Balkon 25 gr —  Na jwese lszy  program sezonul Słynni kom icy —

----------------------SSń Pa t i Patachon w . Kompozytorzy
N ieprzerwane  huragany śmiechu, pom ys łow e  sceny komiczne. —  N A D  P R O G R A M :  A rcyd z ie ło  
prod. M oskwa S ow k ln O * '  —  W IE LK I M YŚLIW IEC. Przep iękny  f lm z życ ia  Eskimosów, pełen 
awantur, p rzygód  z przemytnikami. Hymn miłości do pięknej d z iewczyny .  Dla młodz. dozwolony

Do wynajęcia
1) sklep, 2) m aga iyn  z 
mieszkaniem, 3) 3 —  4 
p ok o jo w e  mieszkania— 

Ostrobramska 18

Okazy jnie  sprzedam

pianino Koncertowe
f irmy .Sch iodera"

Nr. 37743,111, P iwna 7-5

P I A N I N O
lub fortepian chcę kupić 
z okazji Po iredn . w y ­
kluczone Ostrobramska 
13— 2 (od  godz. II  —  1)

O kazyjn ie  tan io  
sp rzeda je  się

FOLWARK
o 21 ha z zabudowań 
(w  od leg łośc i 27 km. od 
miasta, blisko szosy). 
D ow iedz ieć  się: Z a rz e ­
cze 17— 2, tel. 15-87.

OGNISKO | D Z I Ś
porywa jący  

film p t. Królewski kochanek
w  rolach głównych; C lauaette Calbert t F red rlck  Warch.

N A D  P R O G R A M  DODATKI D ŹW IĘK O W E. Pocz.  seansów codriennie  o godz. 4 p. p

OK. M ED.

M. GORDON
Choroby  wewnętrzne 
p rzeprowadził  się naOL LA

P r zy  ZA B URZENIACH w  TRAWIENIU. PRZEWLEKŁYCH.
UPORCZYWYCH ZAPAŚCIACH <rT0LCA.0R A Z t»RZY NADMIERNE 

o m o i c i .  STOSUJE SIĘ, BEŻ s p e c ja l n e j  d ie t y  l u b  
ZmIanY T f tm  ,‘ y o a  ła o o on ie  p r z e ^ y s z ^ a-oCe

ul. Subocz 6-a
Przejmuje: 8 - 9  i 4-

D O K TÓ R

(choroby dz iec i )  
przeprowadziła  się n »
Z aw aln ą  18, te l .  3-74 
P rzy jm u je :  9 — 10 i 3 4

K E K .-D E N T Y S T A

G 0 L D 8 A R D
ul. W ie lk a  26

przyjmuje  od 10- 7 w,

D A R M O ! ! !
zupełnie mi stępujące osoby utrzymały od nas 
|;roiiij(‘ przeznaczone tło podziału na dzień .3 

listopada r. b.
Po 1 palcie wcluruwym mę.skini oitr-zynmli:
1) Ks. M. Tarnowski w  Dorogostu j*  Duże p. 

Młyn ów,
2) .1 Fr. K masie  wieź K ow a lew o  Potu.
3) M. \Wissniclit p. Zebrzydowice,
Po  1 palcie damskim z futrzanym kołn ie­

rzem e trzymały :
1) IJelena Sztwiertnia p. Cieszyn. Slji.ski S/pi

lal,
2} Bazyli Kaezmar p. Ożydów,
3) Fr. Słowiak p. Grodzice na Śląsku.
Obecnie i inna nasza przeznaczy ła jeszcze 3 

palta damskie z futrzanymi kołnierzami oraz 5 
ubrań męskich z dobrą podszewką dla tych Sz. 
P. T. K l i jen iów , k tórzy  zakupią u nas do dnia 1 
grudnia r. b. jeden z n iże j  wym ien ionych  kom ­
pletów tow arów

Nie baczne na wyznaczone premje, l iczymy 
za na.sze towary  najniższe ceny. Chcemy dać 
możność najszerszym masom zaopatrzenia się 
w potrzebne lm towary. Przeczy ła jc ie  nasze 
tamy:

T Y L K O  /A 14 ZL. 50 GR.
W ysy łam y :  3 mtr. trialerjału na męskie ubra­

nie je.sicnne lub zimowe, 1 mir. inałerja łu na 
damską suknię. 1 koszulę męską i koszulę dam ­
ską trykot z satynowym wykończeniem, 1 pulln- 
wer desoniowy. 1 parę pończoch wełna z je dw a­
biem, 1 parę grubych skarpetek z im owych. 3 
chusteczki do no.sń i 1 krawal jedwabny.

t/WAGA. baki sam komplet ly lko  w lepszym 
gatunku kosztuje 18 zł 50 gr,

T Y L K O  ZA 20 ZL. 50 GR.
W ysy łam y :  1 go tow e ubranie męskie maj 

nowsze w zory  bielskie ), spodnie, kamizelka i ma 
rynurka od Nr. 46 —> 52, uszyłe p-g ostatnich 
modeli . 1 pn l low er  deseniowy z sza lowym ko ł­
nierzem, 1 parę ka lesonów tryk. z satynowem 
wykime.zeuiem, 1 parę skarpetek ciepłych, 3 dn i  
.steczki do  nosa, jedtm elegancki pasek zam szo­
wy oraz jeden krawat jedwabny. T o  wszystko 
wysy łam y /.a grosze, bo ty lko za 20 zł. 50 gr,

U W A G A :  Tak i  sam komplet ty lko z ubra­
niem j  czarnego lub granatowego  boslonn ko 
szli i je  22 zł. 50 gr. z materjałn „D u b le "  24 zł. 
50 gr.

T Y L K O  ZA 25 ZL. 50 G1L
W ysy łam y :  1 .sztukę płńLnsi białego 17 mtr. 

w  do lnym  gal miku, 2 prześcieradła białe z Kan­
tami, 3 ręczniki białe duże, I parę kołder  p iko ­
wych  na łóżka w  eleganckie kw iaty żakardowi'  
oraz t parę d yw anów  na ścianę w  najnowsze 
łkane obrazy.

T o w a ry  powyższe  wysy łam y każdemu mi l i­
stowne zamówien ie,  za zaliczeniem pocztowem. 
Bez ryzyka. —  Jeżeli towar się nie podoba, 
zw racam y pieniądze.

Zam ówien ia  prosimy adresować:
F irm a L  S zy f fe r  Łódź . ul. P iotrkowska Nr. 28.

Obwieszczenie.
Izlm karbowa w  Wilnu- nieniejszem podaje 

poda je  do wiadomości, że fi .X1 19.34 r. o godz. 
l))-( j w  lokalu Iżby  f\V PolniI m k a  10) od ludz ie  
foe licytacjo wybrukowanego  inwentarza b iuro­
wego i gospodarczego (maszyny do pisania, apa- 
ia ly  tele foniczne, sprzęt e lektmtechniczny. hmi 
żelazny, opony i dętki samoeliodowe i t. d .p ry

Przeznac/rau do l iey laep  przedin io ly  o g i f i  
dać można w da 0X1 1031 r. ith godz. 8-ej.

1020 VI ( - )  U. ,1. Szczęsny
Naczelnik W ydziału.

Nowość!!
100 szklanek znakomite j  lierł>at\ z rumem 

wyda je  ,111 d i H A T O I —  Itale lka 83 groszy. —  

, ,K A W I0 'L “  ekstrakt kawow I litr kawy a ro ­

matycznej a groszy.

K io  skosztuje —• kup u je ! ' !  Agenci poszuki­

wani „ l ’ A \ A M A  Sambor Skrytka 7

Zaudi d im um jr ,  iż ustanowil i my p rzed sta - 
w ic ie lem  naszym  n* m W ILNO  i w o j. 
w tienskfe  P, Franciszka L A N G E G O ,  
W iln o , u l. O rzes zko w ej 3, te le fo n  9-60
i to na sprzedaż konserw jak:

szynki w puszkach, łopatki w puszkach, 
pasztet z wątrób., parówki w puszkach, 
1 a rafinowany i m a e c  wieprz, i boczek. 

W sze lk ie  zamówien ia  prosimy kierować 
pod adresem przedstawic ie la naszego

BACON E X P 0R T  GNIEZNO
Spółka Akcy jna

Bydgoszcz, Gdańska 55

w p

L U J L .
Pur CIERPIENIACH HtHOROHMŁHYCH 
(BÓLACH.SWĘDZENIU. PltCZEwiL i 
ihw^wiemIU ) STOSUJE SU
JKTGINAISE CZOPKImmu

G A Ł E C K IE G O
P » n  a e w m e t k z i ,  , c i t  t u ł A C H  H m g n i M i i i Y u

o  UJ sif »IĄic Y A k l C U i :  I I .G O O II

Stałe I wielkie sukcesy
zapewn i sobie ten, któ i y  jeszcze  dziś napi­
sze do Instytutu Astrogra fo log .  , M E R K U R M. 
K atow ice ,  K och an ow sk ‘ego nr. 14 i do łączy  

znaczki  zł. 1 50 i poda daty urodzenia.

D O K TÓ R

J PI0TR0WICZ- 
JURCZENKOWA
O rdynator Szp it. Saw icz 

Choroby  skórne, 
weneryczne  i kob iece

W ileń sk a  34, te l. 1866
Rrzyjm. od g. 5 —  7 w,

D O K TÓ R

M
Choroby  weneryczne, 

skórne i m o c zop łr iow e
Z am k o w a  15, te l. 1960
Przyjm. od 8— I i 3 — 8

D O K TÓ R

DO KTÓ R

Wolfson
Choroby skórnA, w en e ­
ryczne i m oczop łc iow e
W ileń ska  7, te l. 10-6T
Przyjm. od i  —  l i 4— &

M. Zaurman
chóroby weneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e
Szopena 3, te l. 20-74
Przyjmuje od 8 — 1 i 4— 8

T A N I O
sprzedaje się natych­
miast (okazy jn ie )  z l ic y ­
tacj i  lub wolne j  ręki, 
plac ziemi. obaz. 9678 
mt*“ w  W iln ie,  An tok o l*  
przy ul. Bystrzyckie j,  
nadający się pod  bu­
dow ę  domów i letnisk 
Informacyj udzie la obr. 
sąd. J. Pacew ic r ,  W i ln o  

Kasztanowa 2 — 18

DO K TÓ R

Btumowicz
Ch oroby  weneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e
W ie lk a  21, te l. 9-21

Przyjm, od 9 — 1 i 3— 8

D O K TÓ R

ZELD0WICZ
Chor. skórne, w en erycz ­
ne, narządów moczow. 
od godz. 9— 1 i 5— 8 -w.

D O K TÓ R

ZeldowFczowa
Choroby kob iece ,  skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów m oczowych  
od godz. 12— 2 i 4— 7 w.
W ileń ska 28, te l. 2-77

D O K TÓ R

P ian ina, F ortep iany
nowe i używane. B e ­
cker, Betting. Bliithner, 
Erard, Fibiger, Rónisch 
i in sprzedaje na dog 
warunkach H. A b e lo w  

N iem iecka 22

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y
jak również może być 
angażowana dc biura na 
terminową pracę, w y k o ­
nu ę różne prace w d o ­
mu po b. niskich cenach 
Łaskaw e  oferty do adm. t 
„Kurje ia  Wileńskiego*' 

pod .Maszynistka*

Tapczany, o to m a n y
oraz m e b l e  k lubowe 

poleca

D Mołoaecki
ul .  J a g i e l l o ń s k a  8

Kenigsberg
Choroby  weneryczne, 

skórne i m oczop łc iow e
M ickjew icza 4, tel.|10  90  
Przyim. od 9— 12 i 4 — 8

PLAC
DO SPRZEDANIA

na Pośp ieszce  przy ul 
Piąknej 9 D ow ied z ieć  
b ę w  admin. „Kurjera 

Wil.** od godz  9— 3

łE D A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA  : W ilno,. B iskupia 4. T e le fo n y ; Redakcji 79, A dm inistracji 99. Redaktor naczelny przyjm uje od godz. 2 —  3  ppoł. Sekretarz redakcji przyjm uje od god z. 1 —  3  pp o l. 
A dm inistracja czynna od godz. 9'/s — 3 1/, ppol. R ękopisów  Redakcja nie zw raca. D yrektoi w ydaw nictw a przy jm uje od godz. 1 — 2 ppol. O głoszen ia są p rzy jm ow an e: od godz. 9 1/,—  3 1/, i 7 —  9 w ie c z 1

K om o czekow e P .£ K . O . Nr. 80 .750. Drukarnia —  ul. Biskupia 4 Telefon  3-40.
P R E N U M E R A T Y : m iesięcznie z odnoszeniem  do domu lub p rzesyłką p ocztow ą i dodatkiem  książkow ym  3 zł., z odbiorem  w adm inistracji 2 zt. 50  gt Zagranicą 6 zł. CENA O G ŁO SZ E Ń : Za w ie rs i

■ llim etro w y  przed tekstem  —  75 gr., w tekście  60  gr., za tek stem — 30 gr., kronika redakc., kom unikaty —  70 gr. za mm. jednoszp ., ogłoszenia m ieszkaniow e —  30  gr.za wyraz. D o tych  cen dolicza się
ł j~  o g łoszen ia  cyirow e i tabelaryczne 5 0 % , w num erach nieozielttych i św iątecznych 2 5 % , zagraniczne t0 0 % , zam iejscow e 2 5 % . D la poszukujących pracy 5 0 %  zniżki. Za numer dowodowy 15 gt
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